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C a l ó w k a  w y g r a n a
4 C ' } , 0 Q 0  z ł o t y c h  

p a d ł a
na los Ńr. 52227 zakupiony

w najszczęśliwszej, najsłynniejszej i największej w całym kraju kolekturze Loterji Państwowej

Bracia SAFIER, Krakćw. Rynek Gt. 6.
NiecŁaj każdy zatem sięgnie po szczęście i zamówi natychmiast szczęśliwy los w tym kantorze. 
Mimo znacznie zwiększonej ilości i w ysokości wygranych ceny losów pozostały niezmienione.

CilćwGia wygwats© w obtenef Soterii
700.060 złotych

Cgćtfiia wygranycii 24 miliony złotych8
Co d ru g i fos musi wygrać!

Ceny losów: ćwiartka zł. 10‘— połówka zł. 20'— cały los zł. 40'—.
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą. 

_______________________________ W tern m elscń w ycac t pr/.psłaC. nam w liSc e.

Karta zemówień 15.
Do Ira c i SAFIER, Kraków, Rynek główny 6 d .

Niniejszem zamawiam:
  Losów ćwiartek po zł 10   L osów połówek po zł 2 0    Losów całych po zł 40.

Naletyiość złotych*::..................... ...... uiszczę po otrzymaniu losów blankietem
nadawczym P. K. O. Nr. 400 117 przez firmę załączonym
Imię 1 nazwisko;     ——________ __ ___
Dokładny adres: ................. ............................. .................... .... ......... ..................................................

Przed wyborami do kahałów
Kraków, 22 kwietnia.

W  najbliższych tygodniach odbędę się w  
Małopolsce wybory do żydowskich gmin w y­
znaniowych. Po przebrzmiałej zaledwie kam- 
Panji wyborczej do Sejmu i  Senatu będziemy 
^ięc mieli — nowe wybory. Aczkolwiek, z te- 
So właśnie powodu, moment psychologiczny 
Jiite jest dla wyborów kahalnych najodpowie­
dniejszy, to jednak wyrazić musimy szczere 
zadowolenie, iż nareszcie dojdzie do odnowie 
ula naszych żydowskich „przedstawicielstw" 
gminnych, które w  przeważającej większości 
S p a d k ó w  są wszystkiem innem raczej, ani­
e l i  faktycznemi przedstawicielstwami ludno­
ści żydowskiej.

Cały te ren życia amorządowego w  państwie 
^tyhazuje sytuację nader opłakaną. Dopiero 
onegdaj uchwaliła jednogłośnie Rada m. Kra 
tow a rezolucję, domagającą się od rządu naf 
tychlejszego rozpisania wyborów. Po miastach 
f miasteczkach urzędują rady zupełnie zde­
kompletowane, w najrozmaitszy sposób uzu- 

a przytem pochodzące jeszcze z w y­

borów kurjalnych najbardziej reakcyjnego ty­
pu. My więc, z naszema1 kahałami, nie jeste­
śmy w zasadzie specjalnie upośledzeni. To 
jednak, co siię dzieje w naszych kahalach, tak 
po większych miastach, jak i w szczególności 
na głębszej prowincji, urąga poprostu wszejb-. 
kim, choćby najprymitywniejszym pojęciom
0 reprezentacji bodaj w  minimalnych rozmia 
rach demokratycznej. Po naszych kabałach 
rządzą albo narzuceni nam komisarze, albo 
slare rady, wybrane systemem kurjalnym, a 
nie stojące w żadnym zgoła kontakcie z dai1- 
siejszem życiem żydowskicm i jego najżywo- 
tniejszemi przejawami. Jeżeli rady miejskie 
przynajmniej w drodze kooptacji wykazują 
choćby mały odsetek przedstawicieli szerokich 
warstw ludowych, jeżeli rady te jednak tu i 
ówdzie przedsiębiorą pewne wysiłki i trudy 
około zmodernizowania życia komunalnego
1 usprawnienia instytucyj komunalnych, to 
nasze kabały wykazują już najzupełniejszy 
stan martwoty i beznadzkpnego marazmu.

Naszych dotychczasowych „ re p re z e n ta n tó w "

kahalnych można ogółem podzielić na ’dwia 
,py. Jeden z nich, to notoryczny wróg £ szko­
dnik społeczeństwa żydowskiego. Są to d  wszy  
scy „sztadlani** głównie małomiasteczkowi, ald 
nietyłko małomiasteczkowi, którzy przy żło­
bie kahelnym załatwiają z gorliwością typo­
wych aferzystów prywatne swoje interesy, tak" 
materjalnej, jak i „politycznej** natury. Są fo  
ci wszyscy „macherzy**, którzy zwłaszcza pod 
czas ostatnich wyborów odegrali, jako handla! 
rze głosów żydowskich, tak haniebną i ohy­
dną rolę. Społeczeństwo żydowskie czeka już 
z utęsknieniem oddawna na lio, aby wszyst­
kie te pijawki, żłopiące krew na jego organi­
zmie społecznym, odrzucić precz od siebie i  
raz na zawsze się ich pozbyć. — Drugi zaś 
typ kalialny, to ludzie, którym osobiście ni­
czego wprawdzie zarzucić nie można, ale któ­
rzy nie reprezentują faktycznie żadnego odła­
mu żydowskiego, któryby się pozytywnie do 
żydostwa ustosunkowywał, i: dla których wo­
bec lego w reprezentacji kahalnej niema miej 
sra. Czasy, kiedy lud żydowski był politycz­
nie niewłasnowolny i potrzebował opiekunów, 
którzy w życiu swo jem i w swoich ideowych # 
interesach stali odeń zdała, należą do bezpo­
wrotnej przeszłości, Dziaiaj społeczeństwa żjt*
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dowsJkie umie politycznie chodzić o własnych 
siłach, dzisiaj nie potrzebuje ono więcej rze­
czników i opiekunów.

Czas urzeto był już najwyższy, ażeby wrre- 
szcie wybory odświeżyły zatęchłą atmosferę 
kahalną. Czas naiwyższy. ażehy w kab.ałacti 
naszych zapanował nowy duch, ażeby kahały 
Sitały się tern. czem by ć  powinny — ośrod­
kiem żydowskiego życia samorządowego. Nie 
posiadamy innego ośrodka. Kahał jest jedyną 
instytucją żydowską o charakterze prawno- 
p u b lic z n y m . Aczkolwiek jego teren działania 
jest narazie szczupły i nie obejmuje, jakby­
śm y tego pragnęli, wszystkich dziedzin życiia 
żydowskiego, to jednak nawet już i dzisiej­
szy jego zakres kompetencji pozwala instytu­
cji kahalnej stać się ożywczem centrum nasze

go życia społecznego i  twórczą komórką jego 
rozbudowy i sanacji.

Pójdziemy przeto do wyborów kahalnych 
z głębokiem poczuciem świadomości tego win 
śnie znaczenia kahału dla naszego społeczeń­
stwa. Pójdziemy do wyborów z niezłomnem 
przekonaniem, że olbrzymia, przygniatająca 
większość społeczeństwa żydowskiego pragnie 
w knhałach mieć istotną reprezentację swoich 
najżywotniejszych interesów. Wierzymy zaś 
w to. że większość ta opowie się za narodowo- 
żydowskim i  sjonistycznym programem także 
i  w  dziedzinie reprezentacji kahalnej. Albo­
wiem program nasz jest najistotniejszym w y­
razem potrzeb i ideałów żydostwa.

W. B.

Stan zdrowia marszałka Piłsudskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa- 21. 4. Sin. W związku z kuracją 
marszałka Piłsudskiego w  szpitalu Ujazdow­
skim, ordynator szpitala Ujazdowskiego dr. Ste 
fan Chudziński wyjaśnia co następuje: W szel­
kie alarmy na temat stanu zdrowia marsz. Pił­
sudskiego, są bezpodstawne, izolowanie marsz, 
od spraw Belwederu zostało przepisane z po 
wodu przemęczenia marszałka. To też nikt 
prócz p. marszałkowej, dzieci i pułk. Prystora 
rfle ma dostępu do premjera. Zimno i słoty odbi 
ły  się na dawno już nabytym atretyźmie, nie­
groźnym zresztą i umiejscowionym w ręku.

Marszałek czuje się bardzo dobrze. Stan bez- 
gorączkowy, najwyższa temperatura wynosiła 
36 i 9/10, Marszałek jest wesoły, ożywiony, 
wczoraj przez dłuższy czas bawił się z dzieć­
mi. Od dwóch dni pobytu w  szpitalu śpi znako­
micie, jak nigdy w Belwederze. Marszałek prze 
bywa na oddziale ocznym, gdyż tylko tam mo 
żna było wynaleść 2 wolne pokoje. Dało to po 
wód do pogłosek o operacji katarakty. Marsza 
lek odbywa jedynie kurację antyatretyczną.

O stanie zdrowia marszałka Piłsudskiego w y  
dany zostanie dziś oficjalny komunikat.

t a l  t a )  silili t r a w i l i !  l i i  W it a j
Epilog Incydentu na platkowem posiedzeniu komisji.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 21. 4. Sin. W związku z podaną 
Wczoraj wiadomością o  incydencie, który w y ­
nikł na komisji budżetowej, wobec odmowy 
prezesa komisji budżetow*ej w sprawie głosowa 
tria w  trzeciem czytaniu, prezes komisji budżeto 
wej poseł Byrka nadesłał na ręce marszałka 
Daszyńskiego następujące pismo: Sejmowa ko­
misja budżetowa uchwałą z dnia 20 4. odrzuci 
ła zaproponowaną przezemnie metodę upro­
szczenia dotychczasowego formalistycznego i 
Uciążliwego sposobu rozpatrywania prelimina­
rza budżetowego. Ponieważ stosowanie dotycii

czasowych metod pracy w wysokim stopniu 
utrudnia, o ile wogóle nie uniemożliwia, uchwą 
lenie budżetu we właściwym czasie, dlatego 
składam na ręce p. marszałka stanowisko prze 
wodniezącego sejmowej komisji budżetowej. 
Podpisano: Byrka.

Dowiadujemy się, że poniedziałkowe posie­
dzenie komisji budżetowej otworzy marszałek 
Daszyński i należy się spodziewać, że na fem 
posiedzeniu znalezione zostanie wyjście z obe­
cnej sytuacji.

Za kulisami konfliktu
Art. 25. Konstytucji. —  Opozycja zmierza do przedłużenia sesji

budżetowej
(T elefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 21 4. Sin. W kuluarach sejmo­
wych uchodzi za rzecz pewhą, że istota naj­
nowszego konfliktu pomilędzy opozycją a po 
słem Byrką, który w  danym wypadku repre­
zentuje stanowisko rządu, polega na tern, że 
opozycja wbrew woli rządu zmierza do prze­
dłużenia sesji budżetowej Sejmu. Mianowicie 
artykuł 25 konstytucji orzeka, że z chwilą 
wniesienia do Sejmu preliminarza budżetowe 
go, ni© przysługuje rządowi prawo odroczenia 
ub rozwiązania Izby aż do ostatecznego uchwa

lenią budżetu przez parlament. Przepis tego ar 
tykulu pragni© opozycja wykordzystać w  tym  
celu, by w trakcie możliwie najdłuższej sesji 
budżetowej Sejm mógł załatwić sprawę niektó 
rych dekretów Prezydenta, wniosek w  sprawie 
nadużyć wyborczych itd., nie narażając się jed 
nak na odroczenie, czy rozwiąanie Sejmu. Je­
dynka natomiast, przez której usta przemawia 
poseł Byrka dąży do jak najszybszego uchwale 
nia budżetu, by dać rządowi czemprędzej wol­
ną rękę w  stosunku do Sejmu.

Lord Birkenhead następcą 
Chamberlaina?

Londyn, 21 4. PAT. Socjalistyczny „Daily 
Herald" twierdzi, jakoby lord Birkenhead był 
upatrzony na następcę Chamberlaina na sta­
nowisko ministra spraw zagranicznych. Lord 
Birkenhead usiłował Niemcy skłonić do przy 
stąpienia do jednolitego frontu antysowiecki©- 
6° .

Ks. Karol w BelgJI
Bruksela, 21 4. PAT. Były następca tronu 

rumuńskiego Karol bawi obecnie w Belgji. — 
W rozmowie z dziennikarzami oświadczył on, 

•że zamierza zatrzymać się dłuższy czas w  Belgji, 
odmówił natomiast wszelkich wyjaśnień co do 
swoich planów na przyszłość*

Wy pa dek lotniczy
Budapeszt, 21 4 PAT. Samolot pasażerski 

towarzystwa Franco-Rumaine, który wczoraj 
o godz. 4.30 popołudniu wzniósł się w Budape­
szcie cęlem lotu do Wiednia, musiał w 6 min. 
po starcie wylądować z powoda deiektu moto­
ru. Nikt z podróżnych nie odniósł żadnego 
szwanku.

BB
EDgaj
B E
BB
m m

[ZEKOLfiDHI DESEROWE
w  o r y g i n a l n y c h  p u d e ł k a c h

POLECAPABRYKA
A. PEASECKI S. A. K R A K Ó W .

Ihiie: 
Bis 
B B

fejb-
B n B im n n H o i ia l

CZY W P A m  I  W PANU WIADOMO, że w  spe­
cjalnym m agazynie najodpowiedniej dobeerZE 
płaszcz w iosenny, gabardynow y, im pregnował^  
i  kurtkę skórzaną? A. Bross, Kraków, Florjańska 
44, narożnik obok B ram y F lorjańsk ie j. 1128eą

Posiedzenie Koła żydowskiego 
we wtorek

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 21. 4. Sin. W e wtorek o  go d l . 

12.30 odbędzie się posiedzenie Koła Żydowskie 
go. Na porządku dziennym znajduje się rmędzjj 
innymi sprawa obsadzenia miejsc w  kandsf 
Wobec tego powstanie jednocześnie zagadn ij 
nie ukonstytuowania się Koł? Żydowskiego.^

Warszawa. 21. 4. Sin. Dziś wyjeżdżf dc-BetP  
na pose. Grynbaum.

Nowy poseł duński wręczył 
listy uwierzytalniające j

Warszawa- 21. 4. Sin, Dziś o  godz. 12 w  poJb 
dnie nowy poseł duński wręczył Prezydentowi 
Papli tej na uroczystej audiencji swoje *1  ̂
sty uwierzytelniające. Ceremonia odbyła się w  
przepisany sposób. W  czasie uroczystości był 
obecny minister Zaleski, który następnie złożył 
Prezydentowi sprawozdanie o  swej podróżyjlo) 
Rzymu.

Zaleski — (Nussolini
Warszawa. 21. 4. Sin. W  odpowiedzi na depo 

szę wysłaną przez ministra Zaleskiego przy o-' 
puszczeniu granicy włoskiej, nadesłał Mussolini 
telegram, w  którym w  sposób serdeczny prze 
syła wyrazy życzliwości dla narodu polskiego.

Nowy wicemin. spraw zagr. 
przybywa 26. bm.

Warszawa. 21. 4. Sin. Dotychczasowy poseł 
polski w  Sztokholmie dr. Wysocki, który otrzy 
mać ma stanowisko wicemnistra spraw zagra­
nicznych przyjeżdża do W arszawy 26 bm.

Zfazd przedstawicieli miast
Warszawa, 21 4. Sin. Zjazd przedstawicieli 

miast odbędzie się w  Warszawie w dniach 25
1 26 bm.

Wizyta wybitnego dramaturg*. 
żvdowskiego w Polsce

Nowy Jork, 21 4. ŻAT. Znany dramaturg 
żydowski Harry Sakler rodem ze Stanisławo­
wa wyruszył do Europy i zwiedzi Polskę, 
gdzie w swoim czasie został przez Marka Arn- 
steina wystawiony „Jiskor“.

Odwołanie uroczystości palestyń­
skiego korpusu pogranicza

Jerozolima, 21 4. ŻAT. Na skutek odmowy! 
rady miejskiej w Te-Awiwie wzięcia udziału 
w  uroczystościach zorganizowanych przez 
Iransjordański korpus ochrony pogranicza, 
rząd palestyński postanowił odwołać te uro­
czystości.

Strajk demonstracyjny muzuł­
manów palestyńskich

Jerozolima, 21 4 ŻAT Na jutro został prej 
klamowany strajk demonstracyjny wszysl-' 
kich muzułmanów w Palestynie, na znak pro 
testu przeciwko rozpędzeniu demonstracji mil 
zułmańskiej w Gazie. W szyscy muzułmanie 
wezwani zostali do zamknięcia swoich skle­
pów na cały dzień.

Starcia przedwyborcze 
w Bagdadzie

Bagdad, 21 4. PAT. W  związku z  walką vrjt 
bwsorczą między dwoma grupami rywalizuj®' 
cych ze sobą stronnictw politycznych doszło 
tu około północy do starcia, w czasie k tó r e j
2 ludzi zostało zabitych a 8 odniosło rany. 
Aresztowano 10 osób. Jak przypuszczają, oho* 
dzi tu raczej o wrogie stosunkj osobiste niż * 
głębszą nienawiść polityczną.
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toniej tcntymcitfu, a  więcej dbaficści o wSasise interesy poUtpcsne

fDeficyt naszego handlu zagranicznego w y- 
biósł w  marcu 162 milj. zł- Jest to wzrost w po 
równaniu z poprzedniemi miesiącami ogromny, 
bo w  styczniu wynosił deficyt ten tyiKo 52, a 
W lutym 72 milj. zł. Nie jesteśmy już coprawda 
W Sjrtuacj: przymusowej, bo pożyczka stabiliza 
cypia pozwala ,.am spokojniej spoglądać, na tę 
oprawę, jednak bądf cobądź deficyt jednomiesię 
CZhy w  wysokości niemal trzeciej części wpły  
wów z pożyczki jest czemś zbyt: poważnem, by 

ktr ten można było lekceważyć! Wszak od 
M o w y  maica obowiązuje już waloryzacja 
cer, a t dmo to deficyt jest przeszło dwa razy 
Rdększy, n i ż w  poprzednim miesiącu. Musi tu 

ęe tkwić gdzieś' jakaś zasadnicza wada na­
go handlu z zagranicą, której przez proste, 
hanlczne podnoszenie ceł usunąć się nie 

jda. Zresztą i cyfry wskazują, że nietylko wzrost 
r zywozu, lecz i zmniejszenie wywozu pc wodu 
Ofr tak znaczny deficyt
|- Jakież są zatem przyczyny tego niekorzyst- 
(flego kształtowania się naszego handlu za­
granicznego? W urzędowej statystyce te­
ko handlu znajdujemy kilka charaktery- 

tycznych cyfr, rzucających znamienne świa- 
o na tę kwestię. Oto w  roku 1927 przywóz 
ia»z z  Francji wyniósł 125 milj. fr. złotych, 

ś w yw cz nasz do Francji tylko 25, milj. Saldo 
ujemne naszego obrotu handlowego z Francją 

Wynosi zatem ponad sto milj. fr. złotych, a więc 
cztery razy w'ęcej, niż cały nasz eksport do 
Francji. Nie ułega wątpliwości, że główną przy 
jeżyną tego ziawiskg jest nasza umowa handlo- 
!wa z Francją z J924 r., która jest prawdziwym 
[unikatem, gdyż traktatem tym przyznaliśmy 
{Francji największe uprzywilejowanie, gdy nato 
jmiast Francja wzajemności pod tym względem  
nam nie przyznała. Oczywiście takie wyjątko­
w e stylizowanie umowy handlowej z Francją 
jbyłO; refleksem naszego stosunku politycznego 
,Jo tego państwa. Przyznanie Francji znacznych 
jrzywilejów nie potrzebuje bliższego wytłóma 

Czcuia. Jeżeli jednak ten deficyt handlowy w  
;Stosunku do Francji porównamy ze saldem na- 
-szego obrotu z Niemcami, to dojdziemy do 
Wniosku, że za sojusz z Francją płacić musimy 
|bardzo diogo. Mimo wojny celnej z Niemcami 
bu wiem obroty nasze z tym krajem były znacz 
ile większe (przywóz — 428 milj- zł., w yw óz 

;— 4661 milj. zł.), a następnie jednak na tym han 
dlu wyszliśmy lepiej, gdyż uzyskaliśmy dodat­

nie saldo w wysokości 38 milj. zł.
Przypatrując się niezwykle powolnemu prze­

biegowi naszych rokowań handlowych z Niem­
cami, odnieść musimy wrażenie, że nasze czyn 
niki rządowe zbyt mało liczą się z realnym roz 
wojem naszych stosunków gospodarczych a w  
zbyt wielkiej mierze kierują się sentymentami. 
Jeśli chodzi o  obronę naszego przemysłu przed 
zalewem towarów niemieckich, to wytrwałe 
podtrzymywanie naszych postulatów yospe Jar 
czych jest zupełnie zrozumiałe. Niestety wyda­
je się, że powodem obecnej zwłoki jest kwe­
stia me gospodarcza, lecz polityczna, a miano 
wicie nasz dekret, ó  osiedlaną się w  rasie po­
granicznym, który zreśtą podobno zwróaony 
jest głównie przeciwko Rosji, dotknie Jednak 
także i Niemcy.

Gzy to odzwierciedlające się w naszych urno 
wach handlowych biegunowo przeciwne trakto 
wanie Francji i N«ąriec znajduje sw< uzasad­
nienie w powodach natury politycznej, wydaje 
się wobec dokonywującej się radykalnej ztnia 
ny nastrojów europejskich bardzo wątpliwom. 
Zamknięci mu rem paszportowym w  ciasnych 
naszych granicach, nie zdajemy sobie sprawy,

Mars Pickford usuwa sle z  filmu?

Znakomita Mary Pickford jest poćubno tak w strzą­
śnięta śmiercią swojej matki, że zamierza, jak sly^ 

chać, zrezygnować z dalszej kar jery filmowej.

jak szybko zacierają się różnice, dzielące do­
tychczas Niemcy od byłych przeciwników w  
ostatniej wojnie. Już nietylko Briand. lecz i 
Foincare w  znamiennej swojej mowie w Carcas 
son ie nakreślił w  polityce francuskiej wobec 
Niemiec kurs wyraźny pokojowy, co wobec zna 
nego stanowiska Anglii 5 Ameryki rokuje nie­
zwykle Dom yślne wiooki projetkowi ostateczne 
go zlikwidowania sorawy odszkodowań wojer? 
ivcl. i ewakuacji okupowanego przez Francie 
on sraru nad reńskiego. Nie ulega zaś wątpli­
wości. ze właśnie te dwfiie kwiestje stanowią 
najpoważniejszą Hrzeszkoóę w  cdzyŚKamo1 
przesz Niemcy także i  pud względem politycz­
nym pełnego równouprawnienia z mnrfiii mO' 
darstwaiłifik które już pod Względem gospodar­
czym dzięki pomocy AiŁewld odzyskały. Obje 
cie Niemiec głośnym projektem Kelloggc #  
wyeliminowanie W ojny jako SroHEa rozwfązj 
Wania; sporów między,iaiocLowycr jest dal- 
szyn: dowodem wzrasu jacegc jpfesfige‘u mtę- 
cłzynarodowego Niemiec.

Te zupełnie wyraźni* zarysowujące sSę znutt 
ny w konstelacji tx>lityczncj w  Europie ery­
nią nar są poetykę cnągle poszczą nastawioną 
ną chłodna neutralność wobec Niemiec i  oópo 
wiednio si«pniowaną sftfripatję do poszczegó1- 
nycti parktw dawnej koalicji, czemś corar bar 
dziej ananhronicznem i  ptrzczyicrr Zbyt szty­
wnie wytyczone linje posięmowania prowadzą 
często na bezdroża —  z  tego pizecieź trzeba 
sobie zdać raz jasno spraWęl

Niile wystarczy popiera? nnszego eksportu 
metodą, która również już h ę  przeżyła i  oka­
zała nieskuteczną, lo znaczy drogą dumpingu, 
W łaśnie ostatnio rząd zastosował m ow o teiv 
środek, pozw°Jając k atelow f Węglowemt po3 
Wyższyć ceny wewnątrz kar jo, by w  ten spo­
sób ułatwić m a obniżanie cen węgla zagrani­
cą. W  ten sposób hardz^ ratwc jest powiększał! 
nasz eksport, gdyż zag-anAca nędzie oczywi­
ście bardzo choinie kupuwać tiamze produkty 
za pół darmo, skoro różnicę ponosić będę kou 
sumenci polscy. Każdy jednak zrozumiie ł f  
na takiej ^ansakcjj go poaarstwo nasze nie 
skorzysta. Zamiast takiego popitatmia ckspor 
tu, które jest właściwie tyłku obracanien saę 
w błędnem kole, należałoby raczej postara? 
stfę o  radykalną rewizję naszej polityki iraktti 
tów handlowych, i  to z  punktu w ’dzenir. w y- 
łą tm ie własnych naszvcr iijCeresow. 
g |  | ' ■ - ił!*: ■ Dr. B, Ł-

loziiowsietPiii,losy winni"
PRITZ KAI, IGR.

List polecający
Aby w szyscy dobrze zx o r um ieli poniższą his to 

rję, należy koniecznie scharak teryzow ać pokrótce 
W ystępujące w  niej osoby.

F lo rjąn  S t-ebsam  p isa ł w iersze, k tó re  częściowo 
były złe, a częściowo bardzo  złe. Jem u zdaw ało 
tię  jednak, iiż ma w ybitne zdolności i  chciał zo- 
strć w ielkim  poetą, p rag n ą ł wLdzueć sw e książki, 
z  kolorow em i kai tkam i tytułow em i, leżąc< w  wy- 
Jtaw aeh księgarsk ich  — swe dram aty , w ydruko­
wano waelkiemi literam i na aldsrach teatralnych, 
chaLrł zusaąść na Olimpie międi.y najw iększym i 
-ław am i:

Lecz do tego, o tom w iedział dobrze, trzeba by ło  
'nieć protekcję. K rótko mówuąc potrzebow ał on 
''trzym ać jak iś  lis t polecający, i  w  tym  celu udał 
*fę do praw dziw ego poety Euzebjusza G rosstiora, 
k lo ty  był z jego w u’em na „w y“. G rosstie r p raco  
'■ fł w ow ym  czasie nad dram atem  rycer M m  i  a- 
Karat zastanaw ia ł się, czy kobieta średniow iecz­
na ma umrzeć z  okrzykiem : „przeklę ły  J ia o s l" , 
T~S „chaotyczne przekleństw o I“, gdy nagle zapu­
kano  do drzw i jego gabinetu, i  w szedł posłaniec 
" tislem od w spom nianego w uja. W uj w  liście za 
" lad  a m iał poetę o w izycie Swego siostrz ;ńca. 
- łó ra  będzie m iała miejsce dnia następnego.

-Następnego dnia w ięc F lo rjan  S trebsam  złożył 
Wizytę praw dziw em u poecie.

— T ak, tak, młodzii eń czet — rzek ł Euzebjusz 
JjJto&Łtier — pan p rag n ie  o trzym ać lis t  polecający, 
^■prawda zasadniczo tego nigdy nie robię, lecz 
™  razem  uczjmie dla pana w yjątek , ponieważ ży- 
W*ę rzeczyw iście w ielką przyjaźń dla pańskiego 

doktora O -  tle ra —  co? —  on nie jest wcale 
'^h to rem ? — ach, m eta pom yłka — i nie nazywa.

się w cale C astter? — T o nic nie azkodsai, dam pa­
nu i  tak  lis t polecający do mego przyjaciela KleL- 
ste re ra , k tó ry ' je s t rzdakicwem naczelnym : „Lluslio 
w anego P rzeg lądu  Tygodniow ego1 • C opraw da od 
w ielu la t już się z nim  nie kom unikuję, lecz on 
napey no św ietnie mnie pam ięta i  przyjm ie pana 
bardzo  dobize P rz y  okazji pan będzie ła sk aw  pc 
Inloirmować mnie o  Wynbcu te j w izyty  t Dowodze­
nia 1

F lo rja n  S trcbsam  w y jąkał k ilka  słów  podzięko­
w aniu i d rżąc przebiegi oczyma l i s t  L is t by ł pię­
kny i  bardzo  ciepły, b rzm iał on następująco:

— D rogi przyjacielu K leistererze, oddawca 
niniejszego listu , ogólnie utalemtow »®y młody 
człowiek, je s t siostrzeńcem  mego przyjaciela. 
P roszę, przyjm ij go uprzejm ie i  porozm aw iaj 
z  nim obszernie. Specjalny nacisk k ładę na u- 
przejm ie pożęgnanie, aby m łodzieniec nie s tra ­
cił nadzdejii. Byłbym ci bardzo  zribowiąa , 11^  
gdybyś w ydrukow ał Lilk* jegc u tw orów ; ią -  
dzę, że są  one całkiem  niezłe Serde-ZŁie po­
ili: owieni a

Tw ój E. G rosstier.
F lo rjan  w sadził lis t do kieszeni s i ło  J ł  się głę­

boko i  wyszedł, N astępnego d r ia  mlodzaeDiec i ta ł  
w poczekalni redakcji tygodnika „Ilustrow any 
P rzeg ląd’1. W oźny redakcyjni- zan iósł lis t poleca­
jący do pokoju E ledsterera, a F lo rjan  czekał sk ro ­
mnie w  kąciku.

P o  kilku  chw ilach w poczekalni zjawii się w o­
źny bez słow a schwycił F lo rjan a  za kołnierz, po­
pchnął go kc drzw iom  i kopnąwszy go  W tył, 
zrzucił biednego poetę ze w szystkich schodów.

Jak  w yjaśnić sobie tak ie  przyjęcie po w ręczeniu 
serdecznego lis tu  G ro ss tie ra ? ; Otóż E le is te re r  przy  
pom niał sobie czasy młodzieńcze, gdy w raz  z  Eu- 
zebjuszem G iossfinrem  pracow ał prry jednym sto­
le W reu. iąi now ootw orzonego tygoóo ik^

^ rz -g lą d . Tygodniory '*  w ów caas ade ny ł JeuL 
cae ilu s tro w an y  i  Euzebjusz G ro ataei n ie  . It a i 
jeszcze d ram atów  rycerJkich I  mimo to  ohajf - 
jaioiele byli już w ów czas znzuoand mam IWtów 
polecających. D ali w ięc sobie słow o, i»  kddri 1  
nich nie poleci drugiemu, u ikogo pa n  1 IksC p a lu #  
jącyl I  jeżeli nie d r się teg( uniknąć, z  j aMchltO1 
w iek w zględów  (ouoibiiaie obowiąfzk., u e sp o iM a  
ma ckx>Yczcości ffle.), wowcza- Os. m* by ć  uap isae 
ny  tak , aby ten z  nich. który go  o trtym ta inmjG*is 
ta ł go ekuraT oow roinie.

Euzebjusz G rosstie r z  casasen. aapomądiai o  te§ 
umowie, redaktor zas pam iętał o  n ie j i  oowtąpii 
Zgodnie z nią.

— Abal — -zekł dc aashic —- ten młOurtwiifti 
tak dłrygo zawracał głowi memu pazyjacielowt, te  
nie nuSgt on postąpić Inaczej. Dofarro, w i a r  00 
mam robiió. Euizebjuszu, siary przyjacielu, bę­
dziesz ze mole zadowolony I I przBćzytał Uu w na­
stępujący spoisób:

— D rogi jrzy , H e lu  K le s te r m n ,  uddbw ui 
niniejszego MslU, je s t oałkowildle pozbaw io­
nym ta len tu  gbupcetu, lecz przytem  jeafl on  stb- 
s trn ń m m  meR( „przyjajedda", k tórem n jJ  
mogę odm ówić pomocy. P rośże, pszy^m j  go  
odpowiedrauo o s tro  1 w ogóle a  nkn  n ie  rozm a­
w iaj. S rocjaln j nacfs . k ładę na w yrzuceol* 
go za drziwl, abv ra z  t t t  szefi* ntWalcii", Wszel­
kie nadzieje. Bęaę d  w ielce Zobowiązany, gdj 

nie w ydrukujesz an i jedne-io z jego  tuwBC&W 
poniewa. są  one nic nie w arte .

P ozdraw iam  Uh
B. ttroMhd

W  ten sposót motŁn& w ytłum aczyć 
nrzyjaznego listu  polecającego, o  k tónrm  na- 
F lo rjan  S trebsan. nie zaw iadom ił rwC0 ? 
bzyńty, • •/
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Na horyzoncie politycznym
3730 kandydatów na 612 manda­

tów we Francji
D*dś w niedzielę. 22 bm. odbywaj? się w Pa 

ryżu wyDory ao parlamentu. Wedie obecnie 
zamkniętych oficjalnych list zgłoszono 3730 
kandydatów na 612 mandatów. Na każdy więc 
mndat przypada przeciętnie 6 kandydatów. 
Najzagorzalsza walka toczyć się będzie w de­
partamencie Sekwany, gdzie o 59 miejsc w ał­
czy ze sod? 859 kandydatów. Wogóle ilość kan 
dydatów osiągnęła obecnie prawdziwy rekord 
przewyższa bowiem wybory z roku 1924 o 1000. 
d wy bory z roku 1919 o 1600

MSiu^tersWo spraw wewnętrznycn zorgani­
zowało nardzo sprawną służbę, by rezultaty 
z prowincji o ile możności jak najprędzej scen 
tralizować w  Paryżu tak, że już około półno 
cy będzie można podać do wiadomości publi 
cznej rezultaty wyborów. Liczą się atoli z 
tem, że w  przeważającej części okręgów wyboi 
czyon dojdzie do ściślejszych wyborów, któ­
re się odbędą w następną niedzielę.

Po Zaleskfm jedzie Duca 
do Rzymu

Rumuński minister spiaw wewnętrznych 
Ducr objął kierownictwo ministerstwa spraw 
fcŁgfranioznych, ponieważ Titulescu od kilku 
miesięcy leży chory w  Genewie. Czy ta choro­
ba jest rzeczywistością, czy też zręcznym w y­
biegiem politycznym, trudno doprawdy odga­
dnąć, Obecnie przynosi prasa rumuńska lauo- 
ttkzną wiadomość, że minister Duca jedzi© do 
Rzymu. Przed siwym wyjazdem uznał Duca za 
stosowne podkreślić solidarność RunjurfjJ z ma 
łą  ententą. B timimja ma wprawdzie swoje od 
rębne interesy, ale są one podrzędne i  wcale 
nie kolidują z przynależnością Rumunji do 
małe ententy. Z całym naciskiem zaznaczył 
Duca, że o bałkańskiem JLocarno tak długo me 
może być mowy az ni© nastąpi porozumienie 
jnię&zy Jugoslawją a Grecją. Rumunja zawar­
ła obecnie z Grecja pakjt, zapewniający jej do­
stęp do Morza Egejskiego i do Salonik, atoli 
droga do Salonik pójdzie przez Jugosławję a

nie przez Bulgarję, jak tego sobie życzą w Rzy 
mie. 1

Te wynurzenia .umuńddego ministra są nie 
jako preludjum do konferencji małej enlcnty, 
która odbędzie 3fię w maju albo w czerwcu w 
Rumunji.

Czy :sfrn*ejc konwencja militarna 
między Węgrami a Wiochami?
W  parlamencie węgierskim wygłosił m ini­

ster spraw zagranicznych, Valko dłuższe prze 
mówienie, poświęcone stosunkom Węgier do 
Włoch. Mowa była bardzo ostrożną il omijała 
pi zezornie wszelkie niebezpieczne punkty dy­
skusji. M. in. oświadczył węgierski minister 
na pytanie, czy istnieje militarna konwencja 
między Włochami z Węgrami, że z rozbrojo- 
nem państwem nikłt chyba nie będzie zaw ie­
rał żadnych konwencyj. Valko udawał, ze za­
pomina, iż Włochy staie uzbrajają Węgry, o 
czem świadczy afera w  St. Gotthardt W  spra 
wie pobytu lir. Bethlena w© Włoszech oświad­
czył Valko tylko tyle, że węgierski premjer ba 
wół we Wenecji, a nie wspomniał zaś wcale o 
tem, że Bethlen z W enecji pojechał ck> Medjo 
łanu, gdzie się spotkał z Mu«solinim.

Chiny znowu na widowni
Z nadejściem wiosny rozpoczęły się w Chi­

nach znowu operacje wojenne. Wedle nacie- 
szlych wiadomości armja chrześcijańskiego ge 
nerała Fenga rozpoczęła of©nzy\vę w prowin­
cji Szaniung i pobiła armje sprzymierzonych 
z Cząng Tso Linem generałów Sun-Czaian Fan 
ga i Czan-Sun-Gzanga. Generał Feng chce 
sforsować kolej łączącą Nankin z Tuentsinem. 
Jest to najpoważniejsza linja komunikacyjna, 
łącząca północ z południem. .Wywołało to za­
niepokojenie Japonjii, która w prowincji Szan 
tung koncentruje swój handel z Chinami. Ja- 
putija postanowiła wysłać do Chin bardzo po­
ważną eskadrę, by zapewnić sobie posiadanie 
głównego ośrodka japońskiego w Chinach, t. j. 
otrzymanego po Niemczech Tsingtau.

Z  T E f l T P U ,  LITERATURY i SZTUKI-
— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w niedzielę 

o 3.30 pop. i godz 8 wiecz. dw a przedstawienia
W skład programu wchodzą najlepsze uu 

M»ery obu programów, oraz nowe, w Krakowie je­
szcze nieznane piosenki, skecze ł duety

— Z TEATRU IM. J. SI OWACKIEGO. Qsiś w 
niedzielę wieczór pierwsze powtórzenie renesanso­
wej komedii G. Fcrzana „Donna O retta". Popułudniu 
po raz 11-ty  MamgLam‘a .JCiedy wrócisz'*. Na }u- 
Trzejs-em przedstawieniu poipulamem po cenach znl 
Ataiych „Kcrtredja miłości".

— 25.1 ECIE POETY IZAKA KACENELSONA. Ko 
mŁet dla uczczenia jubileuszu' 25-letniei pracy poety 
ckieij izaka Kaci i  elsona urządza w Lodzi, dnia 2-go 
maia br. o g. 8 wiecz. uroczystą akaćamtje w  sali 
«FIiharmionji“. Adres Komitetu: Rozenstein, Łódź,
Zafcątna 30.

— WIECZÓR AUTORSKI. W  sobotę dnia 28 bm. 
odbędzie się w Kollegiutn wykładów naukowych (Ry 
■ek gł. 39) wieczór autorski p. Zygmunta Schenke- 
ra. Recytuje art. dram. J. R. Buijański i autor Począ 
tek  o gozd. 7 wiecz.

— KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gt. A—B, 1. 39i poniedziałek 23 bm. Hugo 
Grossman: W rażenia z zimowej Olimpiady w  St. 
Moritz (zo obraz, świetln.); w torek, 24 bm. Dr. M. 
Kunie-: PsyclioJogja antysemityzmu; środa, 25 bm. 
Dr. Zygmunt Fenicbel: Zasady nowego kodeksu pro 
cedury karnej; czwartek, 26 bm. Dr. Franciszek 
Kfewi: Malownicze zakątki krakowskie (z obraz, 
śarietła.); piątek, 27 bm. prof. Tad. Biliński; Czy te­
a tr  się przeżył (z dyskusją); sobota, 28 bm. Zygm. 
Szeaker: W ieczór autorski; poniedziałek. 30 bm. 
nrof. W iktor Łabuński: W rażenia z pobytu w Amery 
Co. Pocz. o godz. 7 wiecz.

— KONCERT SCHUBERTOWSKI z okazji 100-ej 
rocznicy Śmierci urządza Towarzystwo Muzyczne

■ poniedziałek dnia 23 bm. w  sali Tow arzystw a Mu 
licznego „S tary Teatr" II. p. W  wykonaniu plękne- 

grogramu biorą udział pp. M. Jarrow a (mezo- 
M. Neuger-Sacewiczowa (p!anistka) 1 St. 

taryton). Początek o godzinie 8 wieczór. BI 
yejsciu na salę.

DZIEŃ PÓLITYCZNY

Z a b o t iA s k i j Ci
9«

Pare stów pod adresem „Czasu1*
Ilekroć prasa polska chce zwalczać żydowski 

program narodowy, nie cytuje n a s z y c h  pu- 
blikacyj i naszej prasy, nie cytuje artykułów i 
mów n a s z y c h  posłów i senatorów lecz się­
ga do — ŻabotyńskiegO'- Żabotyński jest maksy 
malisfą i teorełykiem — więc o wiele łatwiej 
nie tyle znirn polemizować, ile — nim . stra­
szyć. Ale niech tam, niech sobie straszą! Roz­
sądny polityk polski wie, że żydowska walka o  
równouprawnienie narodowe nie jest walką 
przeciw państwu, lecz walką o znośne warunki 
bytu i rozwoju w łonie państwa.

Tylko jedno zastrzeżenie musimy uczynić. 
Jeśli się cytuje Żabotyńskiego — jak to wczo­
raj znowu robi bardzo „sprytnie" „Czas" — to 
należy posiadać na tyle taktu, aby nie zwalczać 
nas artykułami Żabotyńskiego z roku 1 91 3 (I!) 
drukowanemi naćomiar w... „Dzienniku Kijow­
skim". Nikt z nas nie iest w  stanie skontrolo­
wać autentyczności cytatów, a wiemy nato­
miast, co Żabotyński mówił c Polsce w roku 
1927, kiedy bawił i publicznie przemawiał w  
Warszawie i całym szeregu miast polskich. O 
roku 1913 wogóle nie powinni mówić niektó­
rzy politycy polscy — łącznie z panami z „Cza 
su". I oni wtedy nie byli nienodleg.uściowca- 
mi! Oni, którzy rządzili w Polsce. Żabotyński 
zaś, którego oni delikatnie nazywają „Żaboiyń- 
skij", miał wtedy niestety wzrok zmącony temi 
ciosami, jakie spadały w. ewyrn czasie na żydo- 
stwo polskie, tak ze strony Rosji, jak i ze strony 
dużej części społeczeństwa — polskiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
C 0R 80; „Nędznicy" we iłu "  Wiktora Hugo.

Nabywajcie szekel!
Nie kupuje się szekla, lecz nabywa się 

kel, albowiem *zekel nie jest przedmiotem] 
kupna i sprzedaży. Sz©kel nie był nigdy teUa 
co się nazywa „martwym metalem". Był saanlj 
sze czemś więcej, niż pieniądz.

A temoardziej dziś, w  naszycłi czasach ufL 
jest on napewno przedmiotem kupua i  spx*ew 
dąży.

Szekel jest dokumentem rejestracyjnym^ 
wskazującym na przynależność do wielkie) 
armji wolnych, odważnych pbsi.ępiljącyd|j 
naprzód pracowników narodu żydowskiego. 
Truano jest być człowiekiem, podwójnie ik iJ  
dno — być Żydem, potrójnie zaś ciężko je n  
być sjonistą" — twierdzi wielki NurdatL

Sî ekeil wp*owad/za żydowskiego człowiekaj 
'do bram żydowskiego ruchu wolnościowego ł  
odrodzeniowego, co więcej, przez szek©’ staje! 
się Żyd równouprawnionym obywatelem wa 
wtielłdej redzinie światowej, albowieut tyUsa 
jako wolny Żyd może być czczony i  SzśtnoA 
wany.

Zdobądźcie sobie szekel, powiększcie szereg  
wolnego walczącego ‘ i  budującego narodu żjr-j
dowsraegui

Dr. Gur-Arje Terlo.

i

z  m u  SADOWEJ
B. kwertor U. J. Ziemiański 

stanie ponownie przed sądem
Sąd Najwyższy zniósł rwyrok I-sze] kistan

W piątek 20 brr. odbyła się w  Sądzie Najwyższym 
w W arszaw ie loapraw a odwoławcza w sprawie za 
sądzonych na półtoraroczne więzienie za sprzenie­
wierzenie w  kw esturze TJniiw. Jag. b. kw estora Zie­
miańskiego i ślusarza Zapdóra. Sąd Najwyższy p o  ; 
rozpatrzęnii1 zażalenia nieważności o-bu oskarżo- , 
nych, oraz wysłuchaniu zastępcy Ziemiańskiegc 
adw. Dra Woźniakowskiego i kJkugodzinnei nara­
dzie zniósł wyrok zasądzający Zieuilaisklego 1 za­
rządził ponowne przeprowadzenie rozpraw y prze 
ciw niemu w sądzie krakowskim. Natomiast wyroi 
skazujący Zapióra został zatwierdzony w całe] iuz 
ciągłości. Po nadejściu aktów spraw y do Krakowa 
sąd okręgowy rozpisze ponowną rozpraw ę przecie 
Ziemiańskiemu. Trzecia oskarżona b. urzędniczka' 
kwestury. Nawrocka odsiaduje, jak wiadomo, karę 

■dwuletniego więzienia za udsiał w  sprzeniewierze­
niu.

O OSZUKAŃCZA KRYDĘ
W  krakowskim sądzie * okręgowym karnym  odpo­

wiadali onegdaj Wolf Deutsche- i Sebastian Wójcik, 
oskarżeni o zbrodnię z § 205 a. u- k. (oszukańcza 
łtryda) popełnioną przez to, iż p-erwszy z nich* zgła 
szając konkurs, w wykazie swoich aktywów  i pasy­
wów poda* dwóch sfingowanych wierzycieli, a  mię 
dzy nimi ósk. Sebastiana W ójcika z wierzytelnością 
w  wysokości 6.000 zł, zaś drugi tj. W ójcik na to sta 
zgodził, a ponadto sam  zgłosił do postępowania kon 
kursowego zmyśloną pretensję, tj. owych właśnii 
6.00C zł. Obaj oskarżeni zostali ież wyrokiem % IV 
maja 1926 zasądzeni za imputowaną Im zbrodnię 
przyczem Deuitschera zasądzono na 5 miesięcy, zaś' 
Wójcika na 3 miesiące ciężkiego więizienfa. P rze­
ciw temu wyrokowi wnieśli oba) obrońcy zażalenie 
nieważności, a Sąd Najwyższy wyrok, Jako nieważ­
ny zniósł, polecając izopraw ę uzupełnić przez prze 
słuchanie szeregu świadków za wnioskowanych1
przez oskarżonych, Część przesłuchanych w czoraj 
świadków obciążyła oskarżonych, atoli świadkowie 
obrony, zeznali okoliczności potwierdzające prawdsd 
wość tłómaczenia się oskarżonych. Na te] zasadzi** 
trybunał uniewinnił obu oskarżonych.

Trybunałowi przewodniczył s.s.o. Dr. Nledźwle- 
ckl, oskarża! prok. Golik, bronili adwokaci Dr. Gott- 
lieb i  Dr. Heski.

-     J___11________ l__l.lll.IJ.ll. Jll Wl.ll . I II

Dzisielsze zawotiy sportowe
Makkabl—Tam ovia o godz. 4 popoł. na boisk® 

Makkabi, o mistrzostwo klasy A. Tarnovia przedsta 
wia przeciwnika o wysokiej umiejętności g rj 1 dfr 
żei ambicji. Makkabi w  składzie wzmocnionym dt 
łoży starań, aby uzyskać odpowiedni wynik.

W arta—W isła o godz. 4 popoł. na boislcu W isły.
------------- ----------------- --------------------- ----— - - - - - - j — - j - , -------  —

NOWOŚCI: „Dam. w  w agonie sypaalnym".
SZTUKA: „Siódme niebo".
UCIECHA: „Czar grzechu".
W ARSZAW A: A rena ż y d a  „Liljom ".
W ANDA: „Ordent-Ezpreaa" /W ptomleadn * / '
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PB Z EG LĄ D  GOSPODARCZY

|Jak moinŁ obniżyć koszta budowy?
Gdy tylko poprawiły się nieco możliwości 

finansow e rozwinięcia żyw szego ruchu bu­
dowlanego, podniosły się odrazu ceny ma­
teriałów  budowlanych w takim siopniu, że  
akcja buaowlana napotyka znowu z tej strony 
ina ogromne przeszkody. K westję tę omawia 
.|W interesującym  artykule inż. Rawicz-Szczer- 

w „Drzewie Polakiem*, wskazując na 
lożliw ości obniżenia kosztów budowy. Ze 
rkględu na doniosłe znaczenia tego problem u 
)dajemy poniżej artykuł ten w streszczeniu:
A \  Budownictwo dotychczasowe: Z punktu 

rldzonia społeczno-gospodarczego doiychcza- 
sow e powojenne budownictwo polskie w mia- 
taefa . (przeważnie kooperatywy budowlane 
m ieszkaniowe) ma jedną podstawową wadę: 

jest i stosunkowo i absolutn;e zbyt drogie. 
JTa drożyzna budowli powoduje zbyt w ysokie  
(koszty użytkowania m ieszkań nowozbudowa- 
bych  (0/o0/0 i amortyzacja pożyczek budowla­
nych), przekraczające, naogół biorąc, zdolność 
ptatniczo-czynszow ą ludności mieszkań poszu­
kującej.

Naprzykład, w ytyczny koszt budowli ko­
operatyw nych w ynosi dla W arszawy zł. 65.00 
ka jeden in8, co przekracza przedwojenne 
koszty  budowli analogicznych o 6u— 35%  
iconajmniej.

Tymczasem, zarobki ludności robotniczej 
i  inteligencji pracującej —  tych dwóch warstw  
głów nie m ieszkań poszukujących — bądź 
znacznie pozostały w tyle w stosunku do 
zarobków przedwojenns eh, bądź w najlep­
szym  razie im dorównują. Przy znacznie 
w iększych naogół od przedwojennych innych  
kosztach utrzymania i przy zmniejszonych  
parobkach, komorne za mieszkania nowowy- 
budowane, przekraczając o 35—50%  komorne 
przedw ojenne, musi być przez te warstwy  
.udności odczuwanej jako ciężar wprost nie­
znośny.

W idzim y też w praktyce, że cały szereg  
m ieszkań nowozbudowanych przez czas dłuż­
szy  nie znajduje nabywców, względnie bar­
dzo szybko zmienia swy^h właścicieli, że  
kooperatyw y budowlane i m ieszkaniowe wal­
czą z wielkiem i trudnościami przy zdobywa­
nia udziałowców i lokatorów. Jeżeli pomimo 
to ruch budowlano-m ieszkaniow o-koopera- 
tyw ny n ie ustaje, to w bardzo znacznej mie­
rze dlatego tylko, że tworzenie kooperatyw  
ńieszk; inow o-budowlanych stało się dla wielu  

jednostek przedsiębiorczych i energicznych  
Wcale niezłym  procederem zarobkowym, ooej-

. muju bowiem w tworzonych przez siebie  
kooperntyv ach stanowiska dobrze płatnyca 
dyrektorów, członków7 zarządów, kierowni • 
kdw robót, budowniczych, dostawców itd.

Realny pożytek społeczny z dotychczaso 
w ego budownictwa kooperatywnego wydaje 
się Dyć bardzo problematycznym. Przyglą­
dając się uważnie ruchowi kooperatywno- 
budowlaneinu, jestem  zdania, że dotychcza- 
cow y sposób budowania jest w znacznym  
bardzo stopniu „topieniem* i bez tego skrom­
nych bardzo środków publicznych, jakie pań­
stwo na zasilenie ruchu budowlanego łożyć  
może. Tu często w parze idzie nieum iejęt­
ność, nieudolność z lekkom yślnością i bez­
troską o los przyszłych „lokatorów* W szak — 
„Grecja płaci!" — a tą „Grecją* jest w pierw­
szej linji skarb publiczny7, a następnie udzia­
łow iec kooperatywy — przyszły lokator.

Finansowanie ze szkatuły państwowej tego 
typu budownictwa powinno być w interesie 
publicznym m ożliw ie najprędzej zlikwidowane

B) Rud, w n ict«a  tanie: Problemat budo­
wnictwa taniego nie da s.ę rozwiązać bez 
uwzględnienia kilku podstawowych po temu 
warunków. Y.Tarunkf te są następujące:

1) masowe budownictwo, według jednolitego 
planu i jedna vrolą kierowane, prowadzone 
na wielkich zwartych terenach budowlanych;

2) standaryzacja — jak najdalej posunięta — 
domów, mieszkań oraz wszelkich elem enlów  
budowli (nie tylko, więc, samych materjałów  
budowlanych) — a więc: drzwi, okien, szyb 
okiennych, belek, podłóg, schoaów, dachów, 
urządzeń do ogrzewania, wodociągu, kanali­
zacji, oświetleń,a itp., w reszcie

3) zm echanizowanie budowy, przy dopro­
wadzeniu pracy na plaęu do możliwego mi­
nimum i przy zastcsow an:u tańszych — za­
stępczych materjałów budowlanych w miejsce 
pow szechnie używ anych obecnie.

Co do pierwszego punktu, to należy zau­
w ażyć, że rozproszkowanie rooót budowla­
nych w ręku mnogich jednostek organiza­
cyjnych na licznych pfacach i placykach bu­
dowlanych odbija się bardzo ujemnie prze- 
dewszystkiem  na znacznym zwiększeniu tak 
zw. „generałjów7 i kosztów handlowych". Tu 
ina zastosow anie ogólne prawe ekonomiczne: 
im m niejsze przedsiębiorstwo — tern większe 
(stosunkowo!) koszty handlowe. Budownictwo 
masowe może te koszty baidzo wydatnie 
obniżyć. Dalej, przez m asowy zakup mate­
rjałów budowlanych, możliwy tylko dla w iel­

kich jednostek organizacyjnych, można osią­
gnąć dalszą i t< znaczną redukcję kosztów  
budowy —  oszczędność w tym zakresie n.oże 
w ynosić od 5— 10%  sumy kosztorysu.

Wreszcie, bardzo poważne oszczędności 
tlałoby się osiągnąć również przez należyte 
zorganizowanie dostawy materjałów budo­
wlanych na plac budowy. Dotychczas przy 
rozproszkowaniu w budownictwie na licznych  
placykach wkrapianych w teren dużego mitv 
sta, dostawa materjałów ze stacji Kolejowy 
musi się odbywać z konieczność, za pomocy 
transportu k ijow ego, najdroższego ze w szyst­
kich sposobów transportu masowego. Koło* 
w y transport ładunków jest prawdziwą plagą 
i utrapieniem w szystkich miast nowoczesnych. 
W W arszawie np, dostawa jednego tys:ąci 
cegły z dworca kolejowego na plac budowy 
w śródmieściu kosztuje zł. 18—20, nieco da­
lej na przedmieścia zł. 25, innemi słowy —■ 
25%  i w ięcej ceny cegły ioco stacja koleje 
wa: w Siosuuku do innych materjałów bu­
dowlanych wynosi to kilka-kil Kanaście % %  
ich ceny. W ogólnych kosztach budowy jest 
to ciężar bardzo znaczny, wynoszący 5—-7*V* 
kosztorysu.

Usunąć to zło można jedynie przy budc, 
wnictwie masowem, prowadzonem na wiel­
kich zwartych terenach, poza granicami zw- 
budowań miejskich położonych, połączonych 
za pomocą odnogi z siecią kolejową. Ternu 
budowy musi być, oczyw iście, uprzednio 
należycie przygotowany: dokonane niewela ija, 
w ytyczone ulice i płace, przeprowadzona La- 
nalizacjd, wodociąg, gaz, elektryczność, uło­
żone dobre now oczesne bruki; teren budowy 
i przyszłego osiedla ludzkiego musi nadto 
posiadać dogodną nowoczesną komunikację 
osobową ze śródmieściem. Koszty tycL urzą­
dzeń ogólnych winne być pokryte" z fundu­
szów państwowych bądź publicznych i w  żad­
nym wypadku nie mogą obciążać projekto­
wanych do wzr lesienia budynków mieszkal­
nych, tak jak nie obciążają budownictwa w  
śródmieściu.

Spróbujmy teraz podsumować uszczęónośih 
w kosztach budowy, jakie zappwulr budo­
wnictwo masowe na zwartych, połączonych 
z koleją terenach. Oszczędności te są nastę­
pujące (oczywiście w  przybliżeniu):
na kossTacli ogólnych i handlowych 2— 3%  
na materjałach budowlanych 7— 12°/o
na koszkach dostawy 5—  7%

14— 220/0
W poszczególnych wypadkach dzięki zor­

ganizowaniu własnej produacji nieKtórych 
m asowych materjałów budowlanych można 
osiągnąć przy budowie oszczędności, znako­
m icie przekraczające podane powyżej not m y

O h . A n d e r s e n

Najprawdziwsza prawda...
-T o  o t  r a m a  h is to rja !"  pow iedziała kura , a raia- 

-uW lufc tam  im  drugimi k o ń c i m iasta , gdzie zda­
rzenie to  n ie  m iało  m iejsca. „To okropne zdanze- 
feie w  kurnikuI Nic odw ażę się dzisiaj sam a spad! 
ł iU C ie  dobrze, że je s t mas ty le  n» grzędzie w  k u r 
Inku)'* P etem  opow iedziała, że aż innym kurom  
d SJeż y 'o  sdę p ierze/ a  kogut opuścił grzebień. Isto  
fcde je s t to  praw da!

A le chcemy zacząć od początku, a ten zdarzy ł 
lię nąd rugim  końcu m iasta  w  kurniku. Zachodziło 
słońce i k u ry  z la tyw ały  się. Jedna z nich o białym  
puchu i  k rć tŁ j h nóżkach sk ładała  sw oje regle 
meotowame ja jka  i  cieszyła się jako  kura, resp e­
ktem poaud w szelką m iarę. K iedy znalazła sir na 
łbzędrffl, oczyściła się dzióbem  przyczem w ypa­
dło je j m ałe piórko.

„Fucz", powdedzuŁła, „im bardziej się stro ję , tem 
leszcze piękniejsza się staję!" Pow iedziała  to ty l­
ko w  ża rc  e, bo k u ra  ta  była w esołym  elementem 
Pomiędzy kuram i, pozatem  jednak, jak  się rzekło, 

w y raz  Dełra godnoścr Potem  kurka usnęła
Wokół było  ciemno, ku ra  siedziała ko ło  kury, a 

która siedziała  najb liżej naszej ku ry  nie spa- 
«*, słyszała  — nie słyszała, jak  to  zresztą  czynić 
•uleży na naszym  św led e , by móc żyć w spokoju, 
ile do d rugiej sąsiadk i m usiała przecież powie- 

feieć: „Czy słyszałaś, o  czem tu m ówiono? Nie na
Wam nikogo po imieniu, ale jest tu kura , k tó r ,  

“hce powyrywać sobie pierze, by ładnie w yglą

dać. Gdybym jr  była kogutem, pogardziłabym  
nią!"

A w  górze, w łaśn ie nad kuram i siedziała sow a
i. puh zem  i z sow iątkam i. Odznaczali się bystre- 
mi uszam i w  tej rodzjnce, słyszeli każde słów ko, 
jaikdc po\>i ieaziiała kurka z sąsiedztw a, w yw rą- tli 
oczam i, a m atka- »owa w achlow ała się sk rzyd ła­
mi: „Nie zw ażajcie ty lko  na to, ale zapew ne m o­
gliście słyszeć, o czem tu mówiono Słyszałam  to  
Da w łasne uszy. Dużo musi się słyszeć, zanim one 
powiędną. Oto jedn» z  k u r zapom niała w  takim  
stopniu, cc godzŁ się kurze i  siedzi tu  i rw ie  sohie 
w szystk ie p ióra, pozw alając na to  patrzeć icogu 
towd!“

„Preneiz gardę n u i enfants!" pow iedział piuhacz- 
papa, „to  nie dla dzueei!

Muszę to  opowiedzieć sąsiadce! W szak to  taka 
godna sow a w oi/ejśclUi Poczem m atusia- sowa 
poleciała.

„Hu- hu- uhu” zaw yły sow y a to w łaśn ie  ia 
dół, w  stronę gołębi w sąsiednim  gołębniku Czy­
ście już słyszały? Czyście już słyszały? Uhu! Je st 
kura, k tó ra  w yrw ała  s o b ie  w szystk ie p iórka z po­
wodu koguta! Zm arznie, jeśli już nie zm arzła, 
uhuh!

„Gdzie? Gdzie?" za gruchały7 gołębie.
„W  sąsiednim  kojcu! w idziałam  to  sam a! Jest 

praw ie rzeczą p rzykrą  opow iadać coś takiego! 
Ale to  isto tn ie praw da!"

„Praw dziw e, praw dziw e każde słowo!" pow ie­
działy gołębie i zaczęły gruchać w  stronę kurzej 
zagrody. „Istnieje kura, niektórzy m ówią nawet, 
i (  istn ieją  dw ie kury, k tóre w yskubały sobie

w szystk ie piói a, by m e w yglądać, JeL itme I pobu­
dzić uw agę koguta. A le to  ryzykowni m ołn* 

|  się zaziębić i  zem rzeć z febry. Une te ł  Ob Ledwie 
pom arzły!"

„W stańaie, w stańcie!1̂  La pia ł Kcgtrt ! w zieoei 
na plot, Miał jeszcze se r na ocujach ale p ia ł «nł- 
n.oto: „U m arły  trzy kury  z powodu nieszczęśliw ej 
m iłości do koguta; pow yryw ały  sohie w jzysttde  
pióra. B rzydka to  b isto rja . nie chcę je j zcir-zyuł&ć 
u siebie, niech poleci dalej]"

„Niech poleci dalej!" św ista ły  nietoperze, ku ry  
grfakały i  p ia ły  koguty : „Tylko dalej! T ylko  d a­
lej!' I  tak  poleciała M storja z kurn ika do kurnika,, 
aż w reszcie w róciła w miejsce, skąd w yszła w ła­
ściw ie

„Było ich pięć kur!" nazyw ało  się, Jc tó re  w y­
skubany sohie wszystka* pióra, by pokazać, któż* 
z nich najbardziej schudła z tęsknoty  m iłosnej uO 
koguta. Potem rzuciły  się na siebie, aż po la ła  się  
k rew  i padły  t-upem  na pohybel i hańbę ich rodź* 
ny , ku w ielkiej s trac ie  w łaściciela".

A kura, k tó ra  zgubiła luźne m ałe pdorko sam a 
oczywiście nie pognała w łasnej h is to rj., a pondo­
wa ż była pełną godności kurą, rzekła: „Gardzę ie  
mi kui amd! Ale jest takich  więcej! Rzeczj tak ie j 
nie wolno przemilczeć i  ja  z mej stro n y  przyczy­
nię się, by histor.ia ta przedostała się do p rasy  i  C- 
bfegła cały k ra j; zasłużyły na to  su ry  i  icn rodzi­
na".

I dostała się ta w iadom ość do p rasy  i  wydruko* 
w ano ją  i iest to najpraw dziw szą praw dą: m ałe 
piórko stać się może pięciom a kuram i . 

i (Tłum Ł. ł * 1
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orientacyjne.
Dalszym ważnym krokiem ku potanieniu 

budowv jest standaryzacja domów, mieszkań 
i poszczególnych elementów budowy (p. 2). 
Co sie dzieje ohernie? Oto. nietylko każda 
kooperatyw a buduje swój własny, odrębny, 
„indywidualny* —  co do elementów wymia­
rowych, rozkładu mieszkań, wielkości poko­
jów', elewacji zewnętrznej i t. p. •— dom, ale 
nawet w łonie jednej i tej samej koopera­
tyw y — jeżeli buduje kilka czy kilkanaście 
doników — każdy domek jest traktowany 
częstokroć odrębnie, gwoli gustom i upodo­
baniom poszczególnym członkom kooperaty­
w y, gwoli pewnym wymaganiom — często­
kroć, zresztą, wątpliwej wartości — estetycz­
nym. Pociąga to za sębą koniecznos® roDie- 
nia dla każdego niemal domku os°^ny cb pro­
jektów, planów, rysunków wykunawczy  
i oczywiście, dodatkowa koszty w y g r o d z e ­
niu ar hitekly, techników, rysowników itp., 
nadto konieczność nabywania względnie w y­
konywania w małych detalicznych ilościach 
takich skłpdowych elem entów każdej budo­
wli, jak belki, konstrukcje dachów, schodów, 
podłogi, drzwi, okna i t. d., co znów podraża 
ostateczny koszt budowy.

Mam należyte zrozumienie i szacunek dla 
w zględów  estetyki w budownictwie, d e  w za­
kresie robót budowlanych, prowadzonych  
środkami kredytu państwowego czy publicz­
nego, moim zdaniem, należy przedewszyst- 
kiem pamiętać o wymogach zdrowego roz­
sądku, który nakazuje dążyć wszystkiem i 
moźiiwemi drogami do obniżenia ostatecz- 
nrch kosztów budowy.

W  przeciwstawieniu do obecnego stanu 
rzeczy pod standaryzacją domów, mieszkań 
i  poszczególnych elem entów budowy rozu­
miem ustalenie — dla budowli mieszkalnych 
wykonywanych z kredytu państwowego lub 
publicznego — kilku typów Jomów, mie­
szkań i składowych elem entów budowli i u- 
dzielania kredytu tylko na budynki mieszkal­
n e standuiyzowane. Standaryzacja odciąży 
bndowle z  części kosztów arcLitekty i nad­
zoru technicznego, ułatwi kontrolę nad zużyt­
kowaniem kredytów, wreszcie spowodu ; j 
m asow e wytwarzanie na rynek oddzielnych 
składowych elementów budowli — drzwi, 
okien, podłóg i t. d. — obniżając tern samem  
wydatnie i ich cenę, i wogóle niezmiernie 
uprości organizację i prowadzenie robót bu­
dowlanych. Sądzę, że standaryzacja budowli 
zapevTni dalsze zmniejszenie kosztów budowy 
cónajmniej o 5— 10% .

W  zakresie tedy powszechnie stosowanych  
dotychczas metod budownictwa miejskiego 
i  w granicach używanych do tego celu ma- 
terjałów budowlanych konsekwentne prze­
prowadzenie w praktyce zasady m asowego 
na zwartych terenach budownictwa domów 
standaryzowanych może zapewnić — według 
mego najgłębszego przekonania — obniżenie 
obecnych kosztów budowy cónajmniej o 20 
do 30% . W  tym samym stosnnku zmniejszy 
»ię również i ciężar czynszu; mieszkanie po­
wojenne stanie się zatdm bardziej dostępne 
dla inteligenta i robotnika.

Problema! dalszego „potanienia" budownic­
twa leży jn t w  płaszczyźnie jak najdalej idące­
go zmechanizowania budowy i zastosowania 
tańszych, niż obecnie używane, materiałów bu­
dowlanych, — słowem, mniej lub więcej rady­
kalnego zreformowania samego systemu budo­
wnictwa domów mieszkalnych. Im mniej bę­
dzie dom budowany, a im więcej produkowany 
W wielkich, dobrze zorganizowanych zakła­
dach przemysłowych, — na placu zaś tylko 
montowany, tern w  zasadzie będzie tańszy. — 
Odyż praca na p’acu należy do prac najdroż­
szych i najmniej produktywnych. Oczywiście, 
nigdy się nie uda całkowite wyeliminowanie 
pracy placowej, natomiast lnożliwem jest jej 
bardzo daleko idące ograniczenie i — w ostate- 
szności — zmechanizowanie. Tu otwiera się 
bardzo szerokie i wdzięczne pole twórczej in­
wencji inżynierów i budowniczych.

Nie będę się zatrzymywał bliżej nad tern za­
gadnieniem, gdyż daleko wykracza poza zakre 
śłone ramy uwag niniejszych. Nadmienię jedy­
nie, że Stany Zjednoczone Ameryki szukają 
rozwiązania problematu tanich m ieszkań  dla lb - >

duości niezamożnej miast przez masową fabry­
kację dotnków i domów drewnianych, zaś An- 
glja i Niemcy powojenne bardzo- dużo sukcesy 
osiągnęły w  kierunku piociukcji tanich domów 
o lekkiej konstrukcji żelaznej, „zapełnianej" na 
placu przez rozmaite kompozycje budowlane; 
„zapełnienie" bywa najczęściej stosowane rów 
mez w  formie już gotowych płyt i bloków. Ró­
wnież bardzo rozpowszechnionym jest system  
maszynowego „odlewania" domów z rozmai­
tych tanich sutostancyj, wiążących bezpośred­
nio na placu budowy.

 o —

„Mała reforma podatkowa"
W  najbliższym  czasie zapew ne rząd  w niesie  do 

sejm u projekty, dotyczące tzw . m ałej reform y .po­
datkowej. Będą one obejm ow ały znaną już aobrze 
zam ianę jednorazow ego podatku m ajątkow ego na 
podatek m ajątkow y stały, w edług w j tycznej p rzy­
ję te j już przez radę finansow ą.

N astępnie refo rm a obejm ow ałaby n iektóre zmia 
ny w  ustaw odaw stw ie  o  podatku dochodowym bez 
zm ieniania jego zasadniczego uistroju, tztr narazie  
z  porozMimienderr idei przebudow ania go na poda­
tek dw utorow y w edług  w zoru fi amcuskiego. W e­
dług w szelkiego prawdoipodobueństwa rząd  będzie 
na tem polu próbow ał przedew szystkiem  usunąć 
przyw ilej podatkow y istn iejący  obecnie dla wł-aści 
cieli gospodarstw  w łościańskich poniżej 15 ha, a 
zdaniem optym istów , tak a  iinowacja ma obecnie 
w idoki przejścia (nie bea w alk  ooyrawda).

D alej m ała reform a podatkowa obejm ow ałaby 
zm ianę podatku gruntow ego przez podwyższenie 
staw ek i  zniesienie degresj-i. Rząd chciałby także ! 
zaproponow a ć w prow adzenie podatku domowcero : 
(na w zó r austriack iego  domowo- klasow ego) dla 
w si i miasteczek. W końou m iałaby być wniesiona 
now ela do ustaw y o  podatku obrotow ym  o  k tó­
re j charak terze  dotąd jeszcze niema inform acji.

Bezrobocie w poszczególnych 
zawodach

W śród zaw odów  w ykw alifikow anych nastąpiło  
w  ciągu m arca w e wszystkich grupach, z  w yiat 
kiem włókienniczej, pewne polepszenie. W dniu 31 
m arca br. zarejestrow anych  było Bezrobotnych w  
poszczególnych zaw odach (w  naw iasach dane z 
dnia 3 m arca (górników  19,267 (19,814), hurp-ilków 
2,925 (3,358), m etalowców  11,364 (12,058). w lókien- 
niików 16,049 (15,273), robotników  budow lanych

Loli Koi o swym
Tym, k tórzy  zdołali dotrzeć do Gree.nley Island,^ 

pilot Koehl opow iedział niezw ykle interesujące 
szczegóły o  swym locie.

Otóż pierw sze 500 mil angielskich od Baildon- 
nelu pogoda była niezw ykle pomyślna. Ale pó ­
źniej poazęło się chmurzyć, lotnicy s trac ił ' z  oczu 
horyzont wodny. J ą ł nadciągać silny w ia tr. L o t­
nicy poczęli p rzy  pomocy najróżnorodniejszych 
sposobów  badać kierunek w iatru . S tw ierdzili n ie­
bawem  ku sw ej nieopisanej radości, iż  kierunek 
w ia tru  jest najpom yślniejszy.

Gdy już „Brem en‘‘ była odległa około 450 mil 
aąg ielskich  od Nowej Fundlandji.

NAD OCEANEM POW STAŁA Cj ĘŻKa  MGŁA.
L otnicy u siłow ali w zbić się ponad nią, podnie­

śli się naw et do wysokości 2500 stóp, ale w szę­
dzie napotykali tę, niepokój budzącą zasłonę. 
W ówczas Koehl opuścił się całkiem  uisko do 50 
stóp ponad poziom oceanu, ale i tu iinalazł

ZNÓW TYLKO MGŁĘ.
Około godz. 8 w ieczorem  w  czwa tek lotnicy 

znajdujący sie na w ysokości 1-500 stóp, ku swem u 
przerażeniu  stw ierdzili, iż elektryczność w  kab i­
nie nie działa.

Z bliżała się straszna  noc, be^gw iazdzista, bez­
księżycowa. Lotnicy zużyła już upa zadnio w szyst­
kie sw oje kieszonkow e balerjc  elektryczne, s łu ­
żące do ręcznych la tarek  i nie mogli naw et zoba­
czyć kompasu. Jechali tedy bez planu przed sie­
bie. W  pewnej chwili na przeciąg  k ilkunastu  se­
kund za jaśn ia ło  św iatło . Tę w łaśn ie chwilę w y­
zyskał pilot Koehl niezw ykle szczęśliwie: rzucił 
spojrzenie na kom pas i  niuzwtocznie stw ierdził, 
iż „Brem en‘‘ leci w  pożądanym  kierunku.

Lotnicy całą noc z czw artku na piątek spędzili 
w nieprzeniknionych ciemnościach.

Toj strasznej nocy zdarzył się lotnikom #

18,733 (20,499), p racow ników  um ysrow ycu 17,Goi)! 
(17,940). Znacznemu zw iększeniu u leg ła  natomiadC 
liczba osób, za trudnionych ty lko  częściowo, m ia­
now icie z 26,565 w  dniu 3 m arca, do 48,378 w sdn. 
31 m arca. Z tej liczby przez 5 dni w  tygodniu za­
trudnionych było 32,892 osoby, przez 4 dni 5,963, 
przez 3 dni 9,617, przez 2 dni 351 i p rzez 1 dzień W 
fygodmu 55 osób.

W PŁY W Y  Z DANIN PUBLICZNYCH I  MONO­
P O LI za ubiegły rok  Ludżetowy tj. za czas od  1-gic 
kw ietn ia 1927 r. do 31 m arca 1928 r. w yniosły  ogó ­
łem  2 m iljardy  292 mil.jony złotych, tj. o  53(7 mdłjo- 
nów  z ło ij oh więcej niż za poprzedni rok  bmdioeuo 
w y  1926/27. W  tem  w pływ y z  danim  muł iczmycA 
w yniosły  1 m iljard  495 m iljonów  złotych wobec 
1 mdijarda 128 m iljonów  zł, w pływ y zaś z  motor 
połów  799 mdljomów zł, wobec 627 milj. z ł za  po­
przedni rok  budżetow y 1926/27. D aniny pobliudm  
d ały  przeto  za rok budżetow y 1927 /28 o  367 mdljo-j 
nów złotych więcej, m onopole zaś o  170 nx%. odf 
w ięcej niż za  rok  budżetow y 1926/27. i

DOW IERCENIE SZYBÓW. W  m arcu  nr. dioiwiierj 
c iła Sp. Akc. „F anto" w  Mrażniicy płytki szyln 
„Fainto“ H«rodyszcze,‘, uzyskując w  głęboko&dij 
283,4 m. dzienną w ytw órczość ropy  w  wysokoŚcSl 
15 ton. P o  pod w ierceniu  tego szybu do g łębokości 
287 m. w ytw órczość jego zw iększyła się do 16 tomj 
W ytwórczość szybu ,/Sydney" w  B orysław iu , na­
leżącego do koncernu „P ie in je r" , zw iększy ła sięj 
z 1 na 13 ton dziennie. Szyb „Ludw ik" w  M raźni- 
cy, należący do Sip Akc. „N afta" uzyskał zw iększe­
nie w ytw órczości ropy z 5,5 na 10 ton  na dobę.

GAZ ZJF.MFY, P rzeciętna cena miesięczna, ustai 
łona na podstaw ie dokonanych tram zakcji, płacona 
za 1 m etr. sześć, w  Zagłębiu B orysław skiem  w y­
nosiła w  m arcu br. — 6,47 gr. P rzy  ob lózem u  cera 
gazu, przypadającego na udizdały b ru tto  odl cz a ją  
kopalinie z pow yższej ceny koszta ziabici aniia gazu  
z kopalni, tj. koszty tłoczenia itp.

TROSKA O L E PS Z E  KOŻUCHY. M inisterstw o 
R olnictw a p rzystąp iło  do zorganizow ania deświad! 
czeń, m ających na celu zbadanie m ożliw ości po­
p raw y  naszej ow cy kożuchow e’ przez sknzyżowa- 
uie jej z  ow cą rom anow ską. W  tym celu po dokła- 
uiiem zbadaniu przez fachowców  zosta ły  nabyte 
i arfcje ow iec rom anow skich ze stad, znajdujących 
się już od szeregu la t na polskim  W ołyniu, a za­
tem znklim atyzowanych. Owce zostały  umieszczo­
ne na stacji zootechnicznej w  Borow inie, gdzie 
będą przeprow adzane dośw iadczenia, przy udziale 
Polskiego T ow arzystw a Zootechnicznego.

JESZCZE GORSZY W YPADEK.
Przew ód, dostarczający  benzynę do m otorów , 

jo c zą ł zle funkcjonować. Ten groźny  symptom-at 
p rze raził K oeh lr. Niezwłocznie porozum iał się 
z F itzjnauricem , będącym doskonałym  technikiem  
lotniczym. O bjaśnił mu grozę sytuacji. Obaj lo tn i­
cy zdecydowali się miimc egpiskich cdemncśni 
p rzystąp ić bez zwroki dc czyszczenia przew odów  
benzynowych. Huenefeld, k tó ry  bynajm niej me 
był zawodowym  lotnikiem , u siad ł p rzy  sterze 
Z początku ba ł się podjęcia tak  odpow iedzialnej 
misjii, do k tó rej nie czuł się pow ołanym , jednakże, 
u legając namowom, zgodził się pilotow ać po a- 
m atorsku  nad... oceanem w  ciemnościach.

W  tym  czasie K oehl i  Fm tzm aurioe z calem  za- 
pa-ciem  się siebie p racow ali nao napraw ieniem  
przewodów.

Gdy robota była ukończona, lotnicy spostrzegli, 
iż  szary  św it roztoczył się ponad przestw orzam i, 
o g arn ia jąc  gigantyczny ocean i  sącząc nieco św ia­
t ła  do kab iny  „Eremem".

W tem — o  Boże! —  cud nad e u d vl

ZIEMIA! NAJPRAW DZIW SZY LĄD! BIA ŁY  
LĄD!

Lotnicy szaleli z radości P rzy  pomocy lo rne t 
skonstatow ali, iż  zbliżają się do lądow ej k rainy . 
Sądzili, iż  je s t to  G renlandja, później jednak do­
w iedzieli się, iż była to  Nowa Fundlandja.

Gdy po dwóch godzinach lotnicy znaleźli się 
nad lądem lodowym, zauw ażyli na lodowym tere 
nie jakąś budowlę. Była to  la ta rn ia  m orska. Bez 
nam ysłu opuścili się niezwłocznie na lodowiec. 
P rz y  ładow aniu  „B rem en" doznała pow ażnych u- 
szkodzen

L ata rn ik  m orski w zią ł lotn ików  dc sw ei izby, 
napoił ich i dał im s traw y  gorącej, spal. soiaoz 
nie po 36 godzinnej podróży lotnicy, spa l sm a­
cznie w  inałe; izbie la ta m , m orskiej.

Spali dwanaście godzin.
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OSTATNI WYRAZ HYGJENY TUTKI „PEŁNOWATKI*-
Z pefnjm wkładem wstcojn wchłaniającym nikotynę ,ALTESSE“ „MOKKA"

Pomyślne widoki rozwoju Palestyny
Opfnjja Harry Sachera

C d o u c k  eg z ek u ty w y  s jo n u ty c z n e j  w  P a le -  
K t ju i^  p . Harry S ach e r o g ła sza  w  p ra s ie  s jo n i 
tycznej artykuł, w  k ltó rym  w sk a z u je  n i  p o ­
myślną s y tu a c ję  w  P a le s ty n ie . Z a le d w ie  sześć 
tuJłcdięcy m in ę ło  o d  d n ia , w  k tó ry m  o b ecn a  
jEgzeKUiywa s jo n is ty c z n a  o b ję ła  k ie ro w n ic tw o  
IW Palestynie. M im o w ie lk ic h  tru d n o śc i o k a z a ­
ło  się m o ż liw e m  u zg o d n ić  w y d a tk i ró żn y c h  a e  
apartam en tów  E g z e k u ty w y  w  P a le s ty n ie  z  p rz y  
p n p ac ^ a łn e m i d o ch o d a m i. N a jc ięższy  o k res  ju ż  
jp rzem iną ł, p rzy sz ło ść  p rz e d s ta w ia  się  p o m y ś l­
n ie .  Za 18 m ie s ię cy  uk o ń czy  R u te n b e rg  p ie rw  
M e  >i(had|Um p ra c  o k o ło  e le k try f ik a c ji .  Z k o ń ce m  

Bieżącego io k u  m a  ją sie rozpocząć p iaC e okoto 
nonu w  H a jf ie . /  R ó w n o cześn ie  ro zp o czn ie  się 
ekdpłoetacja p o k ła d ó w  M orza M artw ego. Z k o ń

ce m  b r  spodzie /w am j idę ró w n ie ż  ro z s trz y g n lę  
c ia  w  sp ra w ie  ru ro c ią g u  z  M ossu lu  d o  E ia jfy . 
■Wówczas n a s tą p i  b u d o w a  l in j i  k o le jo w e j z  
H a jfy  d o  B a g d ad u  W  w y n ik u  ta k ie g o  io z w o - 
ju  s ta n ie  sćę P a le s ty n a  centi u m  w ie lk ie g o  p rze  
m y s łu  chem icznego , a  H a jf a  b ęd z ie  w ie lk im  
portłetn n a f to w y m  P a le s ty n y , M ezo p o tam ji ! 
P^rsjfii. T ego  ro d z a ju  ro zw ó j z m ie n i n ie w ą lp li  
w ie  dconom iczne o b licze  k r a ju ,  zv taszcza . że 
chodz i tu ta j  racze j o p ra w d o p o d o b n e  h o r  osko 
p y  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i, i:"ż o  śm ia łe  p r z y ­
p u szczen ia . Żacten ro z u m n y  cz łow iek  n ie  z n a j ­
dzie  wobec. w szv tk nlch ty c h  p la n ó w  u sp ra w ie ­
d liw ie n ia  d la  p esy m is ty c z n y c h  sąd ó w  c te ra ź ­
n ie jszości i p iz y s z ło ś u  P a le s ty n y  i  ży d o w sk ie j 
s ied z ib y  n a ro d o w e j.

—OijO-

Po rozwiązaniu tow., Amiri Israel*
W e  w c z o ra jsz y m  n u m e rz e  „Głosu N a ro a u "  

k s . Ja r i  K o rzo n k iew icz  o m a w ia  d z ia ła ln o ść  roz  
wiązanego p rze z  S to licę  p a p ie sk ą  tow . „ A m iri 
Israel", tw ie rd z ą c , ż© to  s to w a rz y sze n ie  księży  
„nie n a rz u c a ło  scę Ż y d o m  z p ra c ą  m is y jn ą " , 
lecz m ia ło  „m o d lić  się za  lu d  iz ra e lsk i" .

Przedewszystki em „Amiui" mMeli s ta ra ć  się 
o  to, żeby się okazać praw dziw ym i pia.yjaciół- 
mi narodu  żydowskiego, podobnie jak  A potto ł 
okazując im szacunek i  miilość. Zwłaszcza 
i i  m ieli oni unikać n iespraw iedliw ego i nie 
chrześcijańskiego antysem ityzm u, lud ry  się 
szerzy podobno (!! — „N Dz.“) w  ostatn ich  
szczególnie czasach.

C ie k a w ą  a p ap ież  ro z w ią z a ł stów . „A m ici"  
z  p o w odu  je g o  d z ia ła ln o śc i a n ty se m ic k ie j!

Z d a je  się, że p o d  „ a n ty se m ity z m e m " ro z u ­
mie p ap ie ż  co  inu eg o , a  co in n e g o  „G łos N a ­
rodu" i jego p rzy jac ie le ...

Z W IĄ Z E K  P O P IE R A N IA  JĘ Z Y K A  H E ­
B R A JS K IE G O . K o m te t ję z y k a  h eb ra jsk ie g o , 
is tn ie ją c y  w  P a le s ty n ie  o d  25 la t, ja k ó  in s ty ­
tu c ja  d ą ż ą c a  d o  vozpov sz e c h n ie n ia  języ k a  h e ­
b ra jsk ie g o , p rz y s tę p u je  obecn ie  do  w y d a w a n ia

sp e c ja ln eg o  pt&m? „L esauneaiu", pośw ięconego  
ro zw o jo w i jiz y k a  h eb ra jsk ie g o . Z w iąz ek  zw rfl 
cił się z odezw ą o zn a c z a ją c ą  dzie łi L a g  P e c -  
m e r  ja k o  d z ień  p o św ię co n y  p ro p a g a n d z ie  ięzy 
k a  h e b ra  jsk iegc O dez^ra, k tó rą  p o d p isa li B ia -  
lik  i D aw M  Je llin  w zy w a  w sz y s tk ie  u g ru p o w a  
n ia  n aro d o w e. b v  w  d n iu  ty m  u rz ą d z a ły  odczy  
ty , pośw ięcone  językow i h e b ra jsk ie m u ,

P R Z E C IW  Z A S T Ą P IE N IU  A L F A B F T U  ŻY 
D O W S K IE G O  A L F A B E T E M  ŁACIŃSKIM . 
W n io sek  w y su n ię ty  p rzez  je d n eg o  z delegatów  
n a  d ru g ie j w szech  zw iązk o w e j k o n fe re n c ji k u l-  
lu ry  ży d o w sk ie j w  C h a rk o w ie  w  sp ra w ie  z a ­
silą pt e n ‘a a lfa b e tu  h e b ra jsk ie g o  zg ło sk am i ta -  
c iń sk ie m i, zos ta ł o d rz u c o n y  p rz e z  w szy s tk ich  
delega tów . —

IL E  ZIE M I U P R A W IA JĄ  ŻY D ZI NA B IA ­
ŁO R U SI. Z e  sp ra w o z d a n ia  jw ez y d ju n : ce n ­
tra ln e g o  b ia ło ru sk ie g o  k o m ite tu  w y k o n a w c z e ­
go w y n ik a , że Ż y d z i u p r a w ia ją  ob ecn ie  n ?  Bi a 
k r u s i  o b sz a r  z '° rm  w ie lk o śc i 42.000 h e k ta ró w  
W  s p ra w o z d a n ia  p o d k reś lo n e  je s t, że rlo obsza 
ru  teg o  n ie  w liczono 11,000 h e k ta ró w  z iem i, 
k tó re  Żydzi! n a  t3;a ło m s i  u p ra w ia li  jeszcze 
p rze d  re w o lu c ją .

Ustawa o stanie wyjątkowym
W e w szystkich memal państwach Lomsiyiucyj- 

obywatelsktch z jednoczesnem zastrzeżeniem, iż w 
sytuacji dla państwa wyjątkowo niebe-pbcznei — 
praw a te  nlegają zawieszeniu. Spuoób i zakres uwę- 
go zawieszenia p raw  obywatelskich normuje w ka- 
żdem państw ie t. zw. ustawodawstwo wyjątkowe.

Analogicznie rzecz przedstaw ia się u nas. Konsty­
tucja m arcowa gwarantuje prawa obywatelskie. 
Artykuł 124 konstytucji zawiera zastrzeżenia zawie­
szenia tych przw  obywatelskich w momentach gro­
źnych dla bezpieczeństwa państwa, a więc, w cza­
sie wojny, rozruchów wewnętrznych, lub rozleg­
łych knowań o charakterze zdrady stanu. Unormo­
wanie tych ograniczeń ustawa marcowa pi^ekazuje 
specjalnemu praw u o stanie wyjątkowym , ''eń sam 
zacytowany wyżej artykuł konstytucji odróżnia 
stan  w yjątkowy od stanu wojennego, który zaw ie­
sza dz.ałanie praw obywatelskich na terenie obję. 
tym działaniami woj omami.

Dnia 19 marca r. b. ogłoszona została i tegoż dnia 
w eszła w życie oparta na artykule 124 konstytucji 
ustaw a o stame wyjątkowym. (Dz. U. Nr. 32, 1923 
r., poz. 307). Non e prawo, wypełniające lukę w na- 
azetn ustawodawstwie dotyćhczasowem, jest inz 
chronologicznie biorąc trzecim aktem prawodaw­
stw a w yjątkowego cd  czasu odzyskania przez pań­
stwowość naszą niepodległego bytu.

P ierw szy akt w tej dziedzinie stanowi dek-eł rzą­
du Moraczewskiego „o wprowadzeniu stanu w yjąt­
kowego" z dnia 2 stycznia 1919 r.. dalej idzie w y­
dana przez pierwszy Sejm ustaw a z dnia 25 llpca 
1919 r. ,,W przedmiocie bezpieczeństwa Państw a 
W czasie wojny" (poz. 364 d. p. p. p. Nr. 61), która 
działała w czasie wojny 1920 r„ a wreszcie mamy 
óbetnlr akt prawodawczy trzec i

Nowa ustaw a różni się od obu poprzednich tern, 
iż Jtat kewtytccył&a, czyi) oparta o konstytucją.

Z posUnowień wstępnych nowego p^awa dowia­
dujemy się, iż stan wyjątkowy wprowadzić można 
w  przewidzianych konstytucja, a zacytowanych 
wyżej sytuacjach.

S tan wyjątkowy zarządza za zezwoleniem P re­
zydenta Rzeczypospolite] Rada Ministrów w  drodze 
rozporządzenia. Rozporządzenie Rady Ministrów 
zawiesza na danym obszarze następujące swobody 
obyw atelskie 1) wolność osobistą; 2) nietykalność 
mieszkania; 3) wolność prasy; 4) tajemnice kores­
pondencji i 5) prawo koalicji, zgromadzania się.

Szeres uprawnień, związanych z wykonaniem u- 
staw y przechodzi w  czasie stanu wyjątkowego na 
władze administracyjne.

Zakres działania władz rządowych zostaje wyda­
tnie ograniczony.
W ładza adm inistracyjne mogą zarządzić rew ii* 
osobistą i aresztowanie z prawem przetrzym ania w 
areszcie do dni S-Ju, osób, zagrażających porząd­
kowi publicznemu. Tę ostatnią kategorie osób mo­
gą władze administracyjne konfinować t. ]. na­
kazać jm z a  mieszkanie w  Ciągu 6 mlesJecy w pew­
nej miejscowości z zakazem jej opuszczania. Gdy 
konfinowan.e okazuje się niedostatecznym < rodken  
w ładze mogr dane osobę internować, czyli przetrzy 
m ywać w miejscu zamkniętam nie dłużej jednak, niż 
3 mies!ące. W  razie spełnienia przestępstw a na ob­
szarze stanu wyjątkowego — środki pieweacyjne 
mogą władze stośować w  skali nader suro­
wej, naprzykląd za zakłócenie porządku pub-iczne- 
go władza administracyjna może sprawcę prewen­
cyjnie osadzić w areszcie jak przy zbrodni

W  stosunku ido prasy, administracja stosować 
nyćh ustawy zasadnicze, zawierają katalog pra^z 
może cenzurę prewencyjną, a także system konce­
syjny wobec nowopowstających pism.

Wobec zawieszenia praw a tajemnicy korespon­

denci' w ładza ma prawo otwierania listów, a także 
kontroli luzmów teleuouicznych, które wolno jest 
przeryw ać w  razie występnego ich charakteru.

W  stosunku do stowarzyszeń wotac przy ich po­
wstawaniu stosować system koncesyjny, istniejące 
zas wolno zawieszać. W ładze administracyjne mogą 
zakazyw ać zmów i wszelkich czynności agitacyj­
nych, mogącycn wjrwri.eC ujemny wpływ na utrzy­
manie porządku publicznego. Teks* tego ostatnie­
go przepisu zda*c sóę zabraniać jakiejkolwiek. agU 
iacj straJLoweJ na obszaru , objętym stanom MtyjąU 
kowym.

Na szczególną nw igę zasługują postanowienia art. 
'1  nowej ustaw y. Mocą tego artykułu Minister Spr. 
WoWTiętrznycu nrożc wydawać _a,ządzenia odno­
śnie do przemywania, zachowania się w miejscach pw 
ulicznych. Ten sam ar.ykuf upoważnia do zarzą­
dzeń w ccta ochrony f utrzym ania prawJdlcwcgft 
funkcjonowanie środków komunikacyinych, jako to: 
kclei, tram wajów i t. p. N iezmierne doniosłym jest 
przepis, iż e r  agą zarządzeń ministra niożna ustano, 
wić świadczenia osobiste I rzeczowe ludności, do 
których stosować snę mają przepisy o świadczę* 
liiach r.a rzecz wojska w czasie wojny, a więc mogą 
tu być obowiązki analogiczne do dost»wy pod wód, 
sypania szańców i t. p. Celem wzmocnienia służby 
b-. "licczeństwr można też ustanowić pełnienie jej 
przez ludność miejscową poa nadzorem organów 
samorządowych. bęazii to sui generis ntUloją, na 
Jetó'? wkłada prawodawca dużą nopowiedztainosć. 
Krótko mówiąc, jeśl! kitoś z ludnośai danej wsi nie- 
najeżycie perni sw ą służbę bezpieczeństwa, powodu­
je to odpowiedzialność gminy lub w si za szkody i 
straty  wynikłe z zaniedbania. Wieś, lub gmina win­
na też zapłacić udszajucowanie, w yw ołass zbrodnią, 
speJnkrą  nawet me na jej terenie, jeśli zbrodniarz 
ukrywał się w  tej wsi przed, lub po spełnieniu zbrou 

! dni, a ludność miejscowr zaniedbała o tom donieść 
w porę władzy policyjnej. W  danym wypadku cho­
dzi o o. powiedz, unoi ć cywilną gminy za zachowa­
ni,! się Jej mieszkańców. Konstrukcja ta  stanowi no- 

! ••'um, naća.jące się do prawniczych roaiTząsań któ- 
j rych w ramach ninleiszego artykdiu zanunąc nia 

■nodobna. Dla jasność1 obrazu podkreślimy tylko to, 
iż mezjieżnie od prawa poszkodowanych dochodze­
nie pretensji na drodze Lądowej wojewódzki- właAz* 
administracyjna może stwlerczlć odpowiedzialność 
im iny ,. lub wsi i wyegzekwować na r  ;ecz poszkow 
aowaiingo należną sumę w trybie idminisiracyjnyniL 

| Na zakończanie stwierdzić nakcy , iż za przekro- 
i czeni-e postanowień nowego praw a grożą surowe 

kary do 3 tysięcy złotych grzywny ) aresztu do 6 
miesięcy. W wyiątkowych trudnych sytuacjach d is 
zapewnienia wyk orania wydanych zarządzeń wła­
dze cywilne mogą korzystać z pomocy wojska. —> 
Gwarancję ustawową stanów; norma konstytucyjna 
powtórzoną w ustawie, iż rozporządzenie o  stanie 
wyjątkowym musi być natychmiast przedswirlotw 
Sejmowi do zatw ardzenia. Jeżeli Sejn. aprobaty od­
mówi, traci ono mor natychmiast. 
WWLnH-jBjaMBBBBMMMBMiMMMM— l— —

Z EKRANU
DAMA W, MAGONjlH cfTP j  AHNYS 

CKinoteatr jNowoścł*^ v
N a czem poucza popurariłość tak ie0 r> DeaobryY 

N ą zw ykłej, kupdeckdej kalkulacji. Oto Deoobrai 
■me, co w  danym  momeru ic p rzedstaw ia  najwnęk- 
uzą  s  ms acje. Deoobra -i'aa amur eUndnuje w « <  
s ti o, co prze^jęaiego, mabow-400 azyzeLdla. uw  
interesuje, pisze, jednem słow em  dla cbwJl^. < J  
ty lko  o  popularność, a  nde troerózy  się o  sław ę.

Jego „Dama w  sleepingu" je s t typcw em ^ózło- 
łem, obliczonetr ty lko n a  efsŁk Zmimmośf *rodo 
w iska, płycizna problem ów, noosziailanoja' w  psy- 
unolr<]jicanem w  jadnieniu aikcrju — oto  wfecśoLwe 
momenty, k tó re  z  Deóobry uczynić m ogą dobra­
nego w p ro s t tw órcę d la m asow ej prudową. limu  
wej, Riażysen ma niejaLc wzzyBdoc z  g ó ry  przy- 
gotowi me w  tym  bajecznym  
w szystkie pow ieści Deoobry

„ D a m  w w agonie sypialnym** może teś Uczyć 
na duże powodzenie, albowiem  wuder m a i  p n a  
pych i nędzę, w ielki świial i  turm ę czereziwyaBaj- 
kl, m orze i  kabaret, a wśęc ^L teA hen , wws w iU r 
dn noch m *hr?‘‘ , ,

Gra jest soUdmt. Claode 1 rance jest 
dobrze ^budow aną niew iastą , ale umie eksploato­
w ać sw ój wozdęk i pokmraf się w  najłenatseoi 
świetle. Księciem Se imanem j śt Tojrd, młody, 
bai-dzo pTżysto»ny, mokuabj pówuedodeu — zabój­
czo przystojny wrr^a.
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DR. BENJAMIN SCHLAGER.

Spinozyzm zwycięża lacy*’
W styczniowym zeszyci© „Dźwigni" p. Ste­

fan Rudniański omawia pracę moskiewskiego 
profesora Debo-rina pod tytułem „Spinoza a 
marksizm", wydrukowaną w piątym roczniku 
haskiego „Chronicon Spinozanum". W związku 
z  ten, snuj© p. Rudniański uwagi o  stopniu za­
interesowania się nauką Spinozy i słusznie pod 
nosi, ż© w  przeciwieństwie do zagranicznych 
uczelń i korporacyj naukowych, które brały u- 
dział w  zeszłorocznym haskim obchodzie 250 
letniej rocznicy zgonu Spinozy, urzędowa nau­
ka polska zachowała się zupełnie biernie i żad­
nym aktem nie zaznaczyła swego uczestnictwa 
w  tym międzynarodowym hołdzie, złożonym 
idei nauki i postępu. P. Rudniański w  dosad­
nych słowach piętnuje nieuctwo polskich pu­
blicystów, wyrażające się u jednego w pikant- 
nem zdziwieniu, iż świat „wyprawia wielkie 
te ce  z tym uczonym rabinem żyaownkam", u 
drugiego znowu w  bezceremonjalnem zaopa­
trzeniu wzmianki o  Spinozie portretem — Pe- 
stałozziego. W tern niezrozumieniu czy lekce­
ważeniu Spinozy widzi p. Rudniański „objaw 
nieomylnego instynktu klasowego*'.

M e wchodząc tu w  pytanie, czy instynkt kła 
SOwj jest istotnie jedyną przyczyną tego usto­
sunkowania się społeczeństwa polskiego do Spi 
noży i uocJewając razem z p. Rudniańskim nad 
samym tym przedmiotowo nieradosnym obja­
wem, chcemy nieco uzupełnić trafne spostrze­
żenia p. Rudniańskiego.

Zeszłego roku haski korespondent pewnego 
pisma krakowskiego zamieścił w  swoim orga­
nie list z Hagi, w  którym opisał odbyte w tem 
mieści© zeszłoroczne zjazdy. Skreślił szczegó­
ły  ze zjazdu historyków medycyny, oftahnolo- 
gów, farmaeeu ;ów, architektów, miłośników 
poczty powietrznej, nawet właścicieli realno­
ści, a zupełnie przepomndał o zjeździe spinozy- 
stów. — Ten brak zainteresowania polskiego; 
dziennikarza dla spraw najwyższej kultury jest' 
znamiennym przyczynkiem do żalów p. Rud­
niańskiego. A może odnośny korespondent oso­
biście rozumiał ważność zjazdu spinozowskie- 
go, lecz znając dobrze sferę upodobań czytelni­
ków swego organu, ni© chciał ich nużyć mało 
zajmującemi wiadomościami. Ale wieść o filo­
zoficznej Akademii w  Hadze przecież i do nas 
dotarła. Nie ulega wątpliwości, że na 20 milio­
nów ludzi, mówiących po polsku, znalazł się 
jakiś ciekawy, który zaelektryzowany relacją 
o obchodzie haskim, zapragnął się zapoznać z 
tw órczoścą i kierunkiem myślenia czczonego 
myśliciela. Pobiegł do najpoważniejszej księ­
garni polskiei i zażądał jakiegoś dzieła Spino­
zy. Tu zaczyna się bolesna i nieprawdopodob­
na farsa. Na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Pclsk;ej nie mógł znaleźć dzieła Spinozy w poi 
skim przekładzie. Należy to podkreślić. Polski 
przekład Spinozy, dokonany przez prof. Myśli- 
ckiego w roku 1914, dawno został wyczerpa­
ny, a ponowne wydanie tego przekładu, — o- 
bejmujące zresztą jako Tom 1. tylko Etykę i

*) Autor artykułu sam wydatnie przyczynił się do 
zrozumienia u nas Spinozy swoją książką-„Spinoza", 
pracą swoją „Nastroje Spinozańskie", wydrukowaną 
w  warszawskim miesięczniku „Życie W olne" i sw o­
im spolszczonym skrótem Spmuzy „Traktatu teulo- 
K'czno-poilityczne.go“, wreszcie szeregiem wykładów 
o Spinozie, wygłaszanych zeszłego roku we Lwo­
wie, Krakowie, Jarosławiu i Tarnowie. Szczególną 
wagę miał jego referat wobec Senatu Akademickie­
go i politechnicznego, reprezentacji W ładz i Stowa­
rzyszeń oświatowych, wygłoszony w t Lwowie na 
Uroczystej Akademii ku czci Spinozy, urządzonej 
pod kierownictwem pTof. Uniwersytetu lwowskiego: 
Allerhanda, Garszyńca i Steinhausa, oraz konsula 
holenderskiego Dra Witkowskiego, o której w* swo­
im czasie prasa podała obszerne sprawozdanie. —

Uwaga Red.

Rozprawę o  sprostowaniu returnu, — dzięki 
wprost niesłychanym trudoir. i zaoiegom tłu­
macza ukazało się dopiero przed kilku tygod­
niami.

Dlaczego czyteiniK polski przez tak długi 
czas nie odczuwał braku polskiego przekładu 
Spinozy? Dlaczego ponowione wydanie pierw­
szego tomu tego przekładu wychodzi obecnie 
nie kosztem powołanego do tego zakładu nau­
kowego, lecz nakładem szczupłego grona wiel­
bicieli Spinozy, dzięki prywatnej inicjatywie 
kilku osób? P. Rudniański tę dotychczasową 
obojętność dla spinozyzmu tłumaczy kapitali­
styczną ideologia społeczeństwa polskiego. — 
Może to i prawda. — Ale i to pewne, że obok 
czynnika czysto społecznego, obok poglądu, że 
nauka Spinozy jest źródłem rnaterjabstycznego 
pojmowania procesu dziejowego, wchodzi tu w  
grę czynnik abstrakcyjny, pogląd, że nauka 
Spinozy jest także źródłem panteistycznego 
Pojmowania wszechświata. Jeżeli dla kapitali­
sty polskiego mionrłe jest materjalistyczne u- 
stosunkowanie się człowieka do społeczeństwa, 
bo wypływa z niego zasada walki klasowej, — 
to dla katolickiego obywatela polskiego wręcz 
niepoządanem jesi panteistyczne ustosunkowa­
nie się człowieka do samego istnienia, z które­
go w  prostej linji wyp*ywa ateizm. Więcej jest 
w  Polsce katolików, aniżeli kapitalistów. — 
W tym samym stosunku, w jakim żywioł kato­
licyzmu przeważa nad żywiołem kapitalizmu, 
niechęć do Spanozy znajduje swoje uzasadnię

tak. Podczas gdy w liceach włoskich czyta się 
dzisiaj obowiąźkowo Etykę Spinozy, — pod­
czas gdy u innych narodów kulturalnych, zwła 
szcza u Niemców, spinozyzm stał się powszea- 
nim chleoem uczonego i mlekiem artysty, —  
podczas gdy Rosja sowiecka ogłasza roczni^  
śmierci Spinozy powszechnem świętem pań- 
stwowem, — to nasza urzędowa nauka filozof 
ficzna, zapatrzona jeszcze ciągle w  niewzraszo-j 
ne dogmaty wyznaniowe, stroni od bezwyzoa-l 
niowego myśliciela i jeszcze nie może mu za-j 
pomnieć żydowskiego pochodzenia. Siąd nie-; 
chęć. i

Dowodefn tego jest fakt, że żydowskie zrze-* 
szeitia naukowo-literackie, które — nie znaj 
dując się w kole przemożnego wpływu rzym-! 
sikiego, — szczerze d^żą do zdobycia niezależ­
nej wiedzy, należycie oceniają znaczenie haskie  ̂
go myśliciela i żywiołowo prawie zadokumen­
towały pragnienie połącztnia się w  hołdzie dla: 
wielkiego Benedykta. W e wszystkich więk­
szych miastach małopolskch, a — jak doniosła; 
prasa — także w innych dzielnicach Polski ży­
dowskie instytucje oświatowe urządziły ubieg­
łego roku w  związku z 250-letnią rocznicą zgo­
nu filozofa akademie, posiedzenia lub przynaj­
mniej referaty.

Z drugiej strony jednak należy w interesie 
prawdy podnieść, że Wydział Filozoficzny Ja­
giellońskiej Wszechnicy urządził AKademję Spi 
nozowską. Czyn ten krakowskich profesorów 
chciejmy uważać za wyraz rozstępujących się. 
mroków uprzedzeń, któremi dotychczas osła­
niał? się oficjalna nauka polska wobec jednego 
z najgłębszych myślicieli. To nastąpić musiało. 
Światło przeciska się przez najmriejszą szcze­

nię raczej w  ueterminiźmic kosmicznym, t. j. w  linę. Jest immanentną własnością prawdy, że
obraźonom poczuciu religijneni, aniżeli w deter 
miniźmie społecznym, t. j. w pbrażonem poczu­
ciu klasoweni. Ktoś powiedział, że panteizm 
jest zamaskowanym atedzmem. Należy pamię­
tać, że polscy nauczyciele mądrości są wyzna­
wcami t. zw. chrześcijańskiej filozofii ducha, ż© 
nasze najwyższe uczelnie stoją twardo na opo­
ce rzymsko-katolickiego wyznania filozoficz­
nego, że przeciętny obywatel, czytelnik czy 
dziennikarz, orjentujący się in verba magistri, 
za magistrem swoim zwraca swe oczy ku Rzy­
mowi, który Spinozę umieścił na indeksie. Jest

prędzej czy później przebije najgrubszy mur 
przesądu. Z dizewa wielkiej prawdy spinozow- 
skiej wicher dziejowy porwał pojedyncze na­
siona i rzucił je na rozmaite gleby. Na różnych 
podłożach, w różnych warunkach rozwoju roz­
rosły się te ziarna w  pozornie odrębne prawdy 
— w  dogmaty sekt poszczególnych. W nauce 
Spinozy znaleźli karm sekciarze społeczni, re­
ligijni, filozoficzni. Ale wszystkich łączy ten 
sam cel, który przyświecał samemu twórcy. 
Idealiści nazywają go szczęściem poznania, u- 
Jylifaryści poznaniem szczęścia ludzkiego.

Prawo i sprawiedliwość
Po Wassermannie — Arnold Zweig

Dotychczas mówiono tylko o przesileniu w  tea­
trze, ale teraz przesilenie ma rzekomo objąć i po­
wieść. Mam jednak wrażenie, że przesilenie powie­
ści można uważać tylko za legendę. Powieść jest 
narazie wprawdzie jedyna możliwością dla praw­
dziwego artysty  nawiązania kontaktu ze szeroką 
publicznością. Podczas gdy poezja stała się tak da­
lece „ekskluzywną", że skazaną jest na coraz mniej­
sze koło „snobów", a dram at choruje na sklerozę, 
powieść nie straciła na swym powabie. Obawiać 
się tylko należy, czy zachowa linię, mnożą się bo­
wiem objawy tycia u tej jedynej bezkonkurencyjnej 
pani, cieszącej się stale względami P. T. publicz­
ności.

Tyczy się to, być może, tylko powieści niemiec­
kiej, bo francuska jej siostrzyca zachowała swa lek­
kość i wdzięk. Niestety, niemiecka powieść jest so­
lidną panią, nie zważa więc na swą linję, nie oba­
wia się rozmiarów, a dwieście — trzysta stronic 
prawie że żadnej nie odgrywają roli. Aie ta właśnie 
zależność, przypominająca nieco tak zw ary  błogo­
sławiony stan. pozwala jej objąć szerokie horyzon­
ty, zapuścić głęboko sondę w rany społeczeństwa, 
stać się niejako bardzo poważnym dokumentem so­
cjologicznym.

Zaczęło się to od „Zanberbergu" Tomasza Manna. 
Dwutomowa ta powieść osiągnęła takie w yżyny ar­
tyzmu, że stała się przysłowiową „noblesse", która 
obliguje niemieckich pisarzy. W asserm anna ostatnia 
powieść „Der Fali M auritius" jest drugłem sztan- 
darov em dziełem nowe] powieści niemieckiej. Pisał 
o nici Kek Sz. Wolf, dlatego mogę tylko kilka stów

powiedzieć o jej formie i konstrukcji, k tórą kol. Wolf 
pominął w treściwem i ciekawem swem sprawozda­
niu.

Otóż powieść W asserm anna jest wielopłaszczy­
znową. Posiłkując się kinowa, metodą zwiększań i 
zbliiań, rzuca W asserm ann na ekran zwykle dwie 
główne postacie, a akeia powieści jest właściwie- 
reakcją tych dwojga ludzi. Jedna osoba przedstawia 
niejako tezę, druga antytezę, a do syntezy autur 
niejako zmusza samego czcigodnego czytelnika. — 
Dzięki tej metodzie pracy całość nabiera prężnej dy ­
namiki, która porywa czytelnika I zniewala go 
ciągłej twórczej współpracy.

Zatrzymałem się dłużę’ na ostatniej powieści Was 
sermanna, ponieważ tak konstrukcją, jakoteż i ten­
dencją przypomina ją trzecia powieść, która ostatnio 
w  Niemczech duży uzyskała rozgłos, a autora w y­
sunęła na czoło niemieckich powieśoiopisarzy. Mam 
tu na myśli powieść Arnolda Zweiga „Der Streit um 
den Sergeanten Grischa" (Gustaw Kiepenhenerver- 
Iag, Potsdam 1928).

Treść tej powieści jest drugą częścią tryptyku, 
objętego ogólnym tytułem „Trilogie des Uebergan- 
ges“. Już tam  tytuł wskazuje szeroki gest i oddech 
autora, który w  swej trylogii chce zamknąć całą 
epokę. Niedawno święci Europa zm artwychwstanie 
olbrzyma pracy Balzaka, który też mocował się ze 
sw ą epeką, aby ją w  skondensowanej formie prze­
lać w ram y swel gigantycznej „Ludzkiej komedii". 
Pod względem twóiczego Impem terminował Zweig 
u Balzaka. Człowiek piszący teraz trylogię I to w  
czasacn, którym króluje Jazzband i kino, kiedy na



Nr. 109 „N O W y DZ1ENinIK“, poniedziałek 23. IV. 1928 Sff. 9

<aśi tie filmowej z błyskawiczną szybkością przesil 
iwają się wypadki, zdarzenia i fragmenty przeżyć, 
musi mieć aibo duży tupet, albo niezwykły talent. 
:U Arnolda Zweiga druga zachodzi ewentualność, 
.albowiem ta środkowa część trylogii nabrzmiałą 
jest dojrzałym i soczystym laljMtem.

Balzak pisał sw ą boską „Ludzką komedię" także 
rw okresie przejściowym, kiedy buiżuazia wewnę­
trz n ie  się konsolidowała i wyciągnęła rękę po rządy 
"■nad światem. Jasnowidzeniem prawdziwego poety 
odgadnął Balzak wewnętrzne rysy i załamania w 
fśfwiecie, tuż przed jego oczyma wznoszącym się 
gmaehii, a bystra i niezawodna obserwacja potwier­
dzała tylko jego trafny instynkt i przeczucia. Zweig 
pisze swą trylogię w okresie wojny, kiedy z trza­
skiem £ bukiem załamały się wiązadła domu., kiedy 
iudżkość opętana szałem zniszczenia robiła wraże­
n ie  straszliwego domu obłąkanych. Wojna była mu-

Estą, prowadzącym  za rękę poetę i szepnęła mu 
acha owa między wierszami utajona, ale w yra- 

dosłyszalną tęsknotę za sprawiedliwością, 
j: O sprawiedliwość bowiem idzie żydowskiemu au­
torow i „Procesu o sierżanta Griszę", o tę samą s>pra 
jwścdłrwość. którą drugi żydowski autor W asser­
mann przeciwstawił wymiarowi sprawiedliwości. 

'Praw o i sprawiedliwość, — oto antynomia, tak ja­
sk raw o  charakteryzująca współczesność. Skodyfiko- 
w ane praw o przywaliło swym ciążarem nieszczę­
sną sprawiedliwość. — To żydowskie spojrzenie na 
św iat, to  namiętne wołanie o sprawiedliwość nadaje 
<obu dziełom specyficzny wewnętrzny rytm, przepa­
da je żarem namiętnego protestu. A że tak W asser­
mann, jak i Zweig wielkimi są artystam i, umieją tej 
swojej modlitwie o sprawiedliwość nadać potężne 
formy obiektywnego eposu.

T reść grubego tomu Zweiga zamknąć możemy w 
,kilku zdaniach. Sierżant Grisza Paprotkin uciekł z 
iiituiii-eckiwgo obozu jeńców, aby się przedostać do 
Rosji. Dowiedział się o wybuchu rewolucji i chciał 
być przy tern, jak się rozdziela chłopom carską i 
yańską ziemię. Dostał po drodze fałszywe papiery 
zmarłego rosyjskiego żołnierza Bjuszewa. Schwy­
tano  go w Merwińsku, postawiono przed sądem i
Skazano na śmierć, jako Bjuszewa, podejrzanego o
przekroczenie granicy, celem szpiegostwa. Paprot- 
kia zrzuca ze siebie maskę Bjiuszewa, staie się z po­
wrotem P„protkinem, ale pochwyciły go już tryby 
aparatu i nie dozwalają miu uciec pized. śmiercią. 
Napróżno usiłuje go uratować dowódca dywizji eks­
celencja jon Lychow, ale rezydujący w Białymstoku
generał Schieffenzahn, w którym z niezwykłą
wprost plastyką i wyrazistością sportretow any zo­
stał „sam" Lndendorff, sprzeciwił się temu. A ponie­
w aż Ludendorff-Schiefienzahin jest mocniejszy, więc 
stracono biednego rosyjskiego niewinnego sierżanta 
Giiszę Pa.protkina. Schieffenzahn popełnił mord z 
całą świadomością, możnaby nawet powiedzieć z . 
premedytacją, albowiem chciał wobec potomka pru­
skich jiuukrów, wobec ekscelencji von Tychowa za­
dem onstrować sw ą dorobkiewiczowską moc i po­
tęgę.

Oto w krótkości treść tej powieści, którą czyta 
się mimo jej rozmiarów ze zapartym  wprost tchem. 
Na kanwie tej na pozór ubogiej treści daje nam au­
tor przebogatą galerię typów, obejmującą tak szczy­
ty (Lychow i Schieffenzahn), jak i średnie warstwa 
oficerskie (rotm istrz Brettschneider i porucznik Wil- 
fred), wreszcie i same niziny niemieckiego społe­
czeństwa, które znajdując się nagle pod Dronią, — 
Przemieniło się w obóz wojenny. Sam autor ukrył 
się pod maską poety Bertina, który jest tylko mar­
nym pisarzem u sędziego Poznańskiego. Ale Berlin 
najgoręcej wziął sobie do serca spraw ę Paprotkina- 

1 Bjuszewa, który drugiego gorliwego obrońcę znaj­
duje w osobie drugiego Żyda, sędziego Poznańskie­
go. Przem aw ia przez nich owa historyczna koniecz­
ność, zmuszająca żydostwo do ciągłego apelu do su­
mienia świata, do ciągłej obrony sprawiedliwości 
Przed zamachami prawa. Zwykła, codzienna spraw a

sierżanta Griszy urasta do lozmiarów symoolu, 
wszechświat obejmującego. Chodzi bowiem o dusze 
ludzką, o jej istotę i prawdę. Świat pod naszemi za­
łamuje się nogami, ponieważ sprawiedliwość wyda­
no na pastwę skodytikowanego prawa.

Poeia o współczującem  seTCU napisał tę powieść. 
T jlko  poeta mógł w czu ć  się w  duszę biednego ro­

syjskiego jeńca i wytłumaczyć nam cicha jego 2jiod* 
na śmierć. Ostatnie chwile Griszy na długo pozo­
staną w naszej pamięci jako świadectwo najgłębszej 
wnikliwości prawdziwego poety.

Dwaj Żydzi, W asserm ann i Zweig, wystąpili z o* 
broną sprawiediwości. Wiernymi pozostali żydów* 
skiemu posłannictwu, Al. Kamer.

Przyczynek do leksykogrefji hebrajskiej
W  chwili, gdy Palestyna przechodzi — kończący 

się na szczęście — ciężki kryzys ekonomiczny, nie 
mało deprymujący i żydostwc gołusowe, otrzymu­
jemy tak z Palestyny, jak i z golusu pozdrowienia 
ze strony tych, którzy wśród ogólnego zastoju nie 
upadli na duchu.

Ukazanie się w Palestynie słownika żydowsko- 
hebrajskiego J. Bogusławskiego (idisz-iwri Jerozo­
lima 1918) możemy uważać za rzucenie pomostu po­
między oocma „walczącymi" ze sobą językami, n- 
możJiwiającego ostateczne zwycięstwo językowi he­
brajskiemu.

Nasi leksykografowie zwykle trudzili się nad w y­
daniem słowników z języka hebrajskiego na języki 
obce, napominając, że piszący po hebrajską myśii 
właściwie w obcym języku, w którego kulturze na­
był swoją wiedzę, a wciąż natrafia na trudności, 
chcąc przełożyć różne pojęcia na język hebrajski. 
Pod tym względem z ożywiemem języka hebraj­
skiego wiele zmieniło się na korzyść. — W  sukurs 
przyszli autorzy słowników z obcych języków na 
język hebrajski, mianowicie z żydowskiego, niemie­
ckiego, rosyjskiego, polskiego i angielskiego (słynny 
słownik francusko-iiebrajski Holenderskiego nie wy- 
szeoł poza literę C).

Odnośnie do języka żydowskiego do ostatnich cza 
sów  nie zdobyliśmy, się na kompletny zbiór słów 
z tego powodu, i© zbiór taki nie był nigdy dotąd 
alfabetycznie ułożony. Dopiero wielki filolog Har- 
fcawi dał pierw sze podstawy do ułożenia słownika 
żydowskiego w swoim słowniku żydowsko-angiei- 
skiim (u zarania 20-®o wieku), przez co umożliwi! 
tłumaczenie z zynewskiego również na język he­
brajski.

Wspomniany wyżej słownik iydow sko-hejrajslr 
(Bogusławskiego) ma pewne usterki, w  szczególno! 
ści brak mu wielu slow i ścisłego oddania pojęć. Nie 
jest on zresztą jedynym w  swoim rodzaju. Już w  
roku 18G4 wyszedł we Lwowie słowniczek żydow- 
sko-hebrajski (p. t. „Har Cyjon" M. Mohra), zaś w 
roku 1899 większy nieco od poprzedniego („Sefer 
Hamilim" D. Houowitza), wreszcie w roku 1913 a- 
kazał się w Anglji najlepszy z dotąd istniejących 
słownik zyajw sko-hebrajskl (p. t. „Miiłon żargon!- 
iw-ri" M. L. Bisko)

Pierw szy słownik polsko-hebrajski ukazał się do­
piero w roku 1920 (Nussbauim-Dreher). W  ślad za 
nim poszedł podobny Bernfelda w r. 1927.

Z języka niemieckiego na hebrajski znane są slo^ 
wuiki Scbułbauma, Margla oraz „Menory". — Dwa 
pierwsze są już obecnie przestarzałe i mają jeno 
ściśle filologiczne znaczenie, ostatni jest praktyczny, 
jednak niezupełny.

Praktycznym , kompletnym I dokładnie opracowa­
nym z języka niemieckiego na hebiajski jest słow­
nik Lazera 1 Torczynera. Hebrajskie odpowiedniki 
zawierają całe, rzec można, bogactwo starego i no­
wego języka hebrajskiego, jakie miał do dyspozycji 
p. uazer (Krakowianin), jako długoletni publicysta, 
jeden z najdzielniejszych propagatorów neb.ajszczy- 
zny w Galicji i na W ęgrzecr (ledaktor JHamicpe"). 
Słownik La: er. jest bowiem owocem 10-1 eto!ej u nu 
dnei pracy,

Tak sfowrik Bogusławskiego w Palestynie, Jak ! 
Lazera w golusie stanowią ważny PTzyczynek do 
najnowsze’ leksykografii nebrajskfci.

Juda Nossbatuń,

Z pracowni młodych poetów
Leon Kruczkowski: „Młoty nad św iatem ". Kraków 
1928. Skład głów ny: Dom Książki Polskie] S. A.

Warszawa
Skromny tomik wierszy p. Leona Kruczkowskie­

go jest świetnym wyrazem  tej atmosfery literackiej, 
jaka od lat paru tw orzyć się poczyna w Kiakowie 
i zyskuje coraz wyraźniej na zwartości 1 jednolito­
ści w dziedzniach przedmiotów poetyckich na­
tchnień. Zamyślenie nad istotą wszechrzeczy, nad 
celem człowieka, pojętym  społecznie, nie Indywi­
dualistycznie, żyw e odczucie odpowiedzialności jed- 
nostkowej za budującą się gromadną przyszłość, >— 
oto nici, przewijające się poprzez „Prolog", „Życio­
rys" i „Hyitnr o krw i" aż do tytułowych „Młotów 
nad światem".

Zapatrzony w przyszłość społeczną ladzkuści, po­
eta czuje, że przepływ a przezeń wieczność, że. misją 
twórczości jest w ieszcza walka o jutro („Jesteśmy, 
a b y ' W iadczyć o prawdzie naszego wieku". Poeci
II.), o postęp płynący z siłą huraganu ku nieznanym 
brzegom. Świetny w  wartości swej utwór na cześć 
zdobywcy Atlantyku („Lindbergh") jest najpełniej­
szym wyrazem tego nastawienia umysłowego, tem 
szczytniejszymi, że pozbawionym tak wszechwład- 
nie mimo wszystko pleniącego się dotąd w poezji 
egotyzmu,

Na tem szeroko załueślonem tle dobitnie zazna­
cza się lodzimość źródła natchnień młodego poety. 
Utwór ku czci Żeromskiego („Cezarego Ba-yki ele­

gia na śmierć Stefana Żeromskiego") jest dobrowol- 
nemi, dumnem wyznaniem, charakteryzujące® jasno 
genealogię duchową autora.

„Ku ostatecznej Rzeczy ocrócony twarzą < 
Odszedłeś! .
Już Cię nie będą siec w-chry które mi serce ©onażąf

Już mnie miłować nie b">dą Twt oczy, źrenice
troski -a

W  powietrzu połsliem  się lamie mój śpiew synów-
sktT*

W obec powyższego słabo zaznacza słe .ącznosd 
z „Pikadorerri1, mimo, Iż poeta, czujny i szczery; 
w  analizowaniu swych literackich zależności, gotów 
uczuć każd»' prawdziwą wielkość, — tam również 
zw raca się ze słowami uznania. Jest to zapewne 
tyłko daleka zależność formy poetyckiej', przez Tu­
wima pchniętej na nowe tory, ale już dziś wspólnej 
całemu młodemu ponolcniu twórców.

„JYlłoty nad św iaierr" są zoiorem, który mimo 
sw ej szczupłości (część utworow drukowana już w 
„Gazecie Literackiej"), rysuje nam świetnie profil 
autora i pozwala przypuszczać, że twórczość Krucz 
kowskiego popłynie korytem głębszem, drogą, celu 
swego bardziel świadomą, aniżel’ większość poczy­
nań poetyckich, których świadkami byliśmy w  dą- 
gu lat ostatnich. Dr. Juljusr Feidhorn.

jCBOWIKA UTEgflCKfl
B IA L IK  A W YW IADY. N iedaw no podaliśm y za 

»Hajintein‘‘ treść  w yw iadu, w którym  Bialik m iał 
I 1 zekomo odpojwiedzieć na zarzu ty  R. BreiiniLną W 
I  opraw ie m ałej w ydajności pracy  i tw órczości da- 
I  wnych, św ietnie zapow iadających się autorów . 

Bialik prosd Oi zaznaczenie, że w ogółe nie udzielał 
ładnego  w yw iadu, zaznaczając, iż w yw iady  dzien­
nikarsk ie sp raw iły  mu już ty le  p rzykrości (sp ra ­
n a  stosunku do języka żydowskiego), że postano­
wił nie dopuszczać do siehie dziennikarzy. Wobec 
u§o w szystko, oo się o nim w  dziennikach ukaże 

form ie w yw iadów , należy uw ażać za fantazje 
kiszącego, a nie za pogląd Bialika.
TRUDNOŚCI ARTYSTYCZNEGO TEATRU MOR 

PISA  SCHWARZA W  NOWYM JORKU. Żydow- 
®*la  p ra sa  am erykańska przynosi bardzo smutne j 
WHadotnoścd o  finansow ym  stanió żydow skiego , 
■Tftętru A rtystycznego, pozostającego pod kiero 
W^Bietwem M orrisa Schw arza. O statnie premjerj,

nie podobały się publiczności, a także w śród  ar' 
ty  stów  panują rozm aite nii eporozum ieni a .

TAKŻE T W  TEATRZE ŻYDOWSKIM W  RY­
DZE — PR ZESILEN IE. W teatrze żydowskim w  
Itydze, ut-zyrryw anym  w  przew ażnej m ierze ze 
subw encji państw ow ej wynucliło przesilenie. Do­
tychczasow y kierow nik  i  reżyser te a tru  A. Stein 
ustąp ił ze swego stanow iska.

I  WILENCZYKCM W W ARSZAW IE N IE ŚW IE 
TNIE SIĘ POWODZI. Z g łosów  żydow skiej p ra ­
sy w arszaw skiej w ynika, że T rup ie  w ileńskiej — 
baw iącej obecnie, jak wiadomo, w  W arszaw ie  — 
niebardzo św ietnie się powodzi. C itkaw g jest rze­
czą, że te sztuki, które w  K rakow ie ogólnie się 
podobały, jak „Śpiewak w łasnej niedoli" i „P ery  
fe rje ‘‘, nie podobały się w  W arszaw ie. „Wileńczy7- 

i cy‘‘ pracują te raz  bardzo  gorliw ie nad „Kidusz 
haszem " A sza w  inscenizacji dra W eicherta. Od 

■ powodzenia tej sztuki zależą losy W ileuczyków w 
W arszaw ie.

DZIEŁO EMILA LUDWIGA O JEZUSIE. Emil Lu 
dwig napisał książkę o Jezusie p. t. „Der Menschefu 
sohn, Geschichte eines Propheten". Książka ta wyj­
dzie równocześnie w języku niemieckim w Berlinie 
u Rowolta, w angielskim w Londynie i Nowym Jor­
ku, francuskim w Paryżu, szwedzkim w Sztokhol­
mie w duńskim w Kopenhadze, czeskim w Pradze* 
polskim w W arszawie i węgierskim w Budapeszcie.

„KSIĘGA UBOGICH" KASPROWICZA PO RO­
SYJSKU. Znany poeta rosyjski Konstanty Balmont 
przetłómaczył „Księgę ubogich ‘ Kasprowicza na ję­
zyk rosyjski.

NOWE DZIEŁO MAURYCEGO MAETERLINCK A
Maurycy Maeterlinck napisał nowe dzieio p. t. „La 
Vie de 1‘Espace". Tematem jest zagadnienie prze. 
strzeni. Jednym z najbardziej inteiesniacych rozdzia 
łów tej książki jest rozdział o snach, Autor zaleca 
ich kultywowanie, staranne zanotowywanie po prze­
budzeniu, aby móc później sprawdzić, jaki jest ich 
stosunek do realizaicii prz> złości.

—  O — m
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Wiadomości z krasu
Odroczenie konferencji Centr. 

komitetów Sjonistycznych
Jak  już donosiliśm y, konferencja C. K. o rga- 

tuzucyj sjo-nistycznycli z W arszaw y, L w ow a i K ra  
kow a, k tó ra  m iała się  odbyć dn . 22 w Lodzi, ze­
s ła ła  odroczona na 29 nm. Tyrn razem  jeszcze nie 
ustalono, czy w  tym term inie konferencja odbę­
dzie się w  Lodzi lub w  innej m iejscowości. O ile 
w  Lodzi —  to  w  zw iązku z  w yżej w spom nianą 
konferencją odbędzie się tegoż dnia w  Lodzi wiel­
k i w .ec sjom styczay z  udziałem  członków  zy- 
S tk .ik  lizech C li. sjońisiycz^yrh

Tajeron*czy napad na pałac 
p. Prezydenta w Spalę

Z W arszaw y donoszą: P rzedw czora j W nocy
nieznani sp raw cy  usiłow ali dokonać napadu na 
pałac p. Pi ezydenta Rzeczypospolitej w  Spalę, 
gdzie przebyw a Małżonka pani M ichalina Mości­
cka O napadzie zaw iadom iono natychm iast ko­
m endanta posterunku PP., k tó ry  w  kilkanaście 
m inut wszcz.ii energiczne dochodzenie. W park u
0  kilkanaścLf m etrów  od pałacu zualeziono le 
żącego w  kałuży k rw i policjanta, k tó ry  te j nocy 
^cłu/ił służbę koło zabudow ań pałacowych. Ze 
zna ł on, iż obchodząc między godz. 2-gą a 3-cóą 
W nocy budynki, u jrza ł w  ciem ^ośc ich  w  odle­
g łości 200 kroków 2-cL mezx,aiuych osobników , 
ekiadiających się do pałacu. Nieznajomi aposirzegł 
szy poikganta, zasypali go  gradem  bul. z których 
j r fW  ugodziła go w  nogę. Kanny policjant acu- 
a ą ł  się na ziemię, mimo szalonego bólu jednak 
s trze l.!  k ilkakro tn ie  do napastn ików , k tórzy  rzai- 
u ili się do ucieczki i, koizyst& jąc z  ciemności

N ad ranem  do pał scu przybył kom endant poli­
c ji pow iatow ej w  Raw ie ze sztabem  o licerów  słu ­
żby śledczej i  w yw iadow c amu.. W drożono euergl- 
crne śledztwo.'

Należy zaznaczyć, że krytyczniej nocy P an  P re  
Eydent Moicdoki przebyw ał na Zam ku w  W arsza- 
w te, s Ł?d ran o  w yjechał na uroczystość św ięta 
pułkow ego 11 pułku u łanów  do Ciechanowa.

Kłopoty podatkowe kupiectwa 
rzeszowskiego

(Kor. w!.). Rzeszów, 20 kwietnia.
Od kilku dni wymierza komisja szacunkowa przy 

tutejszym Urzędzie skarbowym podatków i opłat 
skarpowych podatek przerrysłowy za rok 1927. —  
Czynności komisji nie są jeszcze ukończone, lecz z 
dotychczasowej jej pracy ma się wrażenie, że mia­
rodajne czynniki władzy skarbowej w Rzeszowie 
nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć o stosunkach, pa­
nujących wśród ludności miejskiej. W ymierzono bo­
wiem podaiea przemysłowy w  o wiele wyższych 
cytrach, niż za 1926 rok, mimo, że jest ogólnie zna 
ny obecny krytyczny stan podatników, a w  szcze­
gólności pewnem jest, że obroty pieniężne kupców 
wszelkich kategory], Jakoteż rękodzielników znacz­
nie się obniżyły. Krytyczne glosy obywateli, Zasia­
dających w  komisji szacunkowo], nie odnoszą po na] 
większej części żadnego skutku; w ładza skarbowa 
nie liczy się ze zdaniem oHtw atetf. W śród wszyst­
kich sfor tutejsze] ludności panuje silne przygnębie­
nie. nie widać jednak żadnych zidicydo-wanych kro­
ków  ze strony zainteresowanych stow arzyszeń oby 
w _ijlskich. Jedynie tutejsi adwokaci, również po­
krzyw izen , tegoi ocznym wymiarem, podejmują kro­
ki u nrladzy na miejscu, oraz d władz wyższych. 
Stow arzyszenia żydowskicn kupców 1 rękodzielni­
ków  nie reagują na powyższy stan rzeczy i nie sta­
rają się wyjaśnić w ładzy skarbowej obecnego Do­
łożenia kuplectwa I rękodzieła. Nie należy — na- 
Bżem zdaniem — mimo wszystko posądzać władzy 
skarbowej o złą wolę. bo winę w niemałej m,erze 
ponoszą nasi kupcy i rzemieślnicy, którzy dopusz­
czają do tego, że w ich stowarzyszeniach rządza rie 
powołani ludzie. I tak napr2yklad w r2eszowskiem 
stowarzyszeniu kapców „rządżi" od .zdregu lat ie- 
d tn  1 ten sam wydział, nie mający żadnet iniciatywy
1 żadnej woli do pożytecznej dla kupców pracy Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że wydział stow arzysze­
nia kupców móg w odpowiedni sposób uchylić nie­
bezpieczeństwo, jakie obecnie nad :uł tjszem  kupiec- 
twesn zawisło. Ciągły kontakt w ybranych przedsta­
wicieli ku-piectwa z Urzędem skarbowym ;est konie 
czny, bo w przeciwnym razie lnform*:yj udzieV:i 
Urzędowi skarbowemu różne niepoworine indywi­
dua. Niejednokrotnie na tem miejscu nawo!ywai'śmy 
dc organizowania się tutejszego kup.cctw?.; obecnie 
powtarzamy nasz apel. świadomi tego, te  rraco \v!-t 
organizacja' kup’ecka działa z korzyść ą dla kuper.
» przez to też i ula oaństwa..

Koniec kar Jery źydoźercy
Czytelna j  p>Lma naszego pam iętają 

n iw i s k o  antysim ety Chamca k tó ry  -wsławił s ię ' 
w sw vim  czasie żydożt.czerni w ystąpieniam i ne 
ca łe j prow incji. F an  Chamiec pew nego di_ia zo­
s ta ł zw olennikiem  m onai chistow  i  sto i się agita­
torem  tej grupy. I  na tent polu, jak  się okazało, , 
pow iodło sie  tem u w archo łow i.. Świadczy o  tem, 
m. in. o ro sz e n ie , zam ieszczone w  „Gat/Wie W ar­
szaw skiej". f  Wobec m ew iauom ego mi m iejsca za 
m ieszkania p. Józefa Jaiy-CKiamca, zw racam  się  
tą  d rogą do niego, by zechciał u regulow ać rachu­
nek za siebie i  trzech ag ita to ró w  p a r tji m onarchi- 
stycztnej, ze  śn iadania, obiady, kolacje i hotel, 
p rzez  czas pobytu swego W K rasnym  S taw ie pod­
czas obecnej kam pan j w yborczej *. w łaścic iel 
Hotelu, Cukierni i R estau racji W i R atajski".

Jak  w idać k a r  je ra  p. Chamca suończyia się w  
itposóŁ w cale niezaszczytny.

Warunki pobytu wuzdrojowiskach
Kosów (za Kołomyją):, w sezonie wiosennym (od 

1 maja do 15 czerwca) mieszkanie w raz z utrzyma 
niem, zabiegami i opieką lekarską w zakładzie zóro 
jowym tazeiu 13—17 z!, dziennic (zależnie od poko­
ju). Utrzymanie dla wszystkich jednakie. Taksa za­
kładowa za korzystanie z dzienników, bbiljcteki, bi­
lardu, kręgielni, tenisu itp. — 15 zł. Lekarze z rodzi 
nami taksy zakładowej nie plącą. (W zakładzie jest 
około 20 pokc!).

Rabka: taksa kuracyjna za pobyt ó-tygodniowy' 
dla dorosłych 20 zł„ dla dzieci 14 zl. Pokoje 2-osobOj 
we 4—7 zl., 11-osobowe 2—5 zl., kuchnia 5 zł Cało-' 
dzienne utrzymanie dorosłych 6—9 zł., dzieci 50 
proc. taniej. Kąpiele 3.6C - 6.90 zł. Zabiegi hydrop3-„ 
tyczne 3 zł Chorzy korzystają z porad ieicars«£]ca 
lekarzy zakładowych.

Solec: taksa kuracyjna za pobyt 6-tygodniowy 20 
zl. (dzieci 10 zł.), kąpiele mineralne od 2 zl., mmawe 
5 zł. Pokoje od 1.50 zl. dziennie, pokoje 2-osobowe 
z pościelą i oświetleniem elektrycznem 6 zł. dzien­
nie. Całodzienne t  trzymanie 5—7 zl. od iraóby. Na 
stacji Kielce 0 gooz. 9-tej i 16-tej autobusy óo Sol­
ca.

Wznowienie procesu Blspingu
W dn. 24 kwietnia br Sad Apelacyjny w W arsza 

wie przystępuje — Jak już krótko wczoraj w  części 
nakładu donieśliśmy — do rozpatryw ania głośnej 
spraw y ordynata Jana Kamila Bispm g:, oskarżone 
go o zabójstwo w parku teresińskim księcia Dru- 
ckiego—Lubeckiego. Sprawa ta, bucząca ogólne za- j 
interesowanie, ptzeszła już przez 3 instancje sądc- j 
we, a ostatnio Sąd Najwyższy uchylił ze względów j 
formalnych skazujący wyrok drugie! Instancji.

Rozprawa obecna potowa cónajmniej 2 tygodnie j 
W  cha* akt erze świadkOw powołane około 30 osób,
przeważnie z pośród arystokracji polskiej- Świad­
kowie ci powołani są zaiówno przez urząd prokura 
torskl, Jak 1 obronę. W  ,oku rozprawy przewidziane 
jest również odbycie wizji lokalnej w Teresiflic.

Obronę oskarżonego unosić będą odw okad: Ry- 
mowicz, SmJarowskl i Żegiiewlcż.

W  charakterze eksperta powołany jest prof. W ach 
bote z Krakowa,

Przew idyw ane Jest, iż rM erat spraw y potrw a co- 
najmniej 3 dni.

JA K  PR ZY JM Ę: W ARSZAW Ą KRÓLA AFGA­
NISTANU? W arszaw a o rgan izu je  w  przyszłą nie 
dzielę 20 hm. o  gudz. 5 popoł w  W ielkiej sa li ra- 
tu z ywej przyjęcie na cześć k ró la  Am anuLaha 
Pozatom m iasto  pro'iektuje u iz a d z e n e  pokazu s tra  
i y  ogniow ej ze w zględu n.> to, ż« w  A fganistanie 
insty tucja  tuka nie je s t znana.

W  KATOW ICACH POW STANIE POLETECB - 
NIK A ? Z K atow ic donoszą, że dzięU  staran iom  
w ojew ody G rażyńskiego w ładze cen tralne zgodzi­
ły  się w  zasadzie ca  założenie politechniki w  K a­
towicach. Gmach rrowrj uczelni ma być wybudo­
w any kosztem skarbu  w ojew ództw a śląsk iego  na 
toułiiast koszta u trzym ania politechniki ponosić 
będzie r2ąd centralny.

POŻYCZKA DLA. ŁODZI. O negcaj baw ili W 
Lodzi przedstaw iciele finansistów  am erykańsko- 
angielsklch, k tórzy  ofiarują, łódzkiem u ss tn< rzą 
dowi pdżyczkę inw estycyjną w  sumie 5 mil jonów  
dolarów . Pożyczka ma dojść do sku teu  na ko­
rzystnych dla m Lod-si w arunkach. K urs em isyj­
ny obligacj”  pożyczkowych Lodzi będzie praw do­
podobnie wyższy od ku rsu  obligacyj Innych po­
tyczek polskich M agistrat łódzki w  raz ie  uzy­
skania pożyczui rozw inie szeroką akcję inwesty­
cyjną.

i R Ż i  DOLEGLIWOŚCIACH żołądkjJWj-CÓ, 
dze, braku apetytu, obstrukcji, złen ssm  
ciu, d rżen ia  kończyn, osłab ien iu  pam ięci, 
kc. r atua alnej wody gorzkiej F ran d sŁ ca - JdceiB 
działa  sz fbko i ożywczo na osłabione frawtenw . 
u osób w każdym wieku i u każdej pled. Sprawoas- 
uuuia Ick.-.rśkie z  krajów  tJOdzwroL.iikoiwycu d n w  
lą w edę F ranciszka Józeia, jako  cenny śDbdefc W>> 
mowy, przeciw ko czerwonce, jak  rów nież proediw  
ch o roocr żołądka w ysiąpująC jtn na skubci 
r^ . 2 ądać w  aptekach i  di-ogerjacb. i a n

W  K A SiE  CHORYCH W \t> R » Z A W lit zuo^yac
7 ozóonków zarządu z  g rupy  ornoodaiwcóiw n ń j ś  
mandaty, m otyw ując ten  krok ' zkodliwym  u p ly  
wem ruzwdelmozniouie,' po lityki partyjnej nw 0UH 
spodarkę kasy. P rzew idziane je s t ustsm ow Unie 
K om isarza rządow ego w  miLejsjf rozw n^zu' ś iś  
mającegw narządu -t

ZBROJNY NAPAD NA KUPCÓW  ŻYDÓW 
SKIOB. Z B rześcia nad L u f  em oor.oszg, że ot eta 
sie  między K obryniem  i  W łodaw ą uiezaaioi epn. 
wcy doł-.onaF zbrojnego napadu na p ru a je iiW le1 
cyd i bryczką kupców żydowsaden. Batidya. bu* 
s trze lili wr^.ystkicfa czterech podró toyet, 1 p o  e  
brabow aufu ich, zbiegli. B liższych stcczetjółGw cup 
ran ie  brak.

MUZYK P o d h a l a  ZMARŁ z  GŁODU. N e w to
snę itC 6 roku zŁuleakmo w  T a trach  a a  d ro o n  
pod Reglami obok D oliny za Braubka zw łoki zna­
nego muzyka Podnala, B artłom ieja Obrochty. Zr*, 
joani O brodity  tw ierdzili, że zgon j tg c  Łu-tąpW 
w skutek za truc ia  alkoholem  B adania ato li dopro ­
w adziły  do zupełnego w yjaśn ien ia przyczyny 
śm ierci Obrochty. Okazuje się, że najw iększy uiu- 
zyk Podhala zg inął z  głodu. K rytycznego dnie. 
w racn l Obroohta z  B ystrego, k ie ru jąc  się d rogą 
pod Reglam i do domu sw ego aa  K rzeptów kact 
Zdołano stw ierdzić, że w ńw czas ObrochU od 
dwóch dni nic nie jadł.

ZNIEW AŻEN IE TRUPA. W Bdałytr stoku zda­
rzy ł się ohydny wypadek zniew ażenia trupa. W U 
rzyci el zmarłegio onegdaj Chadma Sacylerp przy-' 
był do m ieszkania, V7 którem  znajdow ał się je- 
sŁi.ze zm arły  i za itjdał od  spadkobierców  zap ła­
cenia przed w ojennego długu 250 rubli. Kacdy a  
odpowiedzieli, że u regulu ją tę  należność niezw ło­
cznie. po uplywrie 7-dniow ego okresu  żałoby, o b o  
w iązującego u Żydów, w ierzyciel, Który rów nież 
jest spokrew niony ze zm arłym , uderzy ł uieboa*,- 
czyika lichtarzem  w  głow ę 1 o w t ro a  i t  spolicz­
kow ał zwłoki.

SKARB W  L IP iE '' W  W arszaw ie  dokonano 
na cm entarzu na W oli ścięcia lipy, w  której we­
dług ośw iadczenia przodow nika policji, Ja łia L e­
siew icza, m iał znajdow ać się sk a rb  W postaci 48 
funtów  złotych dukatów . S karb  ten m iał uk ryć 
w dziupli l ip y , d Hadek Lesiew icza, oficer wojsk 
K rólestw a Polsk iego  w  1831 r. Lana zosta ła  ścię­
ta, jednakże we w nętrzu  je j skarbu  nie zmietflo- 
no. Poniew aż dziuplo sięga głęboko aż do korze­
ni, w ładze p izystępują do w yK opyw aira kontebiś

WESOŁY KfltIK
WYJAŚNIENIE

— Co, noc pwn jeszcze o  tem nie słyszał?
— N ie’
— A le to stało się przecie w  najbliższete >wń* 

s  len  sąsiedztwie!
— Moja żona był*: W podróży!

PRZYC2YNA.
— Gzy pani Wanda ciągle jeszcze zdradza swe­

go męża?
— Nie. W międzyczasie owdowiała

WPROST PRZEOIWNIF
.Na stacji kolejowe: w  Bochni jakiś ołact Mp: 

ni ość biega norWoW o ta m I z  powioteiL.
— Czy azuiua pan sa li restauracypej?
— Wprosf przeciwnie .

NA LEKCJI FI7T K I
Nauczyciel: Jest wiadomą rzeczą, że iep ło  roz­

szerza, zimno zaś !ku~cza nwterję. Proszę podał 
mi przykład.

tczeń - Wckaoje. W le d e  trwają óśm  tygocu-, 
w Zótnie tylko dwa.

PAD JO
—  Kubuś, dlacajgo twoje radje tak oLrOąmlś 

syczy?
—- Spróbuj ty w yjść z eteru i  nic sy r a e l
■ — r ■Tiirrnri iiunaiiinainr—n------- iriTriTrn :.n: .

Kupujcie SzekeH



Nr. 109 „NOWY DZIENNIK" poniedziałek 23 IV, 1928 S ir, U
— —■

I f e l # ,

V  ■ • •■■ ■■•' -V 

-  ■% • > * * « £  i'
. :- ■:■■•.■. Z- ■; ;:v>:;. f: • i■ wj&y

= Pawilon prasy żydowskiej na Międzynarodowej Wystawie Prasy w Kolonji

Dział szachowy Jo w e s c  Dziennika
Pod redakcją H. Chwojnika

u

ZADANIE NR. 116
U łożył J. Hantoi.g 

Białe: Ke3, W a8, W c8, P.a5, b4 (5 fig.).
Czarne: Kb7, Dn4; Lhd, L h l, Sel, Sg2, Pb5 d3, 

f6, f5, g4 (11 lig.).
a  b c d e f g b

8

p b v. ó r f g h
Mai w  trzech posunięciach. '

PART JA  NR. 127.
g rana w  turn ie ju  korespondencyjnym  „W iener 

Schachzaitujg.
Inż. Balik (Brno). Macht (Kowiio).

Białe: Czarne:
1. d2 — d4 d7 — d5
2. c2 —  c4 e7 — c6
11. d4 X  c5 d5 — d4
4. Sgl — 13 Sł>8 — c6
5. a2 — a3 a7 — a5
6. L cl — f4 

N ależało g rać  6. Sbd2!
6. «f7 — f6
7. e5 X  f& Sg8 X  f6 !
8. D dl — d3 Lf8 — c5
9. Sbl — d2 Dd8 — e.7

10. Sd2 — 1>3 Sf6 -  e4!
11. Sb3 X  d4* Lc5 X  «
12. Sf3 X d4 Se4 — c5
13. Dd3 _  e3 Sc6 X  d4
14. De3 X  d4 Sc5 — b3
15. Dd4 — d l a5 — a4!I

Znacznie lepsze niż 15. S X  al.
16. W a l -  c l W h8 — f8!t

Czarne słusznie rezygnują z roszady żeby nie dać
białym sposobności do uw olnienia damy. Np. 16...

wwitî .»u—ai aiinn mjiiwn—mi ’ iii■ 1
ODPOWIEDZI REDAKCJI

„W SI Ó ŁCZU Ją V  V SlUSTRZ YCA“: Synowa w  
£a«tnym raz ie  nie może dom agać się u trzym ania 

siebie lecz tylko dla dziecka, o ilej sama jest 
bez .środków do życ.a. Gdyby usiłow ała  w  drodze 
Szantażu uzyskać, co się jej nie należy, można z ro ­
bić doniesienie k arn e  o  wymuszenie.

A. M. S.: Po godzinach urzędowych ma praw o  
°dmówić przyjęcia.

OBNIŻENIE PODATKU GIEŁDOWEGO W  W IE  
^N lU . W najbliższym  czasie przew idziane jest 
obniżenie podatku od ou ro tu  efektam i na giełdzie 
Y edeń , poniew aż giełda p rask a  posiada już niż 

staw ki, a Budapeszt p lanuje rów nież obr.iże- 
‘J ie  podatku. F ak t ten w płynie zapew ne na zwięk 
•klńto obro tów  na giełdzie w iedeńskiej.

0 — 0, 17. Dd5 +  Le6 18. De5 itd,
17. Lf4 — e3 Lc8 — f5
18. W cl — c3 W a8 — d8
19. Wc3 — d3 Ke8 — f7i
20. Wd3 — dti Kf7 — g8 '

Grozi c7 —  c6.
21. h2 — h4 h7 — h6
22. g2 — g3 Lf5 — e4
23. W hl — h2 W d8 X  d5!

C zarne znow u rezygnują z jakości, żeby nie w y­
puścić Małej. damy.

24. c4 X  d5 W f8 — d8
25. L fl — g2 Le4 X  g2!
26. V h 2  X  g2 De7 — e4!
27. K el — !1 Wo8 X  d5

'  28. D dl —  e l D t4 — c2
B iałe się poddały.
B ardzo ciekawa p art ja. W spaniale rozegrana 

przez czarnych.
ROZW IĄZANIE ZADANIA NR. 114,

I . Dd3 — b5!
KRONIKA SZACHOWA LIPSK . W  turn ie ju  

w ielkanocnym  zwyciężył R Rełd z 5 i pół p  Dru- 
d ą “  trzecią  nagrodę podzielili S. T artak o w er i  
F. Samisch pc 5 p.

BRATISLAW A. Mecz mię łzy  m iastow y B rati- 
s law a—Neutzc zakończył się sensacyjną klęską 
o  w iele silniejszej B ra tis ław y  w  stosunku 5 i pół 
do  4 i pół Na pierw szej szachownicy m istrz  W al­
te r  (B rałislaw a) p rzegra ł do Zolla (Nleutza).

HAGA. Dnia 10 kw ietn ia rozpoczął się tu  mecz 
pom iędzy słynnym m istrzem  E. B^goiubowem i 
championem H olandji Drem Euwera. Mecz zapo­
w iada się bardzo  ciekawie, Euw e bowiem uzy­
ska ł przed rokiem  w  meczu z teraźniejszym  mi­
strzem  AljechiLnem zaszczytny wynika -{-2—3— 5. 
D otychczasow y stan  meczu je st —(—1, — 1, —2.

Mecz korespondencyjny
1. A lban 7. Lc8 — f5
2. A uerbach 6. D X e7  i 7 aS
3. D. B rand S. Lg5 — h4
4. J. B rand 7. 0—0
6. Hoffman
7. Jakubow icz 4. L c l — b2
8. Kam pf 6. Sb8 — c6

10. „Mor.phy“ 5. Sf6 X  ©4
II . Rosenzweig 6. 0 — 0
12. „Zwycdęsca" 7. Lb4 X  d2

Ostatnie występy „Azaielu**
Dziś w niedzielę pop, i wieczorem dwa pożegnal­

ne w ystępy „Azazelu".
P iszę te słowa, a wierzyć mi się nie chce. Staję 

przed zagadką, której nie mogą zrozumieć. P rzyjc- 
clial dó nas p. Strugacz, pełen najlepszych nadziej:, 
przyjechał bowiem z programami w Krakowie zupeł 
nie nieznanymi. Przekonaliśmy się, że wykonanie 
stoi na prawdziwej wyżynie artyzmu, że piosenka 
ludowa znalazła w p. Strugaczu szczerego i oadane 
go przyjaciela. A mimo to — niepowodzenie. Nie 
wchodzę w przyczyny, ale apeluję do wszystkich 
przyjaciół teatru, by w ostatnich dniach chociażby 
częściowo wynagrodzić ciężką krzywdę, jaką się 
w yrządza „Azazelowi". Niech te pożegnalne wystę­
py dadzą p. Strugaczcwj i jego dzielne: braci słu­
szną i należną satysfakcję. M. K.

ROZMJdTOsCI

Zamiast kochanka zamordował 
niewinnego człow eka

iVT P aryżu  odbyw a się w łaśn ie p ro ce*  k tó ry  
pow szechną w zbudził sensację. Na ław ie  oskar- 
żonycn zasiad ł s to la rz  Glion. osa ar zony o  z astra*  
lenie inżynier o P ie rre  L argelaua. Glion bard® , 
kochał sw oją  żonę i  nie mógł się z n ią  rozstać, 
chociaż żona k ilkakro tn ie  go porzucała. Zwykła 
ijeduak po kilku tygudahach do niego w raca ła , a  
ndos<c<ęśliwy m ąż zaw sze je j przebaczał. Ostatnuo 

toui żona Cliona zakochała się w  kelnerze M arcel 
lu, a  stosunek ten był już pow ażniej h i bo wiem
żona me w róciła , jak  to  zw ykle czyniła, do  męża, 
lecz go lasrowute zaw iadom iła, że chre pozostać 
raŁ na zaw sze przy  swoaLn socha-niKu. ju uprowa­
dziło  to  M ednego czrowieka do rozpaczy, tak, że 
postanow ił się zemścić. Gzekał przed domem, w  
k tórym  mleszl a l  kochanek jego żony, kelner M ar­
celi. Gdy o  godz. 9-ej w ysz sdł z  tego domu inż. 
L argetoan, Glion przypuszczając, że ma przed so­
bą  kochanka, żony, za strze lił go na miejscu, a  
później zg łosił się do policji, ośw iadczając, że 
zas^rzeldi ke lnera  M aiwdla. Policja nie chciała W 
to  uw ierzyć i  «j,prowcidziłr nieszcręśłuWGgo m or­
dercę do kaw iarn i, gdzie kelner MarceU najspo­
kojniej zr ja d a ł śniadanie. Omyłka w yszła n a  jaw , 
a  obecnie Cliom odpow ieda za to  p x e d  sądem. 

 o------
RZYM N IE  JEST NAJW IĘKSZ-iM  MIASTEł 

WŁOCH. „G oriere della Se ■»“ og ło siła  w  tych 
dnćact na podstaw ie urzędow ej s-atysty iii lis tę  
najwiękewpch m iast y rło®ki)cł. Na pdarwszem m iej 
scu figuru je Neapol, k tó ry  liczy 941.000 m ieszkań­
ców, na drugiem m iejscu Medjolan z 916.000, a na 
trzeciem  miejou dopiiero Rzym, k tó ij  Mczy 850.000 
m ifezkańców. Na czw artem  m iejscu znajduje się 
Genua o  612.000, a potem m  ie !.uryn liczący 
540.000 mieszkańców

CZY JÓ Z E FIN A  BAKER W U STĄ PI W  BT7DA* 
PESZCIEŻ W  parlam encie w ęgi sk k n  w płynęła 
interpelacjii w  sp raw ie  planow anych w  Budapesz­
cie wystęipów Józefiny Baker. Miinister jpraiw w e ­
w nętrznych ośw iadczył, że zarządzL zbadaniie Od- 
lem stw ierdzenia rozmiiarów nagości Józefiny Da* 
kor, a  c d  rezu ltatów  tych badań zułezeć będzie 
z aw o len ie  policji na występy...

NADESŁANE.
Za rubry . ;  ta  radakcja nie odpowiada.

Nowo otwarty Zaklać Te^kniczno-dentyi.tyczny

ZYGFRYDA B0RNSTE1NA
Ki aków, ulica Słavrkowska L. 14, I. p.
8ig naprzeciw Grand Hotelu..

Biuro noirednictwa pracy
dla Kierowników I Nauczycieli 

przy Zwiezku Zrzeszeń Społecznych 
Utrzymujących ZydcwsKie Sskoły 

Średnie w Polsce
donosi, iż na przyszły rok szkolny będzie wa­
kować szereg posad kierowniczych i nauczy­
cielskich dla wszystkich przedmiotów (także 
dla przedmiotów judaistycznych) w  szkołach 
średnich, należących do Związku 

Kandydaci (tki) posiadający pełne kwalifika­
cje, uprawniające do nauczania w szkołach śre­
dnich, zechcą wnieść oferty swe najpóźniej do 
dnia 10 maja b. r. na adres Biura: Łódź, Magi­
stracka 21.

Podziękowanie.
WPanu Drowi W A CS E R t5 E R G E R O WI w No

wyrn Targu składam na tej drodze najserdecz­
niejsze podziękowanie za  szybkie i gruntowne 
wyleczenie mnie przy złamaniu ręki.

Józef Wułkan, Nowy Targ.

Podziękowanie.
I WPanu Drowi Bronisławowi RUBINOWI w
! T arn o w ie , p rz y  ul. K rakow sk iej, za tro sk liw e  i' 
i b e z in te re so w n e  w - leczen ie  3-ga dzieci z d y fie - 
' rji sk ła d am y  tą  d.'jf)#ą n ajserdeczn ie jsze  podzię­

kowanie. 1131 x Steigerowle.
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ZE SPO R TU
SEKCJA FOOTCALLOWA MAKTCABI straciła n- 

biegłegc tygodnia przez nagłą śmierć błp Juliusza 
Bertla jednego z najczynniejszych członków swego 
zarządu. Zmarły był w  klubie powszechnie lubiaar 
t  ceniony. W pogrzebie tra i i  udział gremjaluic ozłon 
Itow ,e Mnkkabi, a na znak żałoby przełożony został 
mecz mistrzowski z R row t diżą, przypadający na 
godzinę pogrzebową.

PŁYY/ACKI OBÓZ PRZEDOLIMPIJSKI przenk • 
saony został z Katowic ck Krakowa.

LEO JA WARSZAWSKA sprowadza dc Poląjd an­
gielską drużynę am atorską ,Jllford“.

SCHMIDT, kolarski mistrz Polski w Łodzi, wyje­
chał do Niemiec na dwumiesięczny trening przed" 
limpijski (W rocław, Berlin, Kolonia).

DRUŻYNOWA HOCKEYOWA (ZIEMNA) WIE­
DEŃSKIEGO HAKOAHU zwyciężyła faworytów  
(Je. H. CL I W  Ad w  )urnlefu wieucanocny n  i zdo­
była pierwsze miejsce,

BERLIN TENNISOWY płanmje na mai turnieje z 
udziałem gwiazd am erykańskich: TiTldeua, Hunte­
ra, Helen Wujs, o raz australijskich P attersona i 
Orawi forda.

SZWEDZI zcecydowrli się jednnk wziąć udział w 
piłkarskim tu m ie*  *jm erdamsklej Olimpiady.

W  BERLINIE założono place tennisowe drew nia­
ne, które umożliwiają grę zaraz po deszczu.

MISTRZOSTWO BERLINA zuobyła po raz 4-ty
Hertha BSC. bijąc we finałowe’ trzeciej rozgrywce 
Tennw Borassię 4:2.

WYŚCIGI SZEŚCIODNIOWE W PARYŻU w y­
grała słynna para francuska W am bst—Lacąuejgiy.

TOTTENHAM EOTSPU k , zawodowa angielska 
drużyna, została zaangażowaną przez Holend. Zw. 
FootD. na kilka przedolimpijskicn gier treningowych 
z holenderskimi kandydatami ojjmpygkijpk Totten- 
ham gra 6/5 w Amsterdamie, 9/5 w  Rotterdam ie 13/5 
w Almelo i 17/5 w Hadze.

FAOLINO, m istrz bokserski Europy, przyoył po 
półtorarocznym pobycie w  A m eiyce cło Paryża. Mo­
żliwe, że obecnie rozstrzygnie się między nim, Ber- 
tazzolem, Schmellingiem 1 Damidsem ' kWestja mi­
strzostw a Europy.

Program stacji radiofonicznych
Niedzieli 22 lew :r ;j.

Kraków (566 m.). 12: Komunikaty. 12T0 i 15*15: 
Koncerty (z V.Turszawy). 17*40: Odczyt p. t. „W y­
miar sprawiedliwości w ogniu zarzutów ", fyygł.

prof. St. lo lą b  18‘05: Odczyt p. t. „Obrazki sfafeedj 
Krakowa" wygł. p. M. Janoszamka. 18*30—20: Traas) 
misia Akademii ku czci Plłsudskiegc (ze Szkołyj 
Pcdchor. w Krakowie). W  programie między in. pro<
d u k c i e  m u z y c z n e .  20 ‘05: O d c z y t  p. t. „W spomnienia 
j; oaz śnho.rskieh" wygł. Dr. .!. Fudakowskl. 20*30: 
K o n c e r t  m u z y k i  le k k ie j  w wykonaniu pp.: M. WA* 
koszt wską (śpię w), B. Eisingcr (fort.) i St. G ołębio­
wski (śpiew), akomp. K. Meyerhold. W  piogramio' 
między in. pieśni groteski mr_z- między in, Lam a,’ 
Marjo, Aspera i Kagana. 22: PAT. 22*30: Muz. tan .‘

W arszaw a (1111 m.). 20*10: Koncert EUharzooujt 
(między jn. „Mesjasz" Hacndla). 1,5*15: Koncert synr 
foniczny między in. Dołżycki, Centuerszwer, S chab 
mann i Mendelsohn. 20*30: Transmisja z auli b u lw o  
sytetu ku czci W yspiańskiego (recyt. i  śpi*w) fes 
PAT. 22 30; Muzyka taneczna.

Poznań (344*8 m.). 15*15, 20*30 i 22*50: Kcncer.y. i
Katowice (422 m.). 12*10, 15*15, 20*30; Koocertj; 

(z W arszawy). 22*30: Muzyka taneczna.
Włlno (435 m.). 12*10, 15*15 i 20*30: Koncerty.
Wiedeń (517*2 m.). 10*30, 16 i 18*30: Konctfty.
Berlin (483*9 m.). 11*30 i 20*30: Koncerty.
Pragi, (348*9 m.). 16*30 i 20: Komcrry*

 o —

I ! '

Pierwsza Krajowa Wytwórnia Cukierków 
farmautyczno -  lectr c*. 1 kensumcylnyet.

poa irmą

p o l e c a :  1 1 6
P a stylk i Sab n i, k o - <= w trzech odmianach, Pastylki 
Suoctuowe, P a stylk i Sanlta- enkaljptnsowo-mento 
lowei pr-.bwyiszaiące wą wartośc!ą zagranicz- i 
Pa: t5 Uri V ALDA. r a s ty lk i  mentolowo-słod swe, mio­
dowe, m iętowe 1 słodowe (Ciasto E ibisza). Viesza< l:a 
przeciw  Kaszlowi. O ryginalne Ci k lcrk i Francuskie. 
Wyśmienite Cachon Jak faeh o u  w rureczi ach szkła 
n y .h  Cacko u Śan -F .n  i  San-! in  w torebkach o roz­
maitych *n akacb. Wyfiorowje i odświeżające cukierki 
„Jagódka* o sir a1 w niezrównanym LuFreeje i wiele 
innych w< bodząc Jb w zakręt. cukiein.ctwa farmau- 
tycznsgo — Warunki dos*awy dogodne Cery niskie 
hurtownikom wysokie raoaty. Żądajcie ofert i cen­

ników fabryi znych „Samiais*-

Rakiety Tennisowe
- Polskiego wyrębu z  fab ryk i 

POLSKIEGO PRLEMl SŁU SfORl OWEGO
I* raków, ul. tw . Marka 27 t o cei

(de ustępują w  niczem wyrobom ze granicznym, 
smacznie tańsze, jakość mm gwarantowana. Do 
Babycra we wszystkich lepszych składach sporto- 
. wych. Popierajcie przemysł krajowy.

Reprezentacja piei wszorzędnej tłoczn*
iokdw cwcccwych
poszukuje zaoinycb i bardzo dobrze 
t> er wprowadzonych

asantów fef braniy
Zgłosz. pod „Oranżada* do Biura ogłoszeń  

Feliksa Stattera, Kfaków, Ryne" 8.

*• Parka światowe* sławy■■

Dla zdrowia dzieci!
przez powagi lekarskie zalecany.

M A V A  P U D E RJ  U n i l P l  AffnsEpruczttymsEprucztty
i ATOŁO HYGIENICZNE 

dla aiemowHiilrifici 
■ aa

Tysiące podziękowań! ruiCLłdawiricCwIrâ
Dlatego źądsó n«f*iy wszydzf# tylko PVORIł HAYA

Do oibyda we wszystkich łpteach I ćrwjiraĵ cŁ.
S . HAY, apfeii*nv

t V c w

Błędnicę K lstłe k rw łiło k  usuwa 
działa wzmacria.ąco, odżyw­
czo podi iecL apetyt, nlejrw- 

nionv środek dla rekonwalescentów K ra Krzyszto- 
(orskiego wli.o ih in c w e ^ lr r l i ia  na maladze 
tiszpańskii i, — Uo nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach. — Cena za H. 4‘25 Zł, pół 2*40. — We 
własnym interesie żądać wyraźnie: Kra Krsyaztofoi- 
skiego Wino chinowo żelaziste. S.aboratoijum chemW  
arm. Mf. Hi. hrzysztotorski. lamów. 2807z

a m m m m m m m m m m m m a m m m m m m m a m
S&ion kraw iecki fc*Y»C;, LLhNLfl 

w  K ra k o w ie  u lica  f e r tr o  y Ł. 24
M sterjały najmodniejsze krajowe i oryginalne

am: c-k. i ns cklraz.c v. vkonanle pierwszorzęd. 
ne, ceny i w ain m d  przystępne. 4Q2x

I S M S M M
s e s e o s s i

Pifirwuza Polska wytwórnia i i j ły  |n i‘« to v e j

Józef Adamski
ó n k ó w -P e d g ó rse  XXII. 

ul. Remunowlcza —  cbop Nr. 23
poszukuje 

spólników x kapitałem
na w szystkie miasta Rzeczy Posp. Polskiej. 
Z głoszen’a listowne i osobiste do wytwórnL

I  e t S S S S t S M S S S  • • • • • •  s o s s s t  * • • • • 9 ( 2
•  • • S S S M S M U d  I S I S S I  I S l I M S M t l W t '
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dkaże się jutro rano o zwykłej porze i zawie­
rać będzie prócz ostatnich wiadomości telegra­
ficznych i  kronikai »icich następujące artyku­
ły: Dr. Kaiman Stein — Polsko-rosyjskie sto- 
sunRl handlowe, Możliwości emigracji dla 2 y -  
iów, Przygotowania do Powszechnej W ysta­

wy Krajowej w  Poiznaniu, dalej dodatek ty­
godniowy „Lekafz domowy", obfity dział spoi 
towy, pizegląd filmowy, infoi mator gospudm- 
Czy, rozmaitości, humoreskę Rody-Rody itd.

O Katedrę i Instytut balneo- 
logji w Krakowie

Z Walnego Zgromadzenia krakowskiego Towarzy­
stwa balneologicznego.

.! W  sali Krakowskiego Tow. Lekarskiego odbyło 
6ię w sobotę 21 hm. WaJine Zebranie Tow. Balneo­
logicznego, na które prócz.-citorrków tow arzystw a 
przyoyii między innymi:" wKemin. Łnż. Dudek, wics- 
prez. u ł dr. Schneider, ł/i-ezes Izby Handlowej E p - . 
stein, inspektor służby zdrowia przy Województwie 
Dr. JauiUewicz, dyr. Związku Uzdrowisk w  W ar­
szawie, Szczerhiińsk. I przedstawiciel Zw. T urysty­
cznego pułk. Augustyn.

■ P o  wyczerpujących referatach prez. Tow. Balnec 
logicznego, proi. Korczyńskiego i sekret, dra Cybul 
skiego, o raz po wysłuchaniu sprawozdań z działał 
mości tow arzystw a za rok ubiegły, wykazujących 
sta ły  rozwój tow arzystw a, wyrazili zebrani zarządo 
wi absolutorium i przyjęli odpowiednie rezolucje w 
spraw ie utworzenia w Krakowie katedry i Lnstytu 
tu  Balneologii oraz z apelem do miarodajnych czyn 
ników i całego społeczeństwa o m aterialne i moral­
ne poparcie doniosłej akcji Tow. Baneologiczmego w 
Krakowie.

Uchwały Walnego Zgromadzenia Tow. Bałenologi 
cznęgó w Krakowie zyskują dziś tem więcej na zna 
czeniu, iłeże Tow arzystw o to posiadające już grunt 
i  plany przyszłego Instytutu pozostające w Konta­
kcie z analogicznemi towarzystw am i zagranicznemu', 
napotyka wciąż jeszcze na stosunkowo małe zrozu 
mienie donidsłości dźwignięcia gospodarczego pozio 
mu zdrojownictwa krajowego oraz naukowych ba­
dań balneologii, przyczem już teraz — mimo bra­
ków  odpowiednich funduszów — daje się zauważyć 
rywalizacja o pozyskanie katedry i Instytutu Balne 
ologji między poszczególnymi miastami uniwersyte- 
ckiemi Polski, jakkolwiek zarówno zi  względów geo 
graficznych, jak i przez wzgląd na tradycje naukowe 
balneologii polskiej miasto nasze predystynow ane 
jest na siedzibę przyszłej katedry, jak 1 instytoiu 
balneologii.

Przedkładanie sprawozdań przez 
zakłady przemysłowe

Przypominamy ponownie, że ua podstawie 
rozporzidzenia lady ministrów z dnia 17 czer­
wca 1927 r. o statystyce przemysłowej, wszyst­
kie zakłady przemysłowe, które wykupiły na 
r. 1927 świadectwa przemysłowe od 1 do 7 
kategorji włącznie bez względu na liczbę za­
trudnionych robotników oraz zakłady niewy- 
kupujące świadectw przemysłowych (naprz. 
komunalne), które zatrudniały w r. 1927 cho­
ciażby przejściowo 5 lub więcej robotników 
obowiązane są do złożenia głównemu urzędo 
Wi statystycznemu (AL Jerozolimska 32 lub 
Nowowiejska 45) .sprawozdań o statystyce 
przemysłowej w  terminie do 25 kwietnia rb.

Do wszystkich powyższych zakładów G.U.S. 
rozesłał odpovs iednie formularze. Zakłady 
Fr-temyslowe, które dotąd nie otrzymały po­
wyższych formularzy, winny niezwłoczni© 
zwrócić się po nie do G.U.S. (Nowowiejska 45 
tel. 34-23), podając nazwę firmy, adres zakła­
du i dokładny roozaj wytwórczości., W szelkie 
informacje w  tej sprawi© udzielane są pod 
[powyższym adre&tnu.

Zk nieprzedłużenie omawianych sprawozdań

w termini© do 25 kwietnia grozi, w  m yśl po­
wyższego rozporządzenia rady ministrów, ka­
ra grzywny do 500 zł, łub aresztu do 1 mie­
siąca.

— Z POBYTU MIN. MEYSZTOWICZA W  KRA 
KOW IE. W  pierw szym  dniu pobytu w  K rakow ie 
p. m inister spraw iedliw ości M eysztowicz złożył 
wJfeyty .p. w ojew odzie D arow skiem u, ks. m etropo­
licie Sapiesze, dowódcy korpusu  gen. W róblew ­
skiem u i innym osobistościom .

W czoraj w  godzinach przedpołudniow ych w  pro 
k u ra to rze  przy sądzie apelacyjnym  odbyła się 
konferencja p. m in istra  spraw iedliw ości z  proku- 
ra to ia iiii pnzy sądach okręgow ych apelacji k ra ­
kow skiej. W  południe p. m in ister w zią ł udział w  
śniadaniu, w ydańem  przez p ro k u ra to ra  apel. p. 
T okarza  w  ścisłem gromie prokuratorów .

— WYCIECZKA Z PR A G I CZESKIEJ. W  p ią­
tek w ieczór p rzy jechała do K rakow a w ycieczka 
profesorów , asysten tów  i  studentów  w j działu  che 
m ji politechniki w  Pradze. W czoraj ran o  głoście 
spożyli śniadanie w  Domu akudeotidkdim, poczerni 
zw iedzili W awel, gr zownaę i  ełekitrowmię miejską. 
Popołudniu nas tąp ił w yjazd do całki wieŁuckikii. 
V.Tieczór podejm ow ało gc-se Kołio chem ików  U. J. 
i  Akadem ickie Koło P rzy jac ió ł Cbechosk. wacjr 
ohjadem  w  Pałacu Spiskim. W  dmju dzisiejszym  
w ycieczka Zwiedzi BiM jołeke Jag iellońską, R a­
tusz, Muzeum N arodow e i  t<L, a  w ieczorem  gjosoie 
będą w  tea trze  im. Słowackiego. O północy n as tą ­
pi w yjazd dó P ra g '

— JU B ILEU SZ „MERC AZU" D®Lś w niedzielę, 
Uroczysta. A tad ęm ja  w  wiedfiSej sadi kahaiir, z  u- 
dzsałem: D ra G A'. T erły , Dra O. Menaschego, 
prof. B Sperbera, E. K lapholza i  in. Początek' o  
godz. 7‘DO. Osoby, k tó re  wsikiutek1 przeoczenia nie 
o trzym ały  zaproszeń, raczą  odebrać je  p rzy  w ej­
ściu.

— KOMITET RODZlCIELi KT ŻYD. SZKOŁY 
LUDOW EJ I  ŚF 1 D N IE J zewiaiuairnia że w bijanie 
dalszych gwoździ poiuiątku>wych w sztandarze 
szko ły  odbędzie się dziś w  niedzielę o  godi* 11 
przeor w  gm achu gimnazjum nobr. ( -i-zozowa 5).

— P 8Y( HOLOGJA ANTYSEMITYZMU. N a ten 
tem at w ygłosi w e w to rek  dtnóte 24 hm. red. D r 
M. K anfer odczyt w  fcKoUfcgłum W ykładów  N au­
kowych".

— o d c z y t  INAUGURACYJNY C xK LU  OD­
CZYTÓW Z DZIEDZINY PRAWAj, Uuządzauwgio 
przez Stów. ICałnd. Ad w , w ygłosi w  środę 25 hm.
0  godiz. 7-ej w ieczorem  w  w ielkiej sa lt Łabr har - 
d low ej prof. D r St. Gołąb na tem at „U w agi ogól­
ne o  Kodyfikacji'". Odczyt ter. stanowi, będzie o- 
gólne tło  wszystifdćb następnych odczytów  poświę 
oouych problem om specjalnym  i będzie ndeabęd- 
nem w prow adzeniem  w  głąb te o rj i techniki ko­
dyfikacyjnej. Odczyt prof. Zolla o  p raw ie  paten- 
towem  zapow ied irauy  na ten dzień zosta ł z po­
w odu w yjazdu prelegenta odw ołany i  odbędzie 
się jako drugi z kolei w  następną środę dnia 2 
m aja b r  o  godz. 7-ej w ieczorem  w  tej sam ej sali.

— PRZECIW  POBIERAN IU NADMIERNYCH 
CEN CHLEBA. Stw ierdzono urzędow nie że pie­
k arn ie  i sklepy z  pLoc/ywem sprzedają chleb ży­
tn i z przem iału 65 proc jako  chleb pszenno żytni.
1 pobierają Łań ceny, dochodząc* do 80 j&aasy za 
k'iloi»ęram. P rzekroczenia te  m ag istra t 'migać bę­
dzie c  ca łą  b^wizi^ęainoścfik i  d latego uprasza  pu­
bliczność, by  o  fak tach  tvch donosiła ustnie lub 
pisem nie do wydziału V III. m ag is tra tu  dla pocią­
gnięcia wimnyeh dc. ourowet odirov.iiedziMLnośei

— z  TOW ARY8TW A O PIEK I NAD PSYCHICZ 
N IE  CHORYMI. W  piątek  w ieczorem  odbyło się

wojewódzkim  Urzędzie zdrow ia zaoranie komi­
te tu  propagandy krakow skiego T ow arzystw a O- 
p ieki nad, psychicznie chorymi przy  udziale za­
proszonych redak to rów  naczelnych miejscowych 
dzienników. Zebranym  przewodniczył prezes kó- 
miitetn gen. W róblew ski, re fe ra ty  w ygłosił' pip. 
prof P-il.tz, docent D r M<iraWski i docent D r Zie­
liński. W  rezultacie dyskusji uzgodnili zebran i 
plan sursuernatycznej p ropagandy celów  tow arzy ­
stw a w  słow ie i w  piśmie, w śród  wszystkich 
w arstw  społeczeństw? N ajbl.ższą konkretną ak ­
cją tow arzystw a jest stw orzenie przy tu liska dla 
psychicznie chor; ch w  Kraucowiie dla odciążenia 
zak ładu  w  K obie  zynie, I ló ry  je s t całkow icie 
przepełniony.

— ODRA N IE  W YGASA lcez przeciwnie, w  mi 
rr.onęm tygodniu p rzy b ra ła  jeszcze na sile. Miej­
ski urząd  zdrow ia w  K rakow ie zanotow ał w  cza­
sie  od 15 dc 21 brn nowych zachorow ań na odrę 
71, na szkarlatynę 13, na koklusz 10, na dyfterję, 
munips i  różę po 8, na ospę w ietrzną 2, na tyfus 
plam isty  1.

— ZNACZKI POCZTOW E Z PODOBIZNĄ GEN 
BEMA. M inisterstw o roczt i  te leg rafów  o trzym a­
ło  już p ierw sze próbne odbitki nowych znaczków 
pocztowych z podobizną gen. Berna, w; konamych

Grand Prix biegu 700 kilometrów 
w Marokku dnia 15. kwietnia.
Całkowity sulkees pięciu samochodów Re­

nault 6-cylindrowych trzy samochody Re­
nault „Vivasix‘‘, zakwalifikowane jako pierw­
szy, drugi i  trzeci ze wszystkich kategorji spoi 
towych. Pierwszy przyszedł z przeciętną szyb­
kością 110 kilometrów. D w a samochody Re­
nault: „Moi*asix“ przyszły jako pierwszy i drugi 
w  kategorji 1500 cm, kb. Średnia szybkość 
pierwszego wozu 92 kilometry na godzinę. 
Dużą ilość samochodów innych marek pobito.

Wiadomość tą otrzjmialiśmy od zastępcy 
Gtn. firmy Renault Tow. Esper w Katowi­
cach, które to Tow. otrzymało odnośną depe­
szę wprosi z Marokka via Paryż. 379

wedłuj rysunków pr-cf. Kamieńskiego. Nowe zna* 
ozki wejdą w  obieg w  ciągu najbliższy eL tygodni.
, — JESZCZE W SPRAWIE DŁUGÓW KAHAŁ* 
N IC H  Na ostaifcntem posiedzendoi krakowskiej 
Rady wyznaniowej uczynione s .urtznt naszemu pi­
smu, id rac zamdescaJttśrpy sprostowania nadesła­
nego-nam  przeu prc^ydjiuin Rady w  sprawie nie­
ścisłych zapodań odnoiónje do zodtożenia krakow­
skiego kahału. Stwierdzamy, że zaranty te są nie­
słuszne, gdyż w  kiouiice naszego pisma z doda 30 
marca br. zam ieściliśm y dokładne streszczenie na 
desłanego nam pisma prezydijum Rady wyznanjo 
wej, Wj»Zuegóilnuająv w szystkie odnośne eyfry.

— ^AMKNILCIE CZĘŚCI UL. KOPERNIKA DLA 
RUCHl) KOŁOWEGO. Z powoda naprawy jezdn. 
części uf. Kopernika między uL BI ich a głównem  
wejściem do szpitala św. Łazarza, magistrat zanny] 
ka z-dniem 23 bm. dh rnebu kołowego powyższa 
część uL KopemiiKa do cm  u  1 « ćczea ta tych robót. 
Dojaza i odjazd pojŁadrw ra ui. Aopenaka* będzie 
się mógł odibywać ml. z  olecką.

— NOWA EJ DENOJ ś  SĄDÓW P R Z Y L E ­
GŁYCH. Jutro tj. pouiek J  r< zpoozym się, W 
krakowskim sądzie e 1'! ■jgowyzc kśaiuym d ru gi 
togerouzna : jdenc _ przysięgłych. Na pierwsza 
tnzy ani roupusa. a jest głośa a lasprawn 1 pr«»ciiw 
szajce fałszerzy bankinotów 5-dołauOwycł), udnu- 
caodis rodiczas popuzedułej i-adencju z  powoda a ' 
obnecnoścd w  Krakowie głównych świadków. Po* 
zaiterr odibęoą silę w  następnych (udach pmed są­
dem przysięgłym 2 roeaprawy o  ułradę główna^
1 rozprawa o  v Aeci dłofe w o i  2 Dozprawy o  doil 
palenie.

— ZAMACF SAMOBÓJCZY 17-ŁA'tfTTIB]' UCZS
NICY. W ; "imłauze samobójczym w ypiła kudynę 
uczenica gimnaizjalna S. S., licząca1 laż 12. Lekińrfl 
pogotowia, zawezwany do despeónżkś na uL Gnp< 
sticn  wypou.ponna. jej żołądek, puczem nóedncHda 
samobójczyń udała się o  własnych siłach do d o ­
mu. Powód: Zamachu uczenicy nie jest wiadomy.

— ZATRUŁA SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM V r »  
raj w  połuduA zawezwano pogotowie nałankowe 
na ul. WołsLa 1. 13, gdzie służąca JÓeefe iim ch  
aowna (lait 36) u.egis zatruciu ga^em śwtetiuym  
pud zas k ąpieli1 w  Itaiiemoe Pu utizietenta Zmu­
dów A e  ptorwszoj pomory, pczewkezioM Ją W  
ciężkimi. stanie do supóitał- Aw. w-a»,

— WYBUCH MASZ IN K I SPIRYTUSOWEJ. FW 
gutowte rałuuuLniwe inb -w u pw ało wuitom l  pofto- 
łudnlu na ud. MiLbłajaMej 1. 21, gdzae wskutek! 
wybuchu maszyn ii s | ar-itrsowej ulegta parzenia 
twarzy 19-łetu'a Mar;» Kopeczko, nczcnica aemoH 
narj jm. Ofiarę wyrs.dku przeu kjzńJuo do Opadnę 
ndu w  ciężkiim stanie, do szpiity-.

— RUSZYŁO JA SUMIENIE. W piątek wieczór 
znaleziono na chodniku ni, Kaletek przed hi dru­
kiem zakładu dobroczynności porzucone u jmowlu 
płci żeńskiej około 4 mU siące Uczące, które oddaao 
do miejskiego żłóbka. Tego samego wieczora ł°JosJ 
ta się na VI. komisariacie policji ua dworcu osobo 
wym Anna Szopa Gał 29) z  Ryczyny, pow. Chrza­
nów j oodała, że ona porziucua dnia t^go ną uL Kcie 
tek swoją córkę Zofie, liczącą 4 miesiące.

— ZNOWU SEZON NA KURY. Herman ŁnerglflcJi 
zam. przy ul. Lelewela I. 10. zgłosił do policja, że w 
nocy z 19 na 20 bm. skradziono mu z kurnika 4 ka 
ry i cholewki żółte skórzane ogólnej wartości 44 zł. 
— Kaczmarczyk Teofil zam. przy ul. Kościuszki 
]. 59 zgłosił, żp skradziono mu 3 kury wartości 24 zl. 
Wreszcie Marja Makarów? zam. w  budynku na sta 
cji kolejowej Bonarka zgosila, że w  nocy z 19 na 20 
bm. skradziono jej z komórki 7 kuir wartości 50 zł.

— SĄ WINOWAJCY! Wczoraj rano o godz. 5-łeł 
zauważył posterunkowy, patrolujący w ul. Stradom 
dwóch osobników, niosących na plecacn worki. p ołl- 
cjant zatrzymał Ich i przekonał się, że w workach 
tych nieśli 9 kut. Doprowadzeni na komisariat policji 
podali, że nazywają się Józef Połota (lat 20) ora» 
Władysław Przybycień (lat 19) bez zajęcia i zami* 
szkaria, a znalezione u nich kury skraali w BUaa- 
nach na szkodę niewiadomego właściciela.
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NOWOŚCI WIOSENNE S5K DOM JEDWABIU TURKEL i tyćłk*
ULICA FLOI JA N S R A t 22 M

? MODY
S u k n i e  cJ c i k o w ©

N e  w szy stk ie  pan ie są  annatirt-^m i luźnych 
■Blafroczków dom ow ych. Pr/ecaw nie, n iektóre 
tw ie»d«j, że czują s ię  o  w iele lep iej i  ła tw ie j p ra ­
bować m ogą w  w ygodnych a  p ro stych  sukienkach, 
k tó re  posiadają  ł  tę  jeszcze zaletę, że się  w  nich 
nikddiftj i  zg rabn iej w ygląda, niż w  szlafrocz­
k ach

N a sukienki tak ie  nie mzeoa an i w e ie , an i zbyt 
kosztow nych m aterja łów  .Nadają się  na n ie  do­
skonale wszelkiej w e łn ian ą  baw ełniane i  jedw ab­
ne m aterja ły  do prania. A więc w oal w ełniany 
1 baw ełniany, fianelka ,sa tyna w  kw iaty , jedw ab 
do  p ran ia , fu la r i  sp. Ja k iś  ładny  kołnierzyk, k a ­
w ałek  bo» ty  lub h i K iku, k raw a tk a  1 o lo n w a  i 
skórzany pasek, oto w szystko; czego nam do przy- 
n t b u i  uzyć w y p ad n ą .

Ka ogół praktyczniejsze są  w  noszeniu m ater­

ja ły  w deseń ,bo uaiuiej za^ć h a  nich plamy, n x  
na gładkich, ale m odelą  k tó re  dziś podajemy, 
doskonale dadr.ą się w ykonać zarów no  z  gładkich, 
jak  kw iecistych; szkockich, a naw et i pas iastych  
m aterjałów .

Model a) np., o  ileby był w ykonany z m ałerja łu  
w  deseń, w yglądelby  doskonale z kam  zelką z bia 
łe j p iki i  takim  kołnierzykiem  i  m ankietam i.

Model b), bardzo prosty , nadaje 6ię najlepiej na 
ładny kreton w  kw iaty. O ilebyśm y go  jedDak 
chcieli odirobić z gładkiej rraterjii, należałoby dwie 
nasadzane kieszenie ozdobić lekkim haftem  kolo­
rowym .

Model c) z  gładkiego ma ter ja  hi, ozdobiony ko­
lorow ym  stębnem i w ypustką ciem niejszego kolo­
ru, bardzo  szykownie w ygląda z pow odu o ry g i­
nalnego, ukośnego wykończenia bluzy.

Ostatni model d), to gładki kitel ujęty w pasek, mo­
żna go wykonać z materiałów w pasy, kwiaty lub 
kropki, lub gładkich, a zawsze będzie wygląda! ła­
dnie, jeśli się postaramy o to, ażeby kraw atka, pa­
sek i kołnierz odpowiednio harmonizowały, lub kon' 
trastow aly  z całością.

Nie od rzeczy może będzie, jeśl* przy sukniach do 
mowych pomyślimy I o fartuszkach. Nasza rycina e) 
przedstawia dwa takie okazy, jeden z białego b a ty . 
stu, nadający sic dla. pokojówki do podawania przy 
stole, drugi z ciemnego, mocnego płótna, dla same! 
pani domu, kiedy własnoręcznie w kuchni smakołyki 
przypraw iać będzie.

Podajemy również nowy model torebki skórzanej 
rycina fj — z dwóch gatunków skórki I praktyczną 
rączkę dn parasola z dużym pierścieniem kościanym 
który zakłada si" na rękę.

Najpiękniejsza i
Po imtercG

londyn, w kwietniu.
Dzienniki szeroko się rozpisały o tragicznej 

śmierci pasażerki lotu transatlantyckiego, pani 
Elzy Mackay, która zginęła '-/raz z rilotera 
Hinchciiffem.

Fakt ten żywo jest komentowany w  prasie 
angielskiej, przyczem opinia stawia ciekawe py 
tanie psychologiczne: w  jakim celu ludzie ci po 
»zli na pewną śmierć?

Zazwyczaj w takich wypadkach odpowiada 
cię szaoiorowo: dla pieniędzy. O ile jednak od­
powiedź taka mogłaby być zadawalniająca, je­
śliby chodziło o  niezamożnego lotnika, o tyle by 
łaby ona jupełnym nonsensem wobec miss 
Mackay, która jest córką jednego z  najbogat- 
sżych ludzi na świecie. lorda Inchcape‘a, właści 
cielą znanych okrętów pasażerskich, kursują­
cych między Atjglją. Gibraltarem, Egiptem, lii- 
djaml 1 Australią. Miss Mackay mogła tedy swo 
bodnie wydatkować ua zakup aeropianu „Pró- 
fcY*.

A więc może tedy czynnikiem jest ru pogoń 
za rozgłosem, za sławą, zamiłowanie dó rekla 
my? Ale i ta hypoteza jest nietrafna. Fani Mac­
kay przygotowywała swą podróż w  głębokiej 
tajemnicy, szczególnie przed gazetami.

A może popchrięła ją do szalonego czynu roz 
pacz? Może był to rodzaj samobójstwa?

I to nie. Była to kob:eta światowa, c:esząea 
się w ielk im  powodzeniem zarówno z powodu 
sw e1' u-oty  Jak i rozumu- Etyenuiki z  rozm y­
tych o im?-- 7am:̂ c?C7atv stałe o niei •wzmianki 
tak . ie  w au, rzvnó n. rekta w o w v c h  nie nnnz>->

•  »*ra'o(Jv.f żn.'e[sza
Elzy Keckay.

być spragniona.
Słowem, żadne szblony nie mają tu zasfoso 

wania. Jej śmiały lot był wyrazem wielkiego, 
idealizmu, być może nawet specyficznie kobie 
cego. Świadczy o tern pozostała po niej kores­
pondencja, którą ogłasza obecnie „Weekly Dis- 
patch“. Listy te, pisane przez śmiałą lotn iczy  
do kilku wtajemniczonych przyjaciół, dobitnie 
charakteryzują wielką odwagę i wybitne zalety 
moralne nieszczęsnej ofiary fal a+lantyckich.

— Chciałabym dokonać — pisze mis Mackay 
— czegoś, co przyniosłoby korzyść lotnlcfwi 
angielskiemu. Żywię nadzieję, że z powrotem 
wylądujemy w  naszym Hydeparku; Już od paź 
dzkrnika r. b. przygotow ani do mego lotu by­
ły  w  pełnym biegu. Chcę sfinalizować lot trans 
atlantycki, w  którym wezmę udział, jako pasa 
żerka. Czy nie znajdę nikogo, ktrtby mnie tra­
ktował ser jo? — skarży się w  końcu ta niepo­
spolita kobieta.

Wreszcie kapitan Hinchliff zgodził się piloto­
wać aparat. Od tej chwili poświęca się miss 
Mackay całkowicie swemu projektów., Nie mo 
że doczekać się momentu odjazdu. Zapal jej 
działa zaraźliwie także na powściągliwego ka­
pitana Hinchliffa Ten ostatni był synonimem 
ostrożności.

—  H in c lif f  —  n isze  w  „E v e n in g  S ta n d a r t"  
jeg o  z n a jo m y  — n ie ty lk e  od zn n eza ł się  o d w a ­
gą, lecz la k ż e  z ró w n o w a ż e ń :em  i p rz e z o rn o ­
ścią. M ógł d o k ła d n ie  w y m ie rz y ć  w sz v s tk ie  
szan se  i l g ó ry  ob liczyć k a ż d y  szczegół.

Jednakże ta zaleta mogłaby się okazać w  
praktyce wadą. Zbytnia ostrożność mogłaby, 
strawić, że H in c lif f  nigdyby nie w y ru s z y ł 
gdyby sangwjnizm kobiecj nie pokonał fty- 
gmatyczniości męskiej.

— Wbrew biuletynom meteorologicznym —■ 
pisze miss Mackay w jednym z listów — zwia 
stu ia cym niepomyślną pogodę, kap. Hincliff 
potanowił podjąć lot. Zawiadamia m n ie  żc 
jutro jedziemy. Gdy słowa te dojdą do wa­
szych rak, bęćztymy już daleko. A jestem pe­
wna, że na&z cel osiągniemy.

Życie zadrwiło z marzeń bohaterki. 'Ale nie­
ma odk-yć i wynfnlazków be? ofiar ? poświę­
ceń. Kobiety angielskie z  niemj ł kobiety ca­
łego świata mogą być dumne z tego. że śród. 
ofariHczycli pionierów lotnictwa naaocęanowe 
go znalazło się taxże imię kobiece („Ewe”) 1

Ftcncja jako centrala handlu 
morflum

Komisja Ligi Narodow dla zwalc"ania f ia n -  
dlu opium zażądała od rządu francuskiego po­
dania dokładnych dat statystycznych tyczą­
cych się fabrykacji morfium. Daty te przedło­
żyły rządy Anglji i Indji, natomiast F ra n c j*  
odmówiła temu żądaniu, powołując się na io, 
że nie ratyfikowała genewskiej konwencji w  
tej sprawie z roku 1925. W dalszym ciągu dy­
skusji ustalono, że eksport morf:um z  F r a n ­
ci! jest bardzo znaczny, i że Francja jest nie­
jako centralą zaopatrującą c a ły  świat w  mo*- _ 
fium.
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Minister Zaleski o swe j podróży do Włoch
.Warszawa. 21. 4. Po powrocie do W arszawy 

jptzyjął min. Zaleski kilku dziennikarzy, Wo­
bec których podkreślił raz jeszcze, że wyjechał 
Co Rzym u. jedynie celem odnowienia swych  
jstosmików z kierownikami polityki zagranicz- 
juej Włoch, z którymi nie miał od dwu lat osob: 
!«tw£o kontaktu
f' '^Nie miałem — dodaje min.. Zaleski — do za':a 
Iwaertia żadnych konkretnych spraw, a jedynie 
iprzedyskittowanie zagadnień polityki zagranicz 
?W .H

Minister stwierdza dalej, że w  głównych li- 
‘ijach polityka Włoch i Polski idzie w  tym sa- 

menmku podtrzymania pokoju.

Minister zdementował dalej, nieustannie sze* 
rzone pogłoski o nieprzyjaznym charasterze w : 
zyty rzymksiej wobec małej ententy. ’

Na zapytanie, o  ile prawdziwą jest pogłoska 
szerzona przeze jeden z dzienników francuskich 
o przygotowanym przez rozmowy rzymskie 
czwórporoumieniuc Francji, Anglji, Włoch i Pol 
jsfci, minister aznacza, że o pośrednictwie pol- 
skiem niema mowy.

Przechodząc do ostatnich rozmów berliń­
skie ł  między ifcotską a Litwą, minister zaznacza 
że zakres rozmów berlińskich jest ograniczony, 
chodzi bowiem o  kwestję techniczną rozpoczę 
cia prac komsji.

naju -- dalszy ciąg rokowań z Litwą
Rezultat konferencji berlińskiej.

jj-rBfcrBn, 2 f 4 P a T. W spólny komunikat' pol- 
jsfeo-Iiie.^ski:
i Obustronni przewodniczący trzech komlisyi 
/wyłonionych na konferencji polsko-litewskiej 
IW Królewcu, zelwali stię w  dniu 20 kwietnia br. 
jedem ustalenia daity rozpoczęcia prac poszczę 
gólnych komisyj oraz miejsca ich urzędowtt- 
(nia. Za zgodą obu stron ustalono, że komfsja 
pierwsza bezpieczeństwa i odszkodowania zme

rze się w  Kownie w  'dniu 7 maja. Komisja 
druga gosj c dar cza i  traiizy towo-komuuikacyj 
na zbierze się w  Warszawie- dnia 18 maja. Ko 
miils ja trzecia pr iwnicza i ruchu lokalnego zbie 
rze się w  Berlinie w dniu 21 maja,.

Przewodniczący polscy komisyj wyłonio­
nych podczas rozmów polsko-litewskich w Kró 
lewcu wracają do Warszawy w  dniu 22 kwie­
tnia.

Z GIEŁDY

został iu i doręczony pięciu mocarstwom
Berlin. 21. 4. PAT. Jak donosi „Taegliche 

Rundschau" ambasador francuski w  Berlinie 
!zlożył wczoraj wizytę ministrowi Strcsemanno 
lwi doręczając m<u zapowiedziany projekt fran- 
jcu&kiego paktu antywojennego, 
i Berlin. 21. 4. PAT. Dzisiejsza prasa popołud­
niowa, omawia obszernie fakt wręczenia w Be,
, inie, Londynie. Rzy mie, Tokio i Waszyngtonie 
iprojektu francuskiego paktu antywojennego. 
Prasa podkieśla, że projekt ten oparty zasadni 
■czo na proDOzycjach ameyrkańskich, dotyczą­
cych  potępienia wojny, zawiera jednak pewne 
zastrzeżenia francuskie, nane już z noty francu­
skich do rządu amerykańskiego. „Berliner Tag 
<bhtt‘ ‘podkreśla, że zastrzeżenia te pod wzglę­
dem prawnym w znacznej mierze zwężają hory 
;zon,t jasny i prosty projektu antywojennego, za 
twartego w propozycjach amerykańskich, poza-

tern zaś niewątpliwie osłabiać mogą również 
w  pewnej mierze siilne efekty moralne w  opinii 
publicznej przez projekt amerykański. Zdaniem 
dziennika, projekt ten nie nadaje się do ustale­
nia podstaw do rozwiązywania problemów za­
sadniczych we współpracy międzynarodowej.. 
„Germania" podkreśla, jako charakterystyczny’ 
moment, że dawniejsze żądanai francuskie, aby 
projekt antywojenny Został przez wszystkie 
państwa przyjęty, tym razem szczególnie dobi 
tnie został ograniczony. Przeciwko stawiane­
mu zastrzeżeniu francuskiemu opartemu na od 
wołaniu się do obecnych istniejących umów mię- 
dzynarodowycli, na razie nie można nic powie- 

) dzieć, ponieważ mogą one również przyczynić 
się do wzmocnienia projektu, jak i uczynić go 
iluzorycznym.

Jugosławia szuka pomocy u sowietów?
Praga. 21. 4. PAT. „Pravo Lidu" zamieszcza 

następującą notatkę o  tendencjach w  kierunku 
'uznania przez Jugosławię Rosji Sowieckiej de 
jjure. Aktywność Mussolimiego w ostatnich cza 
sach, jego konferencje z greckim, rumuńskim, 
i tuerckim ministrem spraw zagranicznych o- 
raz z węgierskim prezesem rady ministrów u- 
ważają powszechnie w  Jugosławii za postępo­
wanie w myśl starego- planu polityki okrąże­
nia. Dlatego też prasa jugosłowiańska i jej poli 
tycy poświęcają coraz więcej uwagi Rosji So 
[wi<fckiej, którą uważają za sprzymierzeńca prze 
clwko ekspanzji włoskiej na Bałkanach. W  tych

dniach „Wecerna Posta“ przyniosła rozmowę 
z jednym z ministrów radykalnych, który o- 
świadezył, że myśli się poważnie o nawiązaniu 
normalnych stosunków z Rosją Sowiecką, albo 
wiem wówczas według poglądu tego ministra 
Włochy zachowałyby się zgoła inaczej wobec 
Jugosławii. W  odpowiedzi na dążenie Mussoli- 
niego w kierunku okrążenia Jugosławii ma być 
utvrorzony rzekomo wielki blok kontynentalny 
do którego wejdą Jugosławia, Francja, Niemcy, 
Czechosłowacja i Rosja Sowiecka, co byłoby 
najlepszą przeciwwagą niebezpieczeństwa za 
kłócenia spe koju.

Milionowa pożyczka na cele palestyńskie
w Ameryce

Nowy Jork, 21 4. ŻAT. Prezes amerykań­
skiej Organizacji Sjonistyoznej Louis Lipsky 
[Zakończył rokowania z grupą bankierów ame 
jrykańskiich w sprawie pożyczki na cele pale-

styńsikie w  wysokości 2 i pół do 3 i  ćwierć m i- 
ljona dolarów. Pożyczka została zagwaranto­
wana wpływami ameryKańskiego komitetu 
Żydowskiego Funduszu Narodowego.

.Wielka synagoga w Jaffie spłonęła
Jaffa 21 4. ŻAT. W  wielkiej synagrodze Jaf 

fiejskiej wybuchł pożar, którego ofiarą padł 
cały gmach, pomimo energicznej akcji ratun 
;kowej. Bóżnica ta należała do najstarszych 
w krju i posiadała bardzo cenne dzieła daw­
nej sztuki żydowskiej. Pożar powstał na sku­
tek nieostrożności służącego. Ofiar w lu Drach 
h ie  b y ło . -

Nie było apadu w Spalę
Warszawa. 21. 4. Sin. Podana przez dzisiej­

sze pisma warszawskie wiadomość o napadzie 
na pałac Prezydenta w Spalę, (zob. wiadomo­
ści z kraju), okazała się zwyczajną plotką, któ 
ra powstała na tle nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią przez pełniącego służbę policjanta. 
Policjant ten postrzelił się i odniósł lekka ranę

Giełda krakow ska
K ranów , 21. 4. 1928. Sytuacja na rynku efektóA 

utrzym ana. D olar nieco mocniej.
Dziś w  pryw atnych  eb io tacn  panow ała na ry n ­

ku  efotolów tendencja utrzym ali a, p rzy  nastro ju  
nieco słabszym . Z ain teresow anie niewielkie p rsy  
malycli obrotach. U sposobienie wyczekujące. Kur. 
sa  ksz ta łtow ały  się w  przybliżeniu następująco: 
P rzem ysłow y 105, Zarobkow y 90—92, Bank Uciski 
154—156.5, Zieleniew ski 166—167.20, Górka 9 /—9S, 
Sierszo. góra. 12.5. Chybie 5.25—5.35, Charterów  
152 E lek trow nia 54.5, Cegielski 50- -50.5.

Na rynku  w alutow ym  nastró j nieco mocniejszy 
d la d o la ra  gotówkowego. Obroty niewielkie. W 
K rakow ie do lar 8.90 i  pół do 8.91, czeki 8 90 i trzy, 
czw arte  do 8.90 i  jedna czw arta. Lwów doi. 5.90 
i  jedna czw arta  do 8.90 i trzy  czw arte, czek 8.90 
i  pól do 8.90 i trzyc zw arte. K atow ice doi. 8.9C 
i  pół do 8.91, czeki 8.90 i  pół do 8.91. B a n i Polski! 
bez zmiany.

Giełda warszawska
W arszaw a, 21. 4 PAT. Akujc: Bank dyskon t

129, Bank łiandl. wars-z. 129, Bani P. 157. 156.50, 
Przfem. lw ow ski 107, Bank zachodni 37.50, Z arob­
kow y 91.50, 92, Spiiess 16250, E lektrow nio  D ąbro 
w a  74, Wy soka 156, Cukier 80, W ęgiel 97, 98.50,
97.50, Nobel 41, L ilpop 4450, M odizejów 19.50,
50.50, 50, N orb lir 198, O strow iec serja  A. 118, ser- 
ja  B. 108. 109, P arow ozy  42.50, 42, Pocisk 13.50, 
13.10, Rudzki 5850, 60, 59 50, U rsus 12.25, 12, S ta­
rachow ice 67.25, Zaw iercie 34.5C, 34.25, Borkow ­
scy 19.25, H aberbusch 190, D olarów ka 79.60, 80, 
5 proc. konw ers. 67, 10 proc. kolejow a1 103.50, 104, 
5 proc. aonw ers. kolej. 61.50, 62. s

W aluty: D o la ry  8.90, 8.92, 8.88, B elgja 124.48 
124.79, 124.17, Holamdja ?59.40 360.30, 35850, Lon­
dyn 43 52, 43.63, 43 41, Nowy Jork  8.90, 8.C2, 8.88, 
P a ry ż  35.13, 35.12, 35.21, 3o.03, P raga  26.41.5, 26.48 
26.35, Szwtajcaiija 171.86, 172.29, 171.43, WLochyj 
47.02' 47.14, 46.90, W ieden 125.43.5, 125.74 5, 125.12.5, 
B erlin  213.18.

Giełda poznannea
Giełda zbożow a poznańska z dnia 21. Km. żyfic

:53—54 i  pó i pszenica 50—60, jęczmień przem ia­
łow y 49—51, ow ies 43 i  pó1 do 45, osp? Żytnu 
38 i  pół do 39, ospa pszenna 34 i pół, m ąka żytnia! 
70 proc. 75, m ąka żytnia 65proc. 77, m ąka psztiJra 
65 proc. 79—83, tendencja spokojna.

Giełda wiedeńska
W iedeń, 21. 4 PAT. W aluty  i  dewizy: A m ster­

dam 285.87, B elgrad 12.49 i jedna czw arta , B erlin  
169.65, B rukselaJ 99.05, Budapeszt 123.94, B ukareszt 
4 43 i trzy  czw arte, Kopenhaga 190.30, Londyn 
34.63 i  trzy  czw arte, M adryt 119, Meajo.au 37.40, 
Nowy Jo rk  709..35, Oslo 189.85, P ary ż  27.92 i  trz y  
czw arte, P raga  21*01 i pięć ósmych, Sofja 5.10 i  s ie  
dem ósmych, Sztokholm 190.45, W arszaw a 79.52, 
—79.80, Zurych 136.71, A m erykańskich 707, Niemi* 
ckae 169.40, W łoskie 3758, Jugosłow iańsk ie 12.43, 
Czeskie 20.99, S zw ajcarskie 136.40.

P ap ie ry  w artościow e, Renta m ajow a 0.531, Ren 
ta lutow a 0591, T ureckie 46, Bankvered«- 28,75, 
Bodenkrediit 116.3, K red itansta lt 63.50, K om pat 
0.88, Londerbank 28.75, M erkury 25.8, Żivnosieu- 
ska 1038 A ustr. kol. państw  21755, Południow a 
14.39, Alpdny 40.7, B erg  und Hutten 725, K rupp
11.01, Rima 132.5, Skoda 248, F an to  6.6, K arpaty  
29 Galicja 69.5, N afta 27.

Giełda zurychsk*
Zurych, 21. 4 PAT. P a -y ż  20.42 i  jedna czw arty, 

Lor dyn 25.32 i  trzy  czw arte. Nowy Jo rk  5.18.80, 
Be:gja 72.45, W łochy 27.35, H iszpan ja 87, Holau- 
dja 204.15, Berlin 124.05, W iedeń 73, SztokholiB 
13f 30, Oslo 138.80, K openhaga 139.15, Sofja 3.74, 
P rag a  15.37 i jedna czw arta , W arszaw a 5S.15, 
Budapeszt 90.62.5, B ialogród 9.13 i jedna czw arta, 
Ator.y 6.82.5, K onstantynopol 2.65, B ukareszt 3.25, 
I lc isingfo rs 13.09, Buenos A ires 222.

KO N rjll ICY.TYi
— C E IR tJ  I ChALUC MIZKACHI (Kupa 16, I. p.)

Dziś w  niedzielę punkt, o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się plenarne zebranie członków z udziałem kol.
S. Szragai z Jerozolimy. Na porządku dziennym wa 
żne sprawy organizacyjne. Obecność wszystkich ko 
njeczna.

— „AWODAH“ (Dietla 105 ot.) Dziś w niedzielę 
o godz. 2.3C popot. wycieczka. Zbiórka w lokalu.

— BOCHNIA. Dziś o godz. 3-ciej popc! w sali k:s 
hału wybory do Komitetu Lokalnego Organizacji 
Słońskiej. Szekiowcy jawcie się licznie 1
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Piękcc koszuUki
Ula chłopców w uajcow- 
szvch deseniami po zł. 
3.90 — plus -30 groszy 

kupuje się iLc, 
wprost we fabryce.

Ópróbuj Pan
od n a s  koszu le  b ia łe  z jedw. 
przodem  za zł. 10.5 0 ; ko lo ­
rowe pcpeU now e za zł. 12.80 
—- celem  p rzek o n a n ia  się, 
źe  naaz  k ró j Jest pierw szo-

KędnJ’ 1180.1

Nic kuj.iij Pani
wcześniej bielizny — 
przed zapoznaniem się 
z naszemi cenami — bo 
kupując wprost we fibr. 
— zaoszczędza się ufo/o

faiHSka keibf „ P a w " ,  totós, il. FteiiafisSe i  (v flcS

| OROBNE COŁOSZfcNIA |
ZAKŁAD „S 1BIN A“ D ietlow ska 55, przyjm uje 

do tam borow i, nia w  e j  ług  najnows zyca w zorów  
w iedeńskich po o toach  n a j ih  q cL . Endlow anie 
po 15 groszy  za metr, lOOg

OSOBĘ lepszą iz raelltkę  z  gotow aniem , sp rzą ­
taniu m, kuchnią przyjm ę Zgłoszenia: B iuro  Blo­
cha, G ertrudy  23.

ANGIELSKIEG O JĘZY K A  udzielam  po  łom ach. 
Zgłoszenia pod ^A nglopo1' do adm . Now. Daaen- 
naika.

STFNOTYPISTKĘ polsko niem iecką, ru tyno­
w aną siłę, o r e  p rak tykan ta „ 'a ro w eg o  przyjm ie 
natychm iast Dom spedycyjny S zam rcta, Wielo­
pole 13.

K OSTJt MY lekkoatletyczne, po zL 4,80, o raz  
w szelk ie p rzybory  sportow e na jtan ie j poleca 
wwrm, Szew ska ». 1111

POKOJ frontowy, umeblowany osobne wejście 
ido wynajęcia. Zgłoszenia: Administr. Now. Dzień- 
■ifca pod „Pokój**. 98g

-EDTEL LONDYŃSKI w  Krakowie y i wzeiędniie 
% do sprzedania ewentualnie zamianę na inną 
realność w  L r s ' ow ie  Waadomość R. Pilch, Czy- 
■tk 19. 96g

OTOMAN i  roJU ad^nki, poduszki wfjjsleniife »aj- 
twnderj sprzedaje i  p rze rab ia  M ouderer, Ldbrow- 
■ZCZyW 3 4.

KRYNICA: W illa Łuwryczanha, wynajitnije iioko- 
fe z utrzymaniem, aa maj dziennie zl. 10. Kuchnia 
kytuaJna. Wiadomość: Borgemcbt, telefon 581, lub
tiichner. Krakowska 35. 1115 er

ZDOLNY koncypjeot z prawem substytucji poszu­
kiw any dla Krakowa od 15 maja b. r. W arunki do. 
bre. Oferty do Adm. «N. Dziennika** pod „Koocy-
P k n t“. __________________________________

DO WYNAJĘCIA elegancki pokój iron*owy, osob­
ny, dla dwóch panów (pań), Powiśle 9, parter, od 
godz. 2—3 i od 8—9 wieczór.

OTYŁUŚĆ usuwają w  krótkim czasie Redera 
Zioła odtłuszczające, — bezwzględnie nieszkodliwe 
Pudełko zł. 2.50. Apteka Redera, Kraków, Karmeli­
c k i 23. 289 er

WAŻNE dla Modnlarek i sklepów galanteryjnych!
Kapelusze damskie, wstążki, kwiaty, o raz całe urzą­
d z e n i  sklepowe, okazyjnie do sprzedania: Kraków, 
?zpltatna 32. 91 g

SŁUŻĄCE I PANIENKI do dzieci poleca: Berta 
Eiseoberg,, Pośrednictwo pracy, Katowice, uL 3-go 
Maja 11. TeJeton 1665. 18łsse

BCUBO ORGANIZACYJNE 
i BUCKALTE RYJ N C  -  R EUi IZYJNE

f .  S & N t  K A IF S J I
j-B prżysięźorepo rzeczoznaw cy  f ą d e w e p o  1 rew iden tc  

cle F r^ łd z le lc i z ram . Rady F fć łd z . Wic. S karon

K rsh iw , rroftltFefe 1. Tef.
Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada­
nie ksiąg według w szelk ch najnowszy cl: 
system ów. — Regulowanie zaniedhane 
księgowości. Rewizja ksiąg i bilansów. 
Stały lub czasowy nadzór nad księgo­
wością. Prowadzenie ksiąg własnemi 

sPami lub też w e własnem biurze

Załcżenie k t ęgowości wed.ug najnowszego s>ś'

19 S A N R E C O * *
(patent

własnego nal-Jadu dającego zawsze golowy biłam- 
i daty statystyrzno-kaltulac}jne. 

Prospekty na żądanie -  C rifk i w ła s n e .

ZAKOPANE
PEffDBHIT JWir

pot3 ?s rządem  
Heleny CDERBERGEB0WEJ 
poleca pokoje słonecz 
ne z koHiforieni (ciepła 
i zimna wodo v- poko­
jach) tarasy. 1 uchu a 
wykwintne. rena na 
Kwiecień maj i czer­
wiec I- zł dz:ennie.

G ood-Y ear
opony samochodowe
Generalna reprezentacja:

AUTO STAR" 
Piiarskr 7.

n

Wsżne dla Pań!
Lekcje zbiorowe trykotar- 
stwa ręcznego, tkanin ple­
cionych i serwet franc. 
Przyjmuje się zcmówieniE 
Wykonuje chustki ńa letni- 
plsa. Ceny um „rkowane. 
Z a k ła d  h a fln  I s z j r ta  
b ie liz n y  , ,F  BT ii A “  
Kraków, F c jd z ie h ó w  3 .

▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲

W 7KmiŁ  'U'

jak śnieg
nawet bez użycia szkodl-wych sztuoz- 

uych biel del — winne być bieiizar 
prawidłowo prana. Kto duże pieniędzy 

ma, kto me potrzebuje oszczędzać, kto 
każdorocznie wzamian za zniszczoną 

bieliznę kupić sobie może nową całeu i 
tuzinami. ten nic potrzebuje używać 0 

doskonałego, czys.ego i aromatycznego 
mydła „ K o łło n la y  z pralką**. Lecz 
oszczędne, dbałe i  gospc arne Panie, 

które pragną mieć bieliznę śnieżno­
białą, bez narażania tkaniny na szkodę, 

używają z zamiłowaniem szachetne i 
łagodno mydło „Kołłon'ay". Leży więc 
przede wszy stkiem w interesie Hjjt,

Pani, przy zakupie mydfa baczyć w  
nazwę „ K o łło n ia y "  i znak ochronny 

„p ra lk a* .

I T O O f M

*łotjf medal r »  Wystawie ■» KatowCcach 1927.
Z a stą p ta  ».» m . Kr«k6^ri S. GOLDfYEIN, K rakćw , I6 z e f lh sk a  30  

Z r słe p c a  na M ałop olp k rs H. GLEICHESI, Taryiów.

POSZUKUJE SIE rutynowanej stenotyoistki po-u 
sko-niemieckiej, ze znajomością buchalterią od za­
raz. Zgłoszenia pisemne z odpisami św iadectw  pod 
„P. Z.“ do AJm. „N. D zi arnika 75 g

URZĄDZENIE slóepowe okazan ie w całości dó 
sprzedania: Kraków, Szpitalna 32. 90 g

GRAMOFONY i PATEFONY tanio na dogodnych 
warunkach. K iaiów , Szpitalna 4 (podwoTzec). 940 x

LUSTRA, szyby okienne, gabiioty szklane, opra­
w a obrazów i luster poleca najtaniej S. KUpsteln, 
Kraków, Dietla 87.

UNIEWAŻNIAM zgubiony weksel, w ystawiony 
przez Jonasa Frśinkla, Kraków, Augustiańska 15, 
płatny 28 listopada 1928. 95 g

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M udsz ukoń­
czyć kursa fachowe korespondnecyjne prof. Sekuio- 
wicza. W arszawa. Żórawia 42. Kursa wyuczają li­
stownie: buchaiterji, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handU stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, tow aroznaw­
stw a, angielskiego, francuskiego, niemieckiego. Po 
ukończeniu świadectwo. —? ZADAJCIE PROSPEK­
TÓW!

CORTEBEFT WATCH

UNIEW AŻNIA się książkę inw alidzką F ran cisz­
k a  Tofljnałl s y r a  Man-jana w ydaną p rzez  .PKU. W a­
dowice, urodź, w  ro k u  1802.

NAJLEPSZY ZEGAREK 
SZWAJCARSKI

E
i raccjY r.fe yrkfrń damikich 

S. KŁRCUGTZ 
w Krel c«[e,ul. Szewska 1.7

przyjmuje znowu roboty, kióre wykonuje 
według modeli i najlepszych żurnal.. 37g

^  'f  ▼ v v v  ▼▼▼▼▼

BOL GŁOWY 
I WYC7ERPAKfil
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątro* 
nerek, kamienie żółciowe, reurralyzm ".rlreiyzn 
cierpien a bemoroidalne spjwodowane przeważ 
nie złą przemiana m alerji i zanieczyszczaniem krew 
w organiżmie lndzkinc.

2fcla z  C ć r Iffircu Ors Łauere
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają (r:, 
w ierie, oczyszc ?ają krew, a przedewszystkiem użr'm 
wiają żołądek i powodują -egularne działanie V ;1 
Uąby i nerek, oraz nsuwają obstrukcję.

2icła z C ór l arcu Era  Lauere
usuwają z organizmu zbyteczne i ieużytki, oraz pi,-, 
ciwdziaiają tworzeniu się osadów, następstwem 
rych jest reumatyzm i artretyzm.

Zlola x Cói Karci Cra Laucra
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni -Wi­
ciowych, oraz łagodzą cierpienia he.uoroidaln-

( t i t »  vz pudelka Zł VaC, 
po ćw śjR f pudślko XI 2*80  

f p r ie d a ł  w aptekach i ckłacfach aptacz.
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